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Potężna wichura, łamiąc duże drzewa, 
trzciną zaledwie tylko kołysze. 


Po co? Na co? Dlaczego? 


Na bank nie jestem jedyną osobą, która wstępy do książek uważa za 
najnudniejszą rzecz na świecie. Zatem na początek proponuję dowcip: 


Jakiej dziewczynie najlepiej idzie nauka tańca? 
— Dance. 


Hola, hola. Co się właśnie stało? Kilka linijek i już mamy 
najzabawniejszy wstęp do książki w dziejach. Wystarczyło tylko podejść do 
tego inaczej. Tak samo sprawy się mają z historią. Jest masa ludzi 
uważających ją za coś równie atrakcyjnego, co te żarty na końcu 
Teleekspressu. Ale może i z nią da się coś zrobić? Może też wystarczy 
podejść inaczej? 


Nie będę się tutaj rozpisywał o tym, jakie to wielkie szczęście dla 
ludzkości, że ja wychodzę z właśnie takiego założenia, bo dzięki temu 
powstała ta książka. Osób takich jak ja jest naprawdę sporo. Moje szczęście 
polegało na tym, że kilka z nich spotkałem i wspólnie udało nam się rozkręcić 
kanał o historii, jakiej nie uczą w szkole — Historię Bez Cenzury. 
Momentalnie chwycił za serducho dziesiątki, a później setki tysięcy widzów 
w Internecie. Nie napisałem tego, żeby się chwalić, tylko żeby uzmysłowić 
skalę tego, co udało się osiągnąć. Bo w Historii Bez Cenzury pokazujemy, że 
można inaczej opowiadać o historii. Daty? Kogo to obchodzi. Co to za 
różnica, czy bitwa pod Grunwaldem była w 1409, 1410 czy 1411? Ważne jest, 
że mogła się odbyć dopiero po śmierci Jadwigi, bo za jej życia wielki Jagiełło 
był pantoflarzem. Czy to ważne, kiedy był „cud nad Wisłą”? Nie, bo to żaden 
cud, a jedna z najbardziej hardkorowych wojskowych akcji w historii. 


Co takiego sprawia, że Historia Bez Cenzury jest ciekawa? To, że 
mówimy o rzeczach ważnych. Ale wcale nie o polityce. Polityka to tylko dość 
rozległy efekt uboczny trzech rzeczy, które zawsze pociągały ludzi: seksu, 
pieniędzy i przemocy. To one decydowały o losach świata i gdyby nie one, to 
nie byłoby bitew, wojen i traktatów pokojowych. Jasne, że mówienie na 
szkolnych lekcjach o seksie jest wstydliwe, ryzykowne i zamiast tego lepiej 
zasypać biednych uczniów wiadrem dat i postanowień pokojowych. Ale efekt 
tego jest taki, że mówi się o efektach ubocznych, a nie o przyczynach, które 
nie dość, że są ważniejsze, to dodatkowo jeszcze — dużo ciekawsze. To tak 
samo mądre jakby lekarz, do którego przychodzimy z grypą, dał nam krople 
na katar. 


W Historii Bez Cenzury mam szaloną przyjemność pokazywać, że 
poznawanie historii może być najwspanialszą rozrywką, ale i powodem do 
dumy, bo gdzieś pod tą warstwą nudnych, podręcznikowych bredni, umyka 


chyba najważniejsze — mamy z czego być dumni! Oczywiście mamy też 
trochę kart w naszej historii, które do najwspanialszych nie należą, ale je też 
warto poznać. Dla własnego dobra, bo to nie tak, że „historia lubi się 
powtarzać”. Ona się powtarza i warto potrafić znaleźć sobie w dziejach 
podobny punkt odniesienia. Wiele osób zyskało w ten sposób masę kasy, 
sławy, a zwłaszcza — władzy. 


No dobra, na razie ustaliliśmy, że ta cała Historia Bez Cenzury to 
supersprawa, bo pokazujemy historię inaczej, tak, że nasz program uczy jak 
szlag i bawi jak cholera. To po co ta książka, skoro wszystko jest w 
internetowym programie? Tak się składa, że nie wszystko. W Historii Bez 
Cenzury rzucamy widzom esencję — najważniejsze kwestie, które mają 
rozbawić, przekazać wiedzę, ale na bank nie są w stanie wyczerpać tematu. 
Nie da się w piętnastominutowym odcinku opowiedzieć o jakimś władcy od 
początku do końca. Wiele ciekawych i ważnych rzeczy musimy sobie 
darować, żeby odcinek nie trwał dwie godziny, bo kto miałby czas to 
oglądać? W tej książce, drodzy Czytelnicy, dostajecie Historię Bez Cenzury w 
wersji full wypas. Nie było żadnych ograniczeń, jeśli chodzi o długość tekstu. 
Mogłem pisać do momentu, aż poczułem: „OK, Wojtas, to chyba wszystko”. 
Rozwinąłem pięć biografii władców, o których zrobiliśmy odcinki HBC, o 
cały wagon fantastycznych ciekawostek, ale co jest jeszcze większą atrakcją — 
znajdziecie tutaj pięć zupełnie nowych, szerokich biografii gości, o których 
codziennie prosicie w komentarzach czy prywatnych wiadomościach, których 
dostajemy nieziemskie ilości. 


Dobra, koniec pierdzielenia, czas kończyć ten wstęp. Jeszcze Gi tylko 
podziękuję. Tak, Tobie. Za to, że poświęciłeś pieniądze i poświęcisz swój 
czas na czytanie kolejnych stron. Zrobiłem co w mojej mocy, żeby był to czas 
spędzony przyjemnie i z intelektualnym pożytkiem. I nie bój się, że nijak się 
to będzie miało do odcinków w Internecie. To nadal ten sam historyczny 
rock'n'roll, który polubiłeś. Tylko w dużo większej dawce. 


Wojtek Drewniak 
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Mieszko I. Chłop niby znany, ale tak naprawdę to nie mamy zbyt wielu 


informacji na jego temat. Podobno miał siedem żon, ale najważniejsza 
okazała się ta ósma — Dobrawa. Była chrześcijanką. Mieszko przyjął więc 
chrzest i to była superdecyzja, bo zaczęliśmy być traktowani jak 
cywilizowane państwo — bla, bla, blaaa... Darujmy sobie. Po tego typu 
pierdzielenie zapraszam do szkolnych podręczników. My lepiej skupmy 
się na dziecku tej pary — Bolesławie, pierwszym królu Polski. Imię dostał 
po czeskim dziadku. Miało oznaczać „więcej sławy”. Lepiej trafić nie 
mogli, bo okazał się wykrętem, jak w mordę strzelił! 


Niewiele wiadomo o dzieciństwie Bolka. Z, tego, co wiemy, miał jedną 
rodzoną siostrę — Świętosławę, która została później królową Wikingów i 
pierwszą Polką w Anglii. Poza tym nasz bohater miał jeszcze rodzeństwo 
przyrodnie, ale kogo to obchodzi. Dużo ciekawsze jest to, że kawał 
dzieciństwa spędził na niemieckim dworze jako... zakładnik. I to nie dlatego, 
że został porwany w jakiejś brawurowej akcji. Nie, nie. Ojciec oddał go sam. 
Zanim ktoś naśle na Mieszka I opiekę społeczną, to po pierwsze — Mieszko 
już jakiś czas nie żyje, a po drugie — to nie tak, że był złym ojcem. Wysłał tam 
młodego Bolka jako gwarancję wierności cesarzowi. Innymi słowy: to, że go 
na jakiś czas posłał do Niemca, oznaczało ni mniej, ni więcej, że to właśnie 
nasz bohater był najcenniejszym, co miał Mieszko. Poza tym to nie tak, że 
Bolesława po przyjeździe do Niemiec zakuto w kajdany i wrzucono do lochu. 
Traktowano go tam jak norweskiego więźnia — niby nie mógł sobie wrócić do 
domu, ale warunki do życia miał lepsze niż wielu ludzi na wolności. 


Bolek nie miał zbyt wiele do gadania jako dzieciak. Nie dość, że go 
ojciec posłał do Niemca, to jeszcze wcześniej obciął mu włosy, żeby podlizać 
się papieżowi. Tak, tak, dopadł młodego z nożycami i to, co udało mu się 
uciąć, wysłał głowie Kościoła, co miało symbolizować oddanie syna Stolicy 
Apostolskiej. Pewnie Bolek nie był zachwycony i może nawet przeszło mu 
przez myśl: „Jeszcze może mi żonę znajdzie...”. Nie docenił ojca — znalazł 
mu trzy. 


Dawno temu, zwłaszcza w kręgach dworskich, do małżeństw 
podchodzono ze znacznie większym luzem. W większości chodziło o 
pieniądze i wpływy, a nie o miłość. Pewnie, o wiele lepiej wygląda historia o 
idealnej parze małżonków, żyjącej ze sobą przez długie dekady. Te podstawy 
PR znali już wtedy nasi kronikarze i bez mrugnięcia okiem wymazali 
informację o dwóch pierwszych żonach Bolka. Ale nie te numery z 
Thietmarem — niemieckim kronikarzem, dzięki któremu znamy trochę 
dokładniej perypetie naszego pierwszego króla. Ups, spoiler. No nic, do tego 
dojdziemy za jakiś czas, a teraz wróćmy do małżeństw. 


Jego pierwszą żoną była nieznana z imienia córka margrabiego Miśni 
Rygdaga, która nie zapisała się w historii niczym ciekawym. Poza tym, albo 
kiepsko układało im się w łóżku, albo (co bardziej prawdopodobne) szybko 
zmarł jej wpływowy ojciec, a tylko dla dobrych relacji z nim zorganizowano 
to małżeństwo. Kazano więc jej wracać tam, skąd przyszła i już 2 lata później 
Bolek, czy mu się to podobało czy nie, znowu stał na ślubnym kobiercu. 


Jego drugie małżeństwo też było nieudane, jednak dużo bardziej 
brzemienne w skutki i słowo „brzemienne” nie padło tu przypadkiem. Otóż ze 
swoją drugą żoną, Węgierką (bo tylko tyle o niej wiemy), dorobił się syna — 
Bezpryma, który wiele lat później narobił w Polsce niesłychanego wręcz 
burdelu i był jednym z najbardziej brutalnych rządzących w naszej historii. A 
poza tym, sądząc po imieniu, nie potrafił również budować akordów. 


Rok 992 był dla naszego bohatera bardzo ważny z dwóch powodów. Po 
pierwsze znowu się ożenił, ale tym razem trafił dużo lepiej. Poślubił Emnildę, 
z którą przeżył aż 25 lat. Nie jest co prawda pewne, czy był jej wierny, ale o 
tym zdążymy sobie jeszcze opowiedzieć. W każdym razie układało im się 
całkiem nieźle, o czym świadczyć może fakt, że dorobili się piątki dzieci. 
Jednak dużo bardziej powinno nas zainteresować inne zdarzenie, które miało 
miejsce w tym samym roku. Zmarł Mieszko I. W sumie trochę smutno, ale 
Bolek, który do tej pory pokornie słuchał ojca, mógł wreszcie robić to, na co 
miał ochotę, a co lepsze, państwu wyszło to na dobre. Byli co prawda tacy, 
którzy różnicy nie widzieli, ale to tylko dlatego, że Bolesław sam o to zadbał. 


Miał sprawować rządy wspólnie z Odą, swoją macochą. Ale ani przez 
chwilę nie zamierzał respektować ostatniej woli ojca. Momentalnie wyrzucił 
z kraju macochę i swoich przyrodnich braci, których traktował wyłącznie jako 
konkurencję. Być może ktoś się w tej chwili oburza, ale jak na tamte czasy 
było to wyjątkowo humanitarne pozbycie się opozycji. Serio, gdyby ich 
pozabijał, to nikt specjalnie by się nie zdziwił. To, że przejął pełnię władzy w 
tak pokojowy sposób, nie sprawiło, że nie miał przeciwników, nic z tych 
rzeczy. Taki obrót spraw nie podobał się kumplom jego macochy — 
Odylenowi i Przybywojowi. Kiedy Bolesław się o tym dowiedział, bez 
wyrzutów sumienia kazał ich złapać i oślepić (teraz żart z poprzedniego 
akapitu o tym, że nie widzieli różnicy, dopiero robi się zabawny, nie?). Swoją 
drogą Bolek miał chyba delikatne zamiłowanie do pozbawiania ludzi wzroku, 
bo to nie koniec tego typu akcji w jego życiorysie. W każdym razie od 
początku swoich rządów wyraźnie zaznaczał, że nie warto z nim zadzierać. 
Pewnie, można się tu spierać, czy trzeba było z aż takim rozmachem 
pozbywać się politycznych rywali, ale serio, lepiej nie mógł postąpić. Do 
potęgi było nam wtedy daleko i kraj potrzebował jednego, silnego władcy, 
którego by szanowano albo przynajmniej by się bano. Tym bardziej, że 


warunki sprzyjały jak nigdy. 


W 996 roku cesarzem został Otton III, który miał spory sentyment do 
Polaków. Być może dlatego, że Mieszko I pomagał Niemcom w walkach ze 
Słowianami połabskimi, ale równie duży wpływ miał na to jak dla mnie fakt, 
że kiedy Otton miał 8 lat, to dostał od Mieszka masę prezentów, w tym... 
wielbłąda! Nic dziwnego, że tak rozpieszczony przez Polaków chciał 
utrzymywać z nami dobre relacje. Poza tym miał swój plan, ale o tym za 
moment. Bolek i Otton III po raz pierwszy spotkali się w 995 roku przy okazji 
mordowania pogan, a 5 lat później wzięli udział w największym balecie 
średniowiecza, ale żeby zrozumieć, jak do niego doszło, musicie poznać 
historię pewnego faceta o pięknym imieniu. 


Kiedy chrześcijaństwo było w naszych okolicach jeszcze sporą 
nowością, na polskie ziemie przybył pewien człowiek — Adalbert, a po 
naszemu Wojtek. Wcześniej był biskupem w Pradze, ale miał taką wadę, że 
był strasznie uparty i nie chciał się godzić na kompromisy. Nie pasowało to 
jego parafianom, którzy kazali swojemu pasterzowi szukać roboty gdzie 
indziej. Pojechał więc do Rzymu, gdzie próbował się odnaleźć jako zakonnik, 
ale szybko zorientował się, że życie w ciasnej celi i modlitwa od rana do 
nocy, to niekoniecznie jest sposób, w jaki chce spędzić resztę życia. 
Postanowił więc, że zostanie misjonarzem i trzeba przyznać, że miał na tym 
polu pewne sukcesy, bo prawdopodobnie to on ochrzcił Stefana zwanego 
później świętym — pierwszego króla Węgier. Z, takim CV jechał 
chrystianizować Prusów i po drodze zatrzymał się, a jakże... w Gnieźnie, 
gdzie spotkał Bolesława Chrobrego. Chłopaki mocno się polubili i pewnie 
żaden się nie spodziewał, kiedy przybijali sobie piątkę na pożegnanie, że 
jednemu z nich bardzo szybko przyjdzie rozstać się z życiem w sposób co 
najmniej bolesny. 


Niby Wojtas taki mądry, bo swoją drogą według legendy był autorem 
Bogurodzicy, ale jednak chyba nie do końca wszystko przemyślał, bo kiedy 
przybył do pogańskich Prusów, zorientował się, że w sumie nie zna ich 
języka. Niby była opcja, że spłynie na niego snop Światła i cudem zacznie 
mówić w języku pogan, ale jakoś nie chciało to nastąpić. Biedak starał się 
mówić w swoim języku, za to głośno i wyraźnie, ale poganie po krótkiej 
naradzie postanowili odpowiedzieć mu językiem ciała. A konkretnie: 
wpierdolem. Biedny Wojtek dostał wiosłem po plecach tak, że podobno mu 
różaniec z ręki wypadł i musiał uciekać, ale przynajmniej zdał sobie sprawę, 
że można by zainwestować w jakąś pomoc lingwistyczną. 


Zaopatrzywszy się w tłumacza, dotarł do innej pogańskiej osady, ale 
niestety tu czekał go jeszcze większy pech. Po pierwsze, poganie wiedzieli, że 
przybysz przyszedł ze strony Polski, z którą od dawna się nie lubili, ale co 


gorsza rozumieli to, co chce im przekazać... I nie byli zachwyceni. Dobrze 
im było z wierzeniami, które były w ich środowisku od pokoleń i nie mieli 
ochoty, żeby ktoś narzucał im nowe zasady. Wojtek zorientował się, że 
sytuacja robi się niebezpieczna i postanowił wrócić do Polski, niestety nie 
było mu to dane. Prusowie poszli za nim i w pobliskim lesie otoczyli 
misjonarza i jego towarzyszy. Sam Wojtek został zabity toporem albo 
włócznią, natomiast pewne jest, że jego głowę zatknięto na pal, żeby jasno 
dać do zrozumienia kolejnym misjonarzom, że Prusowie nie mają ochoty na 
ewangelizację. 


Kiedy Bolek dowiedział się o całej tej akcji, to wściekł się jak cholera, 
ale wyjątkowo nie kazał nikogo oślepić ani nie zorganizował wyprawy 
odwetowej, żeby zrównać Prusów z ziemią. Zamiast tego kazał sprowadzić 
zwłoki Wojciecha za tyle złota albo srebra (różnie na mieście gadają), ile 
ważył ten męczennik. Czemu? Bo był dobrym kumplem? Nie do końca. Otóż 
wyczuł w męczeńskiej śmierci Wojtasa ogromny marketingowy potencjał, za 
co wszyscy do dziś powinniśmy być mu wdzięczni. 


Wojtek został santo  turbosubito, czyli Świętym w. trybie 
superekspresowym, bo trwało to tylko 2 lata. Poza tym to była pierwsza 
kanonizacja przeprowadzona osobiście przez papieża, a nie lokalnych 
biskupów. Co z tego? To, że dzięki szybkiej akcji Bolesława mieliśmy w 
Gnieźnie relikwie tego największego w tym czasie celebryty, do którego 
wypadało się pomodlić. Wiedział o tym również cesarz Otton III, który w 
roku 1000 postanowił przyjechać do Gniezna z pielgrzymką. Chrobry tylko 
na to czekał. Bolek wiedział, że najlepsze interesy robi się przy kielichu i że 
bogaci inaczej gadają z równymi sobie, a inaczej z biedniejszymi, więc wydał 
swoim ludziom rozkaz przygotowania najlepszej imprezy w dziejach. 


Otton prawie padł z wrażenia, kiedy przyjechał do Gniezna. Miasto było 
tak odpicowane, że Las Vegas to przy nim wiocha. Cesarz pokornie pomodlił 
się przy grobie męczennika, a później... Ruszyli w balet — żarcia w opór, 
alkoholu jeszcze więcej, a z każdą godziną język Ottona III coraz bardziej się 
rozwiązywał. Otóż cesarz miał w planach stworzyć coś na wzór Unii 
Europejskiej, do której chciał zaprosić Bolesława. Początkowo traktował go 
jako leszczyka, który będzie mu w takim układzie podległy, ale kiedy 
zobaczył, jakie panuje u nas bogactwo i jak fajny koleś nami rządzi, to w 
przypływie pijackiej przyjaźni, zdobył się na gest, który przeszedł do historii. 


Nagrzmocony Otton wstał i powiedział, że takiego gościa jak Bolesław, 
to grzech nazywać księciem! On go traktuje jak brata! Co tam brata... Jak 
króla! I nałożył mu swój diadem. Wiele osób do dziś interpretuje to jako 
koronację, ale ja bym się tak nie zapędzał. W każdym razie po takiej 
deklaracji głupio było czegoś nie dać Ottonowi. Wyobraźcie sobie równie 


pijanego Chrobrego, który odpowiada: „Otton! Ty jesteś super! Ja Ci za te 
słowa i zaufanie dam... No nie wiem. Może chcesz ramię św. Wojciecha? 
Chcesz? To masz!”. Oczywiście to brzmi dziwnie, ale to ramię było relikwią, 
więc prezent był cholernie cenny. Ale to nadal nie wszystko — po całej tej 
kilkudniowej imprezie nasz Bolesław kazał zebrać całą złotą i srebrną 
zastawę (a była wymieniana codziennie), wszystkie obrusy, dywany i to 
wszystko też dał na pożegnanie Ottonowi. Dużo? E tam, to nadal nie 
wszystko, bo każdy członek służby cesarza też dostał po prezencie, a na 
samym końcu Bolek ofiarował Ottonowi III jeszcze 300 żołnierzy, co na 
tamte czasy było naprawdę sporą siłą. 


Krótko mówiąc impreza była fantastyczna i Otton niewątpliwie 
wyjeżdżał na ciężkim kacu, ale za to mógł być pewny, że zyskał świetnego 
koalicjanta do swojej unii... Szkoda, że został otruty 2 lata później przez 
ówczesnych eurosceptyków i z całego planu nic nie wyszło. Na szczęście 
jednak inne decyzje podjęte na zjeździe gnieźnieńskim doszły do skutku — w 
Gnieźnie mogła powstać metropolia, czyli arcybiskupstwo. Zgodził się na to 
sam papież. To ogromnie ważne, bo nie byliśmy już zależni od 
arcybiskupstwa w Magdeburgu, tylko bezpośrednio od papieża. A umówmy 
się, zależności od Niemców chyba nikt nie lubi. 


Zanim przejdziemy do dalszych wydarzeń, chciałbym jeszcze 
wspomnieć o innym skutku gnieźnieńskiej imprezy, o którym w zasadzie się 
nie mówi, a jest to na swój ponury sposób nawet zabawne. Otóż na prośbę 
naszego władcy, Otton III przysłał do nas dwóch swoich misjonarzy — Jana i 
Benedykta. Do nich dołączyło dwóch polskich zakonników i w takim składzie 
osiedlili się pod Poznaniem i _ przygotowywali się do misji 
chrystianizacyjnych. Niestety nic z tego nie wyszło. Czemu? Bo ktoś w 
okolicy puścił plotę, że w ich pustelni jest masa srebra, którą dostali od, jak 
zwykle, hojnego Bolesława. Szybko znalazła się ekipa, która najechała na 
dom biednych pustelników i ich wymordowała. Być może ze złości, bo 
żadnych bogactw tam nie znalazła... I tu po raz kolejny odezwał się w 
Bolesławie zmysł biznesmena, bo zrobił dokładnie to samo co ze świętym 
Wojciechem — wykorzystał to, że kult pomordowanych szybko wzrastał, i w 
ten sposób Polska pozyskała do kolekcji kolejnych męczenników za wiarę. 


Po śmierci Ottona III wszystko się spieprzyło. Na tronie zasiadł Henryk, 
który wcale nie miał ochoty kontynuować pomysłu średniowiecznej Unii 
Europejskiej swojego poprzednika. Podobnie jak kronikarz Thietmar był 
zwolennikiem (zresztą nie ostatnim) dominacji Niemiec nad innymi krajami. 
A Polski, która coraz bardziej rosła w siłę, nie znosił już najbardziej. Dobrze 
wiedział, że za dobrą kondycję państwa odpowiedzialny jest Bolesław, więc 
postanowił pozbyć się go w wyjątkowo perfidny sposób. 


W 1002 roku, Bolo pojechał złożyć hołd Henrykowi, czyli potwierdzić, 
że uznaje go za najważniejszego europejskiego władcę. Henryk udawał 
przyjaznego gościa aż do końca wizyty naszego władcy, ale kiedy Chrobry 
wyjeżdżał z miasta, to „zupełnie przypadkiem” jego orszak zaatakowała ekipa 
bandziorów. Trudno w to uwierzyć, ale nasz bohater uszedł z życiem tylko 
dzięki pomocy... niemieckich książąt! Tak jest, tych, którzy pamiętali zjazd 
gnieźnieński i wiedzieli, jaki z naszego władcy równy gość. Jeden z nich, ze 
swoimi żołnierzami, osłaniał Polaków, a drugi (ze swoją ekipą) wyłamał 
zewnętrzną bramę miasta i umożliwił naszym ucieczkę. Ich imiona nie są 
jakoś superistotne w kontekście dalszej historii Polski, ale sami przyznajcie, 
że odwalili kawał dobrej roboty i zasługują na to, żeby wreszcie znaleźć się w 
jakiejś porządnej książce: Henryk ze Schweinfurtu i Bernard Billung. Dzięki, 
chłopaki! 


Oczywiście Henryk, a z nim niemieccy kronikarze twierdzili, że władca 
nie miał z tym atakiem nic wspólnego, ale intryga była szyta zbyt grubymi 
nićmi, nawet jak na tamte czasy. Bolesław nie tracił czasu i jak tylko wrócił 
do domu, to wysłał ekipę odwetową, żeby poprzez spalenie jednego z 
niemieckich grodów i zrobienie z jego mieszkańców niewolników dać do 
zrozumienia, że polski książę jest gotowy na wojnę. 


Myślał bardzo rozsądnie i chciał zapewnić sobie neutralność Czechów, 
bo kto jak kto, ale my w Polsce wiemy, że atak dwóch państw to mało 
zabawna sprawa. Bolek postanowił załatwić sprawy w sposób bardzo 
elegancki: otóż w tym czasie w Czechach kilku braci tłukło się między sobą o 
tron. Bolesław skontaktował się z jednym z nich — Bolesławem Rudym -i 
powiedział, że pomoże mu zdobyć tron, jeśli ten będzie później rządził w 
sposób sprzyjający albo przynajmniej nieprzeszkadzający Polsce. Ale Bolek 
Rudy, jak to rudy, zaczął kombinować. Pomoc naszego władcy przyjął i 
zaczął pertraktować z... Niemcami! Nasz Bolesław szybko się o tym 
dowiedział i zaczął zastanawiać się, jak tu ukarać rudego przewalacza. 
Postanowił załatwić go swoim ulubionym sposobem — zaprosił go do siebie, a 
gdy ten przyjechał, Chrobry kazał go pojmać, oślepić (naturalnie) i wtrącić do 
pierdla. Tak się skończyła polityczna kariera Bolesława Rudego. Warto było? 
No nie sądzę. Zabawne też jest to, że nie lubili go nawet poddani, bo kiedy 
nasz książę stwierdził, że nie ma co liczyć na innych i sam ogłosił się królem 
Czech (jego dziadek nie dość, że był Czechem, to jeszcze — co nawet 
ważniejsze — tamtejszym władcą, więc Chrobry jakieś prawa nawet miał), to 
spotkało się to tam ze sporym entuzjazmem! 


Na wieść o tym strasznie wkurzył się Henryk, bo, kurna, miał same 
problemy. Nie dość, że buntowali mu się poddani w kraju, nie był jeszcze 
oficjalnie cesarzem, to jeszcze jakiś polski gówniarz mu się na wschodzie 


buntuje. Nie wiedział biedak, że właśnie ten niepozorny Polak zrobi mu z 
dupy jesień średniowiecza. Wojna trwała z przerwami przez 16 lat i w tym 
czasie zdarzyło się mnóstwo nudnych rzeczy, my skrócimy to do tych 
najbardziej zabawnych: Henryk nie był w stanie pokonać Świetnie 
zorganizowanych Polaków, mimo że atakował wspólnie z Czechami i innymi 
sprzymierzeńcami. Io, że nie udało mu się wygrać, mogło być spowodowane 
kilkoma czynnikami: 


p- potrafił na czele swoich wojsk postawić duchownych, którzy nie byli 
do takich akcji najlepiej przeszkoleni. Przykład? Proszę bardzo: 
arcybiskup magdeburski Walterd, doprowadził swoje wojska do granicy, 
po czym sam pojechał do Polski na trzydniowy balet. Wrócił do siebie 
obładowany bogatymi darami, a inni rycerze stwierdzili, że w takiej 
sytuacji oni też jadą do domu; 

b- częścią polskich wojsk dowodził syn Bolesława — Mieszko II, który 
był równie dobrym dowódcą, co jego ojciec i miał naprawdę wielkie jaja 
(do 1031 roku, kiedy to pozbawili go ich Czesi); 

b- Polacy już wtedy byli mistrzami partyzantki; 

p- Chrobry nie zadowalał się półśrodkami. Do zawieszenia broni i 
pertraktacji pokojowych dochodziło kilkukrotnie, ale nasz władca nigdy 
nie był zadowolony z marnych warunków, jakie oferował mu Henryk. 
Wiedział, że może zgarnąć o wiele więcej; 

b. przodkowie Bolesława pozostawili mu dobrze ufortyfikowane 
państwo, a drużyna wojów, jaką miał pod sobą i którą rozwijał, okazała 
się ekipą mogącą bez kompleksów walczyć z takimi koksami jak 
Niemcy. 


Wreszcie Henryk zrozumiał, że nie da rady. Być może dobitnie 
uzmysłowił to sobie, uciekając w popłochu w ostatniej bitwie z wojskami 
Bolesława w 1017 roku. W każdym razie do pokoju doszło w 1018 roku w 
Budziszynie. Czemu aż tak ważne jest podkreślenie, że to właśnie Budziszyn? 
Bo znajdował się na terytorium Polski, a pokój podpisuje się w kraju 
zwycięzcy. Krótko mówiąc — Bolesław Chrobry był zwycięzcą tego starcia, 
które może i trwało długo, ale w jego wyniku prestiż Polski podskoczył 
jeszcze bardziej. 


Wiele osób chciałoby pewnie trochę odpocząć po trwającej 16 lat 
wojnie, ale nie nasz Bolek. Zmontował bardzo silny skład, bo w ekipie, jaką 
przygotował, byli nie tylko jego wojowie, ale też niemieccy rycerze Henryka, 
z którym niedawno się pogodził, Węgrzy, Pieczyngowie (czyli goście z 
południowo-wschodniej części Rusi), a nawet, uwaga... Wikingowie! Na jaką 
wyprawę Bolek zebrał tak imponujące wojska? Otóż jechał podbić Ruś. 
Czemu? Są dwie przyczyny. Zaczniemy od nudniejszej, bo oficjalnej — takiej, 


jaka jest w podręcznikach do historii. 


Na Rusi był burdel. W sumie żadna nowość, ale ten był dość poważny, 
bo dwóch braci — Świętopełk i Jarosław — tłukło się ze sobą o tron. Jaro 
okazał się silniejszy, zdobył Kijów, a Świętopełk uciekł do Polski i poprosił 
naszego władcę o pomoc w odzyskaniu tronu. Czemu Bolesław zgodził się 
mu pomóc? Ano, bo był teściem Świętopełka, a poza tym wolał mieć za 
sąsiada przyjaciela niż wroga. OK, może trochę prawda, ale był jeszcze jeden, 
bardziej przyziemny powód: Bolesław Chrobry dostał kosza od tego całego 
Jarosława. Zarywał, oczywiście, nie do Jarka, tylko do jego siostry — 
Przedsławy — ale w tamtych czasach dziewczyny nie miały zbyt wiele do 
gadania w kwestii tego, z kim się będą hajtać. Jarek za nic nie chciał się 
zgodzić na ślub tej pary. Nasz bohater stwierdził więc, że czas na swaty i 
negocjacje się skończył i ruszył na Kijów, wziąć sobie dziewczynę sam. Tak, 
drodzy czytelnicy — w wielkiej polityce poszło o dziewczynę i z takim 
obrotem spraw w tej książce jeszcze nie raz się spotkamy. 


Ruscy żołnierze nie mieli absolutnie żadnych szans z dream teamem 
Chrobrego. Zostali wręcz rozjechani, a Bolesław na czele swojego wojska 
triumfalnie wjechał do Kijowa, gdzie dokonał rzeczy co najmniej 
kontrowersyjnych. 


To, że po wjeździe do miasta nasz władca pierdyknął mieczem w bramę, 
miecz się zepsuł, czyli wyszczerbił i od tego wydarzenia miecz koronacyjny 
królów polskich był nazywany Szczerbcem, nie jest ani tajemnicą, ani niczym 
specjalnie ciekawym, bo to tylko piękna legenda. Mało natomiast mówi się o 
tym, co Chrobry powiedział podczas tego walenia mieczem o bramę. 
Oddajmy głos kronikarzowi, a potem to sobie omówimy: 


Tak jak w tej godzinie Złota Brama miasta ugodzona została tym 
mieczem, tak następnej nocy ulegnie siostra najtchórzliwszego z 
królów, której mi dać nie chciał. Jednak nie położy się z 
Bolesławem w łożu małżeńskim, lecz tylko jeden raz, jako 
nałożnica, aby pomszczona została w ten sposób zniewaga naszego 
rodu, Rusinom zaś ku obeldze i hańbie. Tak powiedział i co rzekł, 
to spełnił. 


Chyba wszystko jasne, prawda? Bolesławowi już przeszła ochota na amory. 
Przyszedł czas na zemstę. Tylko że tym razem nie zastosował na Jarosławie 
swojego ulubionego patentu z oślepianiem, a poszedł o krok dalej. 
Zwyczajnie dopadł Przedsławę i zgwałcił. Umyślnie potraktował siostrę 
swojego przeciwnika jak, nie bójmy się tego słowa, dziwkę — żeby ostatecznie 
upodlić ich rodzinę i dać do zrozumienia, że polskiemu władcy się nie 
odmawia. Przekaz był jasny, choć mało elegancki. 


Czy to, co zrobił, nie było wizerunkowym samobójstwem? Umówmy 
się, dzisiaj za drobniejsze przewinienia traci się szacunek i robotę, ale w tym 
przypadku... Lepiej postąpić nie mógł. Przykład? Nie ma sprawy: Bolek i 
jego ekipa wrócili z Rusi obładowani łupami, a na tronie zgodnie z planem 
pozostawili Świętopełka. Ten jednak był niewyobrażalną pierdołą i znowu nie 
utrzymał tronu, na który po raz kolejny wskoczył nasz znajomy Jarek. Tylko 
że tym razem, nauczony doświadczeniem, to on wyciągnął rękę do Bolesława 
i panowie dogadali się, zaprowadzając w ten sposób pokój na granicy między 
oboma państwami. Jak brutalnie by to więc nie zabrzmiało — opłacało się. 


Chcielibyście wiedzieć, co się działo później? Też bym chciał. Serio. Ale 
prawda jest taka, że diabli wiedzą, bo w 1018 roku zmarł Thietmar i w 
zasadzie wszystkie informacje o historii Polski z początku XI wieku szlag 
trafił. Z, ostatnich lat panowania Bolesława znamy tylko jedno wydarzenie — 
ale za to jakie! W Wielkanoc 1025 roku Bolek został pierwszym królem w 
historii Polski. Po raz ostatni miał wręcz ogromnego farta, bo nie dokonałby 
tego, gdyby nie to, że w 1024 roku zmarł wiecznie niechętny Bolkowi cesarz 
Henryk II. Tak to już wtedy było, że potrzebna była zgoda cesarza, a co 
najmniej brak jego sprzeciwu. Gdyby Heniek żył, to nie byłoby takiej opcji, 
ale po jego Śmierci zrobił się w Niemczech taki bałagan, że Bolesław 
wykorzystał po mistrzowsku sytuację i koronował się. 


O przebiegu samej koronacji niestety nie wiemy zbyt wiele, ale w 
księgach został jeden ślad, o którym warto wspomnieć, bo jest śmieszny jak 
cholera. Otóż Bolesław pod koniec życia był podobno tak strasznie gruby, że 
prawdopodobnie musiał być koronowany w pozycji siedzącej! Świadczy o 
tym fragment ruskiej kroniki z XII wieku, gdzie pada stwierdzenie: „Bolesław 
był wielki i ciężki, że ledwie na koniu mógł usiedzieć, ale bystrego umysłu”. 


Bolesław niestety nie nacieszył się koroną zbyt długo. W zasadzie 
można powiedzieć, że koronę otrzymał rzutem na taśmę, bo zmarł już trzy 
miesiące później. Sama koronacja doprowadziła do totalnej wściekłości, a 
jakże, Niemców, którzy uznali to za uzurpację, czyli — inaczej mówiąc — 
nielegalne nadanie tytułu króla. Ale już nie mieli nic do gadania. Ten 
fantastyczny (choć czasem i kontrowersyjny) władca stworzył tradycję 
suwerennego Królestwa Polskiego kontynuowaną przez kolejne wieki. 
Pamiętajcie o nim następnym razem, gdy wyciągniecie z portfela dwie dychy. 
Uśmiechnijcie się do tego sympatycznego wąsacza, zanim kupicie browarek, 
chleb czy co tam kto woli. 


Chcesz zobaczyć, jak wielkie miał jaja nasz bohater? Świetnie! 


24, [m] 


ni, 


ej 
EEiię: 
UĘŻ 


A 


https:/www.youtube.com/watch?v=zQferbxrVSO 





mi y) 
p 


NU 
I R 
JR 


NN 





ROZOZIAŁ 2 


LAWAWIEUKAEZ WALE SYAW UŻY 





Skąd ten przydomek — „Krzywousty”? Od sarkastycznego uśmiechu, 
który pojawiał się na jego twarzy za każdym razem, kiedy bezwzględnie 
pozbywał się swoich przeciwników w walce o silne państwo. Brzmi super, 
szkoda, że przed chwilą to wymyśliłem i nie ma to nic wspólnego z 
prawdą. Chociaż nie, ma. Bo wojownik i żartowniś był z niego 
niesamowity. Niestety lubił też seks. A ten przydomek ma dużo prostszą 
genezę. 


Urodził się w 1086 roku, najprawdopodobniej w Płocku, bo tam 
najczęściej przebywał jego ojciec — Władysław Herman. Na dzień dobry 
wyjaśnijmy, o co chodzi z tym jego przydomkiem „Krzywousty”. Kronikarz 
zanotował, że nasz bohater faktycznie miał „krzywe usta łub też wargi 
niewłaściwe”. Różne są opinie, co takiego się stało. Długosz pisał o jakimś 
ohydnym wrzodzie, który w dzieciństwie zdeformował książęcą japę, a Gall 
Anonim nic o tym nie napisał, bo się bał (niebawem wyjaśnię czemu). I 
pewnie w tej niewiedzy byśmy tkwili do dzisiaj, gdyby nie archeolodzy, 
którzy w podziemiach płockiej katedry odnaleźli czaszkę należącą 
najprawdopodobniej do naszego bohatera. Wiele wskazuje na to, że ta 
deformacja mogła powstać w trakcie porodu. O tym, jak trudny był to poród, 
może świadczyć fakt, że nie przeżyła go matka Bolesława — Judyta. Pewnie 
niełatwo żyło mu się z blizną, która była pamiątką tak smutnego wydarzenia. 
Chociaż z drugiej strony może to jakoś zbudowało jego charakter 
prawdziwego twardziela. 


Wracając jeszcze do narodzin Bolesława, to w ogóle były z tym same 
problemy. Jego rodzice nie mogli się doczekać potomka przez kilka lat, choć 
niewątpliwie starali się dzielnie. No, ale jakoś nie chciało wyjść, no to co 
robić... Jak trwoga, to do Boga. Nie dość, że modlili się jak szaleni, to 
jeszcze wysłali posłów do pewnego sanktuarium (w Saint-Gilles, czyli 
daleko), bo niby modlitwa jest najsilniejsza, ale pomoc nie zaszkodzi, więc 
ofiarowali tam posążek wielkości dziecka... cały ze złota! Nie mnie oceniać, 
czy to pomogło, ale po wielkich mękach w końcu na świecie pojawił się 
długo wyczekiwany syn, który już samymi narodzinami totalnie pokrzyżował 
życiowe plany co najmniej dwóm osobom. 


Pierwszą z nich był Zbigniew, przyrodni brat naszego Bolka. Nie 
wiadomo, kto był jego matką, niewykluczone, że była to nałożnica, czyli po 
prostu dziwka, Władysława Hermana. Jednak na świecie długo nie pojawiał 
się syn z tak zwanego prawego łoża (i nie chodzi o to, że miało to być łóżko 
przy prawej stronie pokoju, tylko o to, że z legalnego związku), więc Zbychu 
coraz mocniej liczył na to, że to on zostanie następcą tronu. A tu dupa. Na 
świat przyszedł Bolesław, którego ojciec od razu zaczął faworyzować, a 


Zbyszka wysłano do klasztoru. Czemu? Nie do końca wiadomo, bo można to 
interpretować jako wysyłkę na nauki i początek kariery zawodowej (bo dostał 
wysokie święcenia kapłańskie), ale raczej chodziło o to, żeby trzymać 
konkurencję dla „słusznego syna” z daleka od dworu. Zbyszek nie był 
zachwycony, ale inni mieli gorzej. 


Zdecydowanie najgorzej na narodzinach następcy tronu wyszedł 
bratanek Władysława Hermana — Mieszko (syn Bolesława Śmiałego, ale to 
nieistotne). Otóż ojciec naszego bohatera bardzo poważnie rozważał, a w 
zasadzie nawet założył, że jeśli nie doczeka się syna, to tron odda właśnie 
Mieszkowi. Wiedziano o tym powszechnie. Kiedy jednak na świecie pojawił 
się mały Bolek, to Herman podjął dość ekstremalne środki, żeby nikt nie miał 
wątpliwości, kto ma odziedziczyć tron — Mieszko został otruty. W ten oto 
sposób dwóch konkurentów naszego Bolka zostało szybko wyeliminowanych 
z wyścigu o dominację w państwie. Ale ta historia jest jak dobry film 
sensacyjny, bo czeka nas wiele zwrotów akcji. Wróćmy jednak do Bolesława, 
bo skoro się już urodził, to można by coś o nim napisać. Przecież na bank 
zarówno w swojej młodości, jak i później miał jakieś pikantne romanse i 
dziwne przygody Pewnie tak było, szkoda, że o nich nie wiemy. Wiecie 
czemu? Przez pewnego przydupasa. 


A imię jego... No właśnie — nie wiadomo, bo to anonim. Konkretnie 
Gall Anonim, który pisał swoją kronikę właśnie na zlecenie Bolesława 
Krzywoustego. Gall tak strasznie ucieszył się z wygrania przetargu na 
zostanie kultowym kronikarzem państwa polskiego, że ze wszystkich sił 
starał się swoją wdzięczność okazywać w słodzeniu swojemu chlebodawcy na 
potęgę, co było zresztą powszechną tradycją w średniowieczu. Gdyby mógł, 
to cały by mu wszedł wiadomo gdzie, ale ograniczył się do selekcjonowania 
informacji o Krzywoustym. Stąd nie znajdziemy o naszym bohaterze żadnych 
pikantnych, łóżkowych ciekawostek. Gall skutecznie zadbał o to, żebyśmy 
dostali opis władcy praktycznie bez wad. Czyli co? Kończymy rozdział? Nie, 
nic z tych rzeczy, bo nawet te rzeczy przebrane przez Galla nadają się na 
scenariusz dobrego filmu akcji. 


O młodości naszego bohatera nie wiemy zbyt wiele. Pewne jest, że od 
momentu narodzin był bezdyskusyjnie faworyzowany przez ojca, za co 
pewnie kilka osób mogło być na starcie do niego uprzedzonych, no ale to 
przecież nie jego wina. Już będąc dzieciakiem, zajmował się zabawami dla 
trochę większych chłopców, o czym wspomina przydupas Gall: 


Nie uganiał się on bowiem za czczymi zabawami, jak to zwykła 
czynić swawola chłopięca, lecz starał się naśladować dzielne i 
rycerskie czyny, o ile mógł to w tym wieku. I aczkolwiek jest 
zwyczajem chłopców szlachetnego rodu zabawiać się z psami i 


ptakami [hehehe — przyp. aut.], to Bolesław jeszcze w pacholęctwie 
więcej cieszył się służbą rycerską. Jeszcze bowiem nie zdołał o 
własnych siłach dosiąść lub zsiąść z konia, a już wbrew woli ojca 
lub niekiedy bez jego wiedzy wyruszył na wyprawę przeciw 
wrogom jako wódz rycerstwa. 


To, że szkolił się w walce, na bank mu nie zaszkodziło, bo to na wojnie 
spędził większość dorosłego życia. Generalnie warto było umieć się bić, bo 
czasy były mocno niepewne. Teoretycznie władzę w państwie miał 
Władysław Herman, ale tak naprawdę rządził jego majordomus (czyli taki 
zastępca) o trochę śmiesznym imieniu Sieciech. Po cichu liczył na to, że po 
śmierci Hermana nadal będzie rządził w państwie, kierując jego synem jak 
kukiełką. Ale tu następuje totalny zwrot akcji, bo pewnego dnia banda 
przeciwników Sieciecha wbiła do klasztoru i uwolniła... tak jest, Zbigniewa- 
zazdrośnika. I tu się, drodzy państwo, zaczyna burdel, ale nie ma strachu — 
wszystko sobie wyjaśnimy. 


Goście, którzy uwolnili Zbigniewa, nie mogli sobie zdawać sprawy, że w 
zasadzie rozpoczęli wojnę domową, która dopiero miała się rozkręcić. Zbych- 
zazdrośnik i jego nowi koledzy uciekli na Śląsk, gdzie zaczęli buntować 
ludzi. Formalnie przeciwko Sieciechowi, ale tak naprawdę, chodziło o 
obalenie Władysława Hermana i przejęcie tronu. 


Zbyszkowi trzeba przyznać, że był zawzięty i może nawet trochę 
mściwy. W sumie nie ma mu się co dziwić, skoro dość niespodziewanie 
wysłano go do klasztoru, a to raczej nie jest pierwsze miejsce, do którego 
spieszy się szesnastoletnim chłopakom. Zaatakował ojczyznę raz, nie wyszło. 
Nawet do więzienia trafił, ale jego koledzy go wykupili. Bo byli fajni? No 
błagam. .. Wiedzieli, że wojna nie jest jeszcze przegrana i jeśli Zbigniew 
wygra, to będą mogli liczyć na ciepłe posadki. Co więcej, mieli rację, bo 
druga wyprawa była już — większym sukcesem. Władysław Herman 
stwierdził, że nie ma co się bić i dał synom po dzielnicy. Zbychu rządził na 
dzielni w Wielkopolsce, a Bolo na Śląsku. Poza tym, w ramach załagodzenia 
sytuacji, ich ojciec profilaktycznie zwolnił Sieciecha, a arcybiskup kazał się 
braciom pogodzić. Przez jakiś czas faktycznie był spokój, ale wtedy nastąpił 
kolejny zwrot akcji. 


W 1102 roku umarł Władysław Herman. Była to dość niespodziewana 
śmierć, bo żadnego z synów nie było przy ojcu. Można powiedzieć, że 
zaskoczył ich jak zima drogowców. Kiedy już szok minął, chłopaki 
momentalnie zaczęli się kłócić o podział ziem i o to, kto jest ważniejszy, ale 
do akcji znowu wkroczył arcybiskup. Kazał chłopakom zamknąć mordy i 
pogodzić się przynajmniej na czas pogrzebu ojca. Chłopaki wiedzieli, że to 
tylko zawieszenie broni. 


Władysław Herman nie umarł jednak aż tak niespodziewanie, żeby nie 
zostawić testamentu, a w nim podzielił państwo między synów po połowie. 
Problem polegał jednak na tym, że nie wyznaczył księcia zwierzchniego i 
różne są opinie dlaczego (nawet się zrymowało). Są tacy, którzy twierdzą, że 
podział państwa na pół miał zapobiec walkom, ale to nudziarze. Jak dla mnie, 
nauczony doświadczeniem i tak wiedział, że jak tylko wyzionie ducha, to 
chłopaki skoczą sobie do gardeł. Miał rację. 


Chłopaki, którzy mieli już za sobą pewien staż w rządzeniu własnymi 
dzielnicami, posiadali za sobą armię możnych przydupasów, ale to mogło nie 
wystarczyć w batalii o totalne rządy w kraju. Zaczęli więc szukać 
sojuszników za granicą. W lepszej sytuacji był Zbychu, bo jego ziemie 
graniczyły z Pomorzanami, z którymi trzymał sztamę, ale szybko też 
skumplował się z czeskim księciem. To było podwójnie ważne, bo sieć sztam 
i kos była wtedy jeszcze bardziej skomplikowana niż w dzisiejszym świecie 
kibiców. Chodziło o to, że zwierzchnikiem Czech był sam cesarz, więc 
sztama z Czechami oznaczała też sztamę z cesarzem — szefem wszystkich 
szefów. 


Bolesław zdał sobie sprawę, że ma lekko przegwizdane, a jak już 
powyżej sobie ustaliliśmy — jak trwoga, to do Boga, a w tym wypadku do 
jego ambasadora na Ziemi — papieża Paschalisa II. W tym okresie były dwa 
wrogie stronnictwa — cesarskie i papieskie. Każdy z chłopaków stanął po 
innej stronie barykady. Jeśli chodzi o reakcję papieża na opowiedzenie się 
Bolka po jego stronie, to naturalnie cieszył się bardzo i kibicował naszemu 
bohaterowi z całych sił, licząc na to, że kasiora z dziesięciny, czyli 1/10 
dochodu wszystkich osób w państwie, nadal będzie spływać do jego skarbca. 
Naszemu bohaterowi udało się też z walczącymi między sobą władcami na 
Rusi i zrobił to rzutem na taśmę, bo chwilę później zgłosił się do nich z 
propozycją sojuszu Zbychu-zazdrośnik, ale na szczęście dla Bolesława zrobił 
to za późno. Z, takimi sojusznikami przyrodni bracia stanęli do walki o 
niepodzielną władzę. Wojna jest bezwzględna i wszystkie środki są na niej 
dozwolone, nawet... „trollowanie”, w naszej historii po raz pierwszy 
wykonane chyba właśnie przez Bolesława. 


Tak jest, bo tylko „trollowaniem” można określić to, jak pięknie nasz 
bohater robił w wała swojego przyrodniego brata na północy. O co chodzi? 
Jak pamiętacie, Zbyszek miał sztamę z Pomorzanami, z którymi graniczył. Co 
robił Bolek? Zbierał ekipę, razem po cichutku przejeżdżali na Pomorze przez 
dzielnicę Zbyszka po czym... robili tam masakrę! Palili, rabowali, gwałcili 
i... uciekali do siebie. W ogólnym popłochu Pomorzanie raczej nie pytali 
napastników, z jakiej są dzielnicy, więc wszyscy myśleli, że to żołnierze 
Zbigniewa. Pomorzanie przychodzili do niego z mordą, że gdzieś mają taki 


sojusz, jak on ich cały czas atakuje i w ogóle to ma zwrócić zrabowane łupy! 
Na początku Zbychu nie wiedział, co się dzieje, a Bolek za każdym razem, 
kiedy robił mu ten numer, krztusił się ze śmiechu. 


Bolesław miał też gest w stosunku do wiernych mu łudzi. Jak 
pamiętacie, Zbyszek miał sztamę z Czechami, którzy za jego namową 
najechali dzielnicę Bolesława. Bolo zdenerwował się i zorganizował najazd 
odwetowy, którym dowodził niejaki Żelisław. Do pewnego momentu 
wszystko szło zgodnie z planem — wjechali w Morawy jak w masło, złupili, 
co tylko mogli, ale podczas powrotu wściekli Czesi dopadli ich i spuścili 
srogi wpierdol. Żelisław stracił w tej walce rękę, ale kiedy dowiedział się o 
tym nasz Bolesław, to dał mu nową, ze złota. Szkoda, że nie z żeliwa, bo by 
było śmieszniej. W każdym razie Żelisław lepiej na tym wyszedł, niż gdyby 
miał liczyć tylko na ZUS. 


Wreszcie, po latach walk, sytuacja zaczęła się powoli wyjaśniać. Coraz 
większą przewagę zaczął uzyskiwać Bolesław i to do tego stopnia, że mściwy 
Zbyszek musiał uciekać na Ruś, a kiedy z niej wrócił, zastał ogromne wojska 
Bolesława i musiał się poddać. Bolesław mógł się wreszcie raz na zawsze 
pozbyć Zbigniewa, posyłając go do piachu. Jednak zrobił coś, wydawałoby 
się, niespodziewanego — nie dość, że darował mu życie, to jeszcze dał we 
władanie Mazowsze, którym miał rządzić jako lennik, czyli taki podwładny, 
Bolesława. Ta decyzja tylko na pozór wydaje się głupia, bo gdyby wygonił 
Zbigniewa z kraju, to było tylko kwestią czasu, aż wróciłby z wojskami 
nowego sojusznika. A w ten sposób... Czyżby koniec? Happy end? W końcu 
bracia się pogodzili! Niestety nie, bo niesforny Zbyszek znowu zaatakował. 


Jak do tego doszło? Trochę przez pazerność Bolesława. Bo co mu 
przeszkadzał ten biedny Zbychu na Mazowszu? Był jego lennikiem, znał 
swoje miejsce. Ale nie, Bolek musiał koniecznie mieć wszystko i w 1107 
roku zaatakował Mazowsze i wypędził Zbigniewa, który tak uciekał, że 
dobiegł aż do Czech, z którymi miał, jak pamiętamy, sztamę, podobnie jak z 
królem Niemiec (jeszcze nie cesarzem — tym został w 1111 roku) Henrykiem 
V który okazał się straszną łajzą. Zacznijmy jednak od początku. 


Henrykowi nie szły walki ani z papieżem, ani z Flandrią, więc z nudów, 
albo wewnętrznej potrzeby siania chaosu, postanowił zaatakować naszych 
kolegów — Węgrów. Jak wiadomo Polak i Węgier to dwa bratanki, więc 
Bolesław ruszył naszym kumplom na pomoc i zaatakował Czechy. To 
sprawiło, że król Niemiec musiał wycofać swoje wojska z Węgier, żeby 
pomóc Czechom, ale niestety zyskał też całkiem niezły pretekst do ataku na 
Polskę. 


Oczywiście formalnie Henryk twierdził, że walczy o osadzenie 
Zbigniewa na tronie, ale jak już ustaliliśmy, chciał się na nas zemścić za 


pomoc Węgrom. Postawił Bolesławowi ultimatum: „Albo płacisz nam kupę 
kasy, albo oddajesz swoich żołnierzy, żeby wałczyli w moich wojnach. A do 
tego oddajesz połowę państwa Zbigniewowi”. Nasz władca, kiedy to usłyszał, 
miał się tylko uśmiechnąć i odpowiedzieć: „Bacz, komu grozisz: jeśli 
zaczniesz wojnę, znajdziesz ją”. Tak też się stało. 


Niemcy zaatakowali błyskawicznie i podeszli pod Głogów. Tu się na 
chwilę zatrzymajmy, bo to sprawa ważna. Do dzisiaj wspomina się o męstwie 
obrońców Głogowa, a także o tym, czego dopuścili się Niemcy i co zasługuje 
tylko na jedno określenie, ale do tego dojdziemy. Pamiętacie, jak Mieszko 1 
oddał jako zakładnika swojego syna, Bolesława Chrobrego? Tak to wtedy 
działało, to była taka gwarancja poszanowania. Głogowianie, na czas 
pertraktacji z Niemcami, którzy stali pod grodem, oddali im swoje dzieci i 
prosili o cierpliwość, bo wysłano posłów do Bolesława. Posłowie mieli 
przywieźć decyzję władcy, czy Głogów ma się nadal bronić. Niemcy obiecali 
przy tym, że bez względu na to, co zdecyduje Bolesław, dzieci bezpiecznie 
wrócą do swoich rodzin. Kłamali. 


Bolesław ani myślał o poddawaniu grodu i gdy dowiedział się o tym 
Henryk, wściekł się do tego stopnia, że posunął się do... tak, to ten moment — 
do zwyczajnego skurwysyństwa. Bo Henryk nie tylko nie oddał dzieci- 
zakładników, ale jeszcze nakazał użycie ich w charakterze żywych tarcz, 
osłaniających jego wojsko w trakcie szturmu (podobne świństwo stosowali 
Niemcy w czasie Powstania Warszawskiego, kiedy polscy cywile musieli 
wbrew woli osłaniać ataki czołgów na powstańcze barykady. Jak widać, 
naród z tradycjami). 


Mieszkańcy Głogowa pewnie ze łzami w oczach odpierali ataki, ale 
potrafili przekuć żal w niesamowitą wręcz agresję, bo Niemcy nijak nie mogli 
przełamać obrony. W tym czasie Bolesław ściągnął swoje wojska na Śląsk. 
Liczył na pomoc Węgrów i Rusi, ale nie doczekał się, taki już nasz los w 
czasie wojen. Bolek musiał liczyć na siebie, co więcej — nie mógł wydać 
Henrykowi walnej bitwy, bo nasza armia była za słaba. Na szczęście Bolek 
wiedział, że jesteśmy mistrzami świata w wojnie partyzanckiej. Jego małe 
oddziały odcinały linie zaopatrzenia i atakowały tych przeciwników, którzy 
odłączyli się od głównych sił, żeby szukać jedzenia dla armii. Niemcy 
słusznie czuli paniczny strach przed wchodzeniem do lasów, z których z 
reguły nie wychodzili już w tak samo licznym składzie. We wrogim obozie 
zaczęto naszego władcę nazywać „Bolesławem, który nie śpi”. 


W końcu Niemcy zorientowali się, że nie zdobędą Głogowa i 
pomaszerowali na wschód. Chwilę poudawali, że zaatakują Kraków, ale nikt 
im nie uwierzył, więc rozbili obóz pod Wrocławiem. Tak właśnie doszło do 
legendarnego zwycięstwa Polaków na Psim Polu, po którym psy miały 


roznieść zwłoki pokonanych po okolicy, a Henryk miał tylko „trupy zabrać ze 
sobą jako trybut”. Ale wyjaśnijmy sobie: to wcale nie była jednak tak wielka 
bitwa, do jakiej urosła jej legenda. Bolesław nadal szarpał wojska wroga w 
taki sposób, że uderzał na nie i ukrywał się w lasach, przez co Niemcy mieli 
problemy z aprowizacją. lak czy inaczej, do tego wszystkiego szła jesień, 
mało atrakcyjna pora do prowadzenia średniowiecznych wojen, więc Henryk 
stwierdził, że nic tu już nie ugra i czas spadać, tym bardziej, że wszyscy 
Henryka w Polsce mieli dosyć, a do walk włączyli się nawet chłopi. 


Henryk wracał do siebie dość mocno zamulony, bo nie dość, że przegrał, 
to jeszcze uświadomił sobie, że chociaż armię ma większą, to przy takich 
metodach walki, jakie stosują Polacy, nie ma między tymi siłami aż takiej 
różnicy, jakiej się spodziewał. Ostatecznie Henryk i Bolesław dogadali się, bo 
Heniek chciał się skupić na robieniu kariery jako cesarz, a nasz władca miał 
ochotę podbić Pomorze. Ale, ale... co ze Zbigniewem? 


Przez cały ten czas Zbychu siedział sobie w najlepsze w Czechach. 
Bolesław, po drobnych przejściach z Czechami, mógł wreszcie zaprosić 
swojego przyrodniego brata do domu. Pamiętacie fragment o tym, że nasz 
bohater był pierwszym polskim trollem? To teraz posłuchajcie: przysiągł, że 
nie zrobi Zbigniewowi krzywdy. Żartował. Albo kłamał, jak kto woli. Kiedy 
tylko Zbyszek wjechał do kraju, to został pojmany i oślepiony. Trochę 
zepsuło to opinię Bolesławowi na przykład w Czechach, gdzie zaczęto go 
nazywać „Bolesławem Krzywoprzysięgającym”, ale jak dla mnie, to 
Zbyszkowi należało się takie potraktowanie od dawna. Poza tym dzięki temu 
Polska wreszcie miała jednego władcę. 


Przyszedł jednak niestety moment, w którym szczęście zaczęło się od 
Bolesława odwracać. W sumie polityka zagraniczna w tym okresie nie różniła 
się zbytnio od obstawiania meczów u bukmachera. Stronnictwa tłukły się o 
trony i jak się dobrze obstawiło, kto wygra, to można było na tym nieźle 
zarobić. Do tej pory Bolesławowi szło całkiem nieźle, alć pewnego dnia 
wypełnił kupon tak fatalnie, że żaden z trzech zakładów mu nie wszedł. 
Pierwszy z nich w sumie był najbardziej pechowy i nie można tu mówić o 
złej decyzji Bolka, ale to historia na swój sposób zabawna i kończąca się 
równie niespodziewanie co hejnał mariacki. 


W 1113 roku zmarł kumpel Bolka, a przy okazji książę kijowski. Jak to 
w takich sytuacjach bywa, wszyscy kandydaci do tronu rzucili się sobie do 
gardeł. Najsilniejszy okazał się Włodek Monomach, który pozbawił tronu 
innego kolegę naszego bohatera — Jarosława. Jarek uciekł do Polski i poprosił 
naszego władcę o pomoc. Bolesław się zgodził, bo lepiej mieć za granicą 
przyjaciela niż wroga. Powiedział pewnie coś w stylu: „Jarosław, Kijów 
zbaw!” i dał mu ogromne wojskowe wsparcie. Wśród wojów byli nie tylko 


Polacy, ale też Czesi i Węgrzy. Wszystko szło Świetnie i przejęcie władzy 
było tylko kwestią czasu, ale wtedy stało się coś, co nie powinno było się 
stać. Podczas oblegania Włodzimierza (to miasto na Wołyniu, a nie jakiś pan 
Włodek) Jarosław ewidentnie nie zastosował się do przepisów BHP wychylił 
się w nieodpowiednim momencie i... zginął. W tym momencie cała wyprawa 
przestała mieć sens. Wojska zawróciły, a na Rusi nadal rządził dość wrogo do 
Bolka nastawiony Monomach. 


W tym samym czasie podobny burdel rozpętał się na Węgrzech. Zmarł 
Stefan II i zaczęła się walka o władzę. Bolek znów musiał zdecydować, kogo 
chce w tej batalii wesprzeć, ale wybrał wyjątkowo kijowego kandydata — 
Borysa. Bolesław chyba nie spodziewał się, jak wielkie plecy miał jego 
konkurent — Bela. Kiedy wojska naszego bohatera przyjechały na Węgry 
osadzić na tronie faworyta naszego władcy, okazało się, że Bela ma za sobą 
wojska nie tylko swoje, ale też czeskie i niemieckie. Łomot dostaliśmy 
okropny, a polityczne konsekwencje były takie, że znaleźliśmy się na granicy 
wojny z Węgrami, a przy odrobinie pecha również mogły do niej dołączyć 
Niemcy i Czechy. 


Ostatnim zakładem, który ewidentnie Bolkowi nie wszedł, było 
obstawienie nie tego papieża, bo i w Kościele toczyła się wtedy wałka o 
władzę. W 1130 roku stało się tak, że wybrano dwóch papieży — Innocentego 
II i Anakleta II. W sumie nie mam prawa mieć do niego pretensji, bo też 
pewnie obstawiłbym tego o śmieszniejszym imieniu. W każdym razie cesarz 
poparł tego pierwszego i z jego pomocą Innocenty II zyskiwał na znaczeniu 
coraz mocniej. W związku z tym, że teraz papież był kumpłem cesarza, to 
przez moment zrobiło się naprawdę ciepło, bo był wdzięczny za niemieckie 
poparcie tak mocno, że w 1133 roku wysłał do arcybiskupa Magdeburga bullę 
(czyli takie pismo), w którym podporządkował cały polski Kościół właśnie 
jemu. Niezależność uzyskana dzięki zjazdowi gnieźnieńskiemu poszłaby w 
cholerę, ale na szczęście niebiosa nam sprzyjały, bo zanim decyzję wdrożono, 
to arcybiskup zmarł, a drugiego takiego dokumentu papież już nie wystawił. 


Jak już wiadomo, Gall Anonim poskąpił nam informacji na temat życia 
łóżkowego Bolesława. Wielka szkoda, bo seks raczej lubił. Skąd to wiemy? 
Cóż, można tak podejrzewać, biorąc pod uwagę fakt, że miał 14 dzieci! A to 
niestety rodziło uzasadnione obawy, że jak tylko Bolek odwali kitę, to jego 
dzieci rozpoczną taką samą walkę o władzę, jaką toczył on ze Zbychem, przy 
czym byłaby to walka dużo bardziej zażarta i chaotyczna, bo kandydatów do 
tronu było więcej. Nauczony własnym doświadczeniem stworzył statut, który 
miał takim wałkom zapobiec. Podzielił kraj na prowincje, które otrzymały 
jego dzieci, ale w przeciwieństwie do swojego ojca, Władysława Hermana, 
jasno nakreślił, kto ma być władcą najważniejszym, któremu pozostali mieli 


być posłuszni. Za każdym razem miał to być najstarszy żyjący przedstawiciel 
dynastii Piastów. Miał dyrygować polityką zagraniczną i generalnie trzymać 
pozostałych za mordy żeby państwo funkcjonowało na zasadzie federacji. 
Czy się udało? Pewnie, że nie. Nie trzeba było długo czekać, aż dzieciaki 
zaczną ze sobą walczyć, i to właśnie statut Krzywoustego uznaje się za 
początek rozbicia dzielnicowego — jednego z najbardziej chaotycznych 
okresów w naszej historii. Bolesław zrobił jednak, co mógł, żeby do tej 
sytuacji nie dopuścić. Chociaż z drugiej strony mógł po prostu nie robić tylu 
dzieciaków. 


Ciężko ocenić Bolesława Krzywoustego choć trochę obiektywnie, bo w 
jego przypadku mamy tylko jeden dokładny opis naszego bohatera i to 
ociekający wazeliną zaserwowaną przez samego Galla Anonima. Jednak i na 
tej podstawie możemy Śmiało stwierdzić, że był niesamowicie zawziętym 
gościem, który walczył o swoje, ale też nie pogardził dobrym żartem na 
wielką skalę. Miał chłop pod koniec swojego życia ogromnego pecha do 
decyzji w kwestii polityki zagranicznej, jednak statut Krzywoustego, 
paradoksalnie, był całkiem dobrą decyzją. Każdy z panujących w 
poszczególnych dzielnicach książąt miał szansę zostać szefem wszystkich 
szefów — wystarczyło, że był najstarszym żyjącym Piastem. Trzeba przyznać, 
że przez jakiś czas nawet to działało, a bracia nie skoczyli sobie od razu do 
gardeł. W tym kontekście trochę szkoda, że był pierwszym Bolesławem, 
który nie został koronowany. 


Zobacz, o kim jeszcze opowiadamy! 
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https:/www.youtube.com/user/HistoriaBezCenzuryMB 
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To że zastał Polskę drewnianą, a zostawił murowaną, wie chyba każdy. 


Szkoda, że w większości przypadków na tym tekście, oklepanym jak Last 
Christmas przed świętami, kończy się wiedza na jego temat. Jest dość 
dużo powodów, które sprawiły, że jako jedyny w naszej historii ma 
przydomek „Wielki”. Wspaniały król, ludzki władca, ale i ogromny 
miłośnik seksu. Kazimierz Wielki to był naprawdę fajny koleś. 


30 kwietnia 1310 roku Władysław Łokietek i jego żona Jadwiga wracali 
z Brześcia Kujawskiego do Krakowa. Oboje byli równie ciekawi, co 
poprzednie zdanie. Ułożeni, pobożni i sztywni do porzygu. Niesamowite więc 
jest, że spłodzili takiego wykręta jak Kazik, który właśnie tego dnia 
postanowił przyjść na świat. Nie chciał czekać, aż rodzice dotrą do stolicy i 
będzie mógł przyjść na świat w takich warunkach, jakich spodziewano się po 
dziecku królewskiej pary. Widocznie czuł, że spędzi w różnych łóżkach 
jeszcze sporo czasu i zawitał na Świat w przydrożnej kuźni. Z tym miejscem 
wiąże się całkiem ciekawa legenda. Otóż osadę, w której przyszedł na Świat 
Kazik, nazwano Kowal. Nie każda miejscowość może się pochwalić faktem, 
że urodził się w niej jeden z najważniejszych europejskich władców w 
historii, więc każdy kolejny wójt miał za zadanie dbać o historyczną kuźnię. 
W ten sposób zachowała się aż do XIX wieku, kiedy to te tereny przejął 
pewien... tak, Niemiec. Nie dbał o kuźnię kompletnie, co więcej — robił to w 
pełni świadomie, na fali zaborczej niechęci do polskiej kultury. 


Jak już ustaliliśmy, Kazimierz był dzieckiem pary królewskiej. Do pole 
position w dziedziczeniu zaszczytów (czyli do pierworództwa) sporo mu 
jednak brakowało, bo był dopiero szóstym dzieckiem w kolejności. Miał 
dwóch braci i trzy siostry. Dramat rodziny, ale i, w dłuższej perspektywie, 
wielkie szczęście poddanych polegało jednak na tym, że połowa z 
wymienionych zmarła w dzieciństwie, bo wtedy znano się na medycynie jak 
ja na kajakarstwie. W ten oto sposób Kazimierz stał się najstarszym z synów. 
Warto przy tej okazji wspomnieć o jego ukochanej siostrze — Elżbiecie, którą 
wydano za króla Węgier. Spokojnie, za moment wyjaśnię, czemu to takie 
ważne. 


W czasie dzieciństwa Kazimierza Polska wcale nie była potęgą. Do 
pełnego zjednoczenia po rozbiciu dzielnicowym jeszcze sporo brakowało, a 
poza tym jak zawsze z każdej strony czaili się na nas kochani sąsiedzi. Ale na 
razie wcale się tym nie przejmował. Ignorant? Nie. Młody chłopak. Niczym 
się nie różnił od dzisiejszych nastolatków — nie interesował się wielką 
polityką, bo miał na głowie swoje sprawy — na przykład jutrzejszą klasówkę. 
Jarały go polowania, czyli dzisiejsze imprezy, i turnieje, czyli dzisiejsze 
ustawki. Taki dowód na to, że wielką postacią historyczną wcale się nie rodzi. 


Serio, to nie tak, że wielcy tego Świata w wieku 4 lat dowodzili wojskiem w 
bitwie, a w wieku 6 lat przeprowadzali reformy finansowe. 


Rodzice bardzo dbali o swojego syna, zwłaszcza kiedy został im już 
tylko jeden. Wyobraźcie więc sobie panikę, jaka zapanowała na dworze, 
kiedy Kazimierz, w wieku kilkunastu lat, poważnie zachorował. Jego matka 
siedziała przy nim dniami i nocami i seriami słała modlitwy do św. Ludwika o 
uzdrowienie. Napisała też list do samego papieża, żeby modlił się za ich 
jedynego syna. Kiedy Kazik wyzdrowiał, napisała kołejny list z 
podziękowaniem i jakie musiało być jej zdziwienie, kiedy papież Jan XXII 
osobiście odpisał! Papież stwierdził, że bardzo się cieszy, że Kazimierz jest 
już zdrowy. Piękna historia o fajnym papieżu. Szkoda, że jak to w dorosłym 
świecie bywa — podszyta polityką i zależnościami finansowymi. Bo to nie tak, 
że Jan XXII cieszył się ze zdrowia naszego bohatera tylko dlatego , że był 
spoko... Io by było za proste. Cieszył się głównie dlatego, że Polska 
piastowska była ogromnym sojusznikiem Kościoła, który otrzymywał kupę 
kasy z tak zwanego świętopietrza (dla papieża) i dziesięciny. Jak pamiętacie z 
poprzedniego rozdziału, dziesięcina to 1/10 dochodów wszystkich osób w 
państwie. Gdyby świętopietrze obowiązywało dzisiaj i każdy z nas zarabiałby 
miesięcznie 1000 zł, a Kościół pobierał sobie z tego stówkę, to miesięcznie 
do Watykanu wędrowałyby z Polski 2 miliardy złotych! Czyli w pytę dużo. 
Nic dziwnego, że papież tak dbał o dobry kontakt z Piastami. 


W wieku 16 lat raczej nikt nie myśli o pierścionku zaręczynowym. OK, 
dziewczyny może tak. Może jakieś pojedyncze chłopaki też, ale oni raczej nie 
wiedzą, ile kosztuje pierścionek. Tak czy inaczej, Kazimierz w tym wieku 
miał już ten problem z głowy. Trzy razy. Chociaż w sumie to nie on pewnie 
płacił za pierścionek. Do 15 roku życia miał przynajmniej trzy narzeczone. 
Juttę, Annę i Aldonę (córkę dziadka Władysława Jagiełły), z którą finalnie 
wziął ślub w 1325 roku. Czy Aldona to ładne imię, pozostawiam do osobistej 
oceny, natomiast coś musiało być na rzeczy, bo po przyjęciu chrztu zmieniono 
jej imię na Anna. Przeżyli razem 14 lat, chociaż Anna nie miała zbyt dobrej 
opinii wśród Polaków. Podobno „była ona tak oddana uciechom tanecznym i 
wesołości, iż dokądkolwiek konno lub na wozie się udawała, zawsze przed 
nią szli śpiewacy z harfami, piszczałkami, pieśniami i różnymi melodiami, ku 
zgorszeniu dość wielu”. Czyli krótko mówiąc, była odpowiednikiem tego 
buraka z autobusu czy tramwaju, który słucha muzy z telefonu bez 
słuchawek. I umówmy się, to nie są fajne piosenki. Co więcej, niebiosom 
również się to nie podobało, bo powszechnie mówiło się, że jej śmierć w 
młodym wieku była karą boską za właśnie takie postępowanie. To tak w 
ramach przestrogi. 


Pamiętacie, jak wspomniałem o tym, że siostra Kazika została królową 


Węgier i że to ważne? Już przechodzimy do tej kwestii, a to temat nie byle 
jaki, bo pierwszy głośny seksskandal w jego karierze. Otóż fakt, że miał żonę, 
nie był dla Kazika zbytnio zobowiązujący Cztery lata po ślubie wyjechał w 
podróż dyplomatyczną na Węgry. Właśnie do siostry i jej męża (a przy okazji 
króla) Karola Roberta. Jednak to nie dyplomacja zajmowała Kazimierza 
najbardziej, a... podrywanie. Nieziemsko spodobała mu się dwórka jego 
siostry — Klara Zach. W źródłach są informacje, że spotkanie Klary i 
Kazimierza zorganizowała właśnie Elżbieta, siostra naszego bohatera. Kazik, 
symulując chorobę, położył się do łóżka i wtedy Elka wysłała do jego 
komnaty właśnie Klarę. Nie wiadomo, czy doszło do gwałtu, czy do 
grzmocenia za obopólną zgodą, w każdym razie na bank coś miało miejsce. 
Skąd to wiemy? Bo Kazimierz wkrótce wrócił do Krakowa, ale na 
węgierskim dworze po kilku miesiącach wybuchł skandal. Prawdopodobnie 
dlatego, że skutki wspólnie spędzonej nocy zaczęły być widoczne w postaci 
coraz większego brzucha Klary. I nie chodzi o to, że zaczęła więcej jeść. 
Kiedy o całej sytuacji dowiedział się ojciec dziewczyny, Felicjan Zach, wpadł 
w totalny szał. 


Pan Zach chyba przekombinował z teoriami spiskowymi, bo uznał, że 
ciąża jego córki jest wynikiem zemsty... Karola Roberta, króla Węgier, za to, 
że Zach go nie popierał. Niezła teoria. W każdym razie Zach był o tym 
święcie przekonany i ruszył na zamek królewski, gdzie nie tłumacząc zbyt 
wiele, zaatakował władcę mieczem. Karol schował się pod stołem, ale nawet 
tam próbował go dopaść wściekły Felicjan i pewnie by mu się udało, gdyby 
nie Elżbieta, która zasłoniła swojego męża własnym ciałem i ratując mu 
życie, straciła cztery palce. Zach trochę się zmieszał, więc rzucił się na 
obecnych tam również królewiczów, których osłonili dworzanie. Generalnie 
zaczęła się wielka zadyma, a Zach machał mieczem jak w transie. W końcu 
ktoś stwierdził, że już dość tej farsy, należy uspokoić sytuację i zaserwował 
Felicjanowi cios nożem w plecy. 


Po całej tej akcji na rodzinę Zachów spadły potworne represje. Taka tam 
odpowiedzialność zbiorowa. Wielu członków rodu zostało zabitych, sama 
Klara oszpecona i obwożona po kraju, żeby każdy mógł jej naubliżać, a na 
koniec ją zamordowano. Ci z Zachów, którym udało się jakimś cudem 
przeżyć — uciekli do Polski, gdzie przygarnął ich Łokietek, któremu pewnie 
trochę głupio było za doprowadzający do całej tej masakry występek syna. 
No, chyba że... to wszystko nieprawda! Tak, jest też i taka opcja, bo całą tę 
akcję znamy wyłącznie dzięki źródłom krzyżackim. Doskonale wiadomo, jak 
bardzo nas nie lubili, a o tym, że nie przepuścili żadnej okazji, żeby narobić 
nam złej opinii, jeszcze sobie opowiemy. Trzeba to więc mieć na uwadze, bo 
może krew Zachów wcale nie była na rękach naszego Kazika. 


Kolejny nieszczęśliwy zbieg okoliczności, który spotkał Kazimierza, 
miał miejsce w kraju. Chociaż tym razem nie chodzi o sprawę łóżkową. Otóż 
Łokietek postanowił sprawdzić, jak jego syn poradzi sobie z rządzeniem. 
Zrobił więc z niego namiestnika, czyli takiego dyrektora, Wielkopolski. Pech 
(a może to było celowe działanie króla?) chciał, że zrobił to, kiedy Krzyżacy i 
Czesi akurat szykowali wyprawę na Polskę. Co gorsza, żeby Kazimierz mógł 
zostać dyrektorem Wielkopolski, to jego ojciec musiał wyrzucić z roboty 
dotychczasowego namiestnika — Wincentego z Szamotuł. Ten, naturalnie, 
wściekł się strasznie i postanowił przejść na stronę Krzyżaków. To podobno 
on miał im przekazać, że Kazik z małą ekipą rycerzy właśnie przebywa w 
Pyzdrach. Krzyżacy zaatakowali błyskawicznie, ale na szczęście nasz bohater 
uszedł z życiem. 


Druga wyprawa zakonu była dużo potężniejsza. Widział to Łokietek, 
który świadomy swoich małych szans, postanowił przeciągnąć ponownie na 
swoją stronę zbuntowanego Wincentego z Szamotuł. Jak to zrobił? Naturalnie 
pieniędzmi — najprościej rzecz ujmując, przekupił go. I wszystko niby się 
dobrze skończyło — Polacy pokonali Krzyżaków pod Płowcami, ale nawet z 
porażki Krzyżacy potrafili zrobić propagandowy użytek. Bo tak się złożyło, 
że w tej bitwie nie brał udziału Kazimierz. Krzyżacy momentalnie zaczęli 
rozpowiadać, że królewicz to straszny tchórz, ale prawda jest taka, że został 
odesłany przez ojca na tyły, żeby w razie przegranej ratował ojczyznę. Sami 
widzicie, jak to samo wydarzenie można zinterpretować w zupełnie inny 
sposób, no ale to Niemcy, nie wolno po nich zbyt wiele dobrego oczekiwać. 


Krzyżacy uznali Kazika za tchórza, ale już rok później przekonań się, że 
był to spory błąd. Otóż Łokietek zarządził odwetową wyprawę wojenną, na 
którą zabrał syna. Co prawda Krzyżakom nie udało się zaszkodzić, ale skoro 
uzbrojona ekipa była już pod ręką, to w sumie szkoda nie skorzystać. Wybrali 
się więc na tereny w Wielkopolsce, zajmowane przez książąt śląskich. Ale nie 
tak bez powodu, to miała być kara za popieranie wroga. Jak widać Łokietek 
nie był fanem bezstresowego wychowywania swoich sojuszników. Kazimierz 
razem ze swoimi ludźmi i posiłkami z Węgier oblegał gród Kościan. Załoga 
zawzięcie nie chciała się poddać, więc nasz królewicz przeprowadził z 
powodzeniem szturm, a potem postanowił wymordować wszystkich 
obrońców. Według Długosza okrutna rzeź dotknęła jakieś 100 osób, a żeby 
było zabawniej, to Kazimierz podobno wydał ten rozkaz wbrew woli ojca. 
Niby nic nowego, dzisiaj młodzież też nie zawsze słucha rodziców, tylko że 
dziś w większości kończy się to nieobecnością w szkole czy pójściem na 
balet, a Kazimierz nie posłuchał ojca i zamordował 100 osób. I to bez 
przypału w domu! 


Rok po tym wydarzeniu — w 1333 roku, po ciężkiej chorobie zmarł 


Łokietek, co oczywiście oznaczało, że królem został Kazimierz. Ojciec 
zostawił go z państwem, któremu do potęgi było daleko. Kraj był dopiero co 
zjednoczony i miał nieco ponad 100 tysięcy kilometrów kwadratowych, czyli 
mniej więcej tyle, co dziś Portugalia. Przy okazji koronacji miały też miejsce 
niezłe jaja, bo matka naszego bohatera strasznie nie lubiła synowej i nie 
chciała ustąpić jej miejsca i dopuścić do koronacji Aldony. Ale wtedy nawet 
matkę dało się przekupić — po otrzymaniu Ziemi Sądeckiej królowa matka 
ustąpiła. Niedługo po tych wydarzeniach wstąpiła do klasztoru, gdzie zmarła 
po sześciu latach. Wtedy Kazimierz, jak wzorowy syn, wyprawił jej uroczysty 
pogrzeb, a grób matki odwiedzał regularnie aż do własnej Śmierci. 


Pierwsze, czym musiał się zająć Kazik to umocnienie granic, bo Czesi i 
Krzyżacy tylko czekali na okazję do odebrania reszty jego niewielkiego 
królestwa. Zwłaszcza że Janek Luksemburski — król Czech — sam tytułował 
się... królem Polski. Kazimierz zaczął jednak od Krzyżaków, ale nie złapał od 
razu za miecz, wolał użyć dyplomacji. 


Do pierwszych negocjacji doszło już 2 lata (jak na tamte czasy to 
ekspresowo) po koronacji Kazimierza. Obie strony spotkały się w 
Wyszehradzie. Dyplomacja to zawiła sztuka, więc o suchym pysku nie było 
co siedzieć — w trakcie negocjacji wypijano podobno jakieś 180 beczek wina 
dziennie. Nie będę Was, drodzy czytelnicy, zanudzał postanowieniami, jakie 
tam zawarto, bo Krzyżacy i tak ich nie wypełnili. Podobnie było kilka lat 
później, kiedy problem próbował rozstrzygnąć sam papież. Dopiero w 1343 
roku podpisano pokój w Kaliszu, na mocy którego my oddaliśmy Krzyżakom 
Pomorze oraz inne ziemie, których nazwy i tak nic nikomu nie mówią, za co 
oni oddali nam Kujawy i ziemię dobrzyńską, czyli jak powyżej — nikt do 
końca nie wie, gdzie to jest, a każą nam się tego uczyć. Dobra, ktoś się 
pewnie będzie czepiał, to napiszę — to tam, gdzie dziś są Kikół, Skępe albo 
Bobrowniki. Pomogło? Tak myślałem. 


W całych tych udanych negocjacjach najważniejsze jest to, że Kazimierz 
zapewnił nam w ten sposób pokój z Krzyżakami na blisko pół wieku. Kazik 
nawet odwiedził Malbork na 4 lata przed Śmiercią. Przyjęto go tam z 
honorami i jednocześnie jak starego kumpla. Czyli polityka polityką, ale tak 
prywatnie to dobrze się znali i wcale niewykluczone (zwłaszcza w kontekście 
180 beczek wina dziennie), że się nawet lubili. 


Skoro uporał się z zagrożeniem krzyżackim, to przyszła pora na 
Czechów. I to jest bardzo zabawna historia, bo rządził nimi wtedy 
wspomniany już Jan Luksemburski — straszny jajcarz i mega wyluzowany 
typ. 

Podczas wspomnianego baletu/negocjacji w Wyszehradzie Kazimierz 
dogadał się z Janem, że ten odpuści sobie tytułowanie się królem Polski w 


zamian za gruby hajs. Jan zgodził się i do połowy lat 40. (naturalnie XIV 
wieku), żyliśmy z nimi w pokoju. Po pokoju kaliskim, kiedy Kazimierz 
wiedział, że Krzyżacy nie będą w najbliższym czasie agresywni, postanowił 
upomnieć się o Śląsk. 


Niestety czeskie wojsko było nie w kij dmuchał i przeszło do 
kontrofensywy, więc Kazimierz musiał spierniczać do Krakowa, który Jan 
Luksemburski oblegał przez ponad tydzień. I tu się zaczyna śmieszna historia 
i dowód na to, jakimi luzakami byli obaj panowie. Otóż nasz król 
zaproponował Janowi solówkę na miecze. Żart polegał na tym, że czeski król 
był totalnie ślepy. Jednak miał do tego wielki dystans i zamiast się obrażać, to 
zgodził się na pojedynek, jeśli tylko Kazimierz pozwoli się oślepić dla 
wyrównania szans. 


Jan to w ogóle była ciekawa postać — zginął niedługo po tym oblężeniu 
w bitwie pod Crócy, kiedy Francuzi uciekali przed Anglikami. Miał wówczas 
wypowiedzieć słowa: „Bóg nie da, żeby król czeski z boju uciekał”. Czyli 
jednak Czesi w swojej historii mają jakiegoś władcę i jakiś moment, którego 
nie muszą się dzisiaj wstydzić. Z, następcą Jana — jego synem, Karolem — 
Kazimierz żył raczej w zgodzie. Śląska nie udało się już odzyskać (wrócił do 
nas dopiero w XX wieku), ale Kazimierz i na tej granicy zapewnił państwu 
pokój na długie lata. 


Zanim zakończymy omawianie jego polityki zagranicznej, to jeszcze 
pozwolę sobie uspokoić wszystkich tych napinaczy, którzy mają za złe 
Kazimierzowi, że odpuścił sobie w pewnym momencie odzyskanie Śląska i 
Pomorza. Kazik był po prostu realistą. W panujących warunkach nie dało się 
ugrać więcej w tamtych rejonach. Ale w międzyczasie zhołdował Mazowsze, 
podbił Ruś i zdobył jeszcze parę ziem, powiększając Polskę dwuipółkrotnie! 
Tak więc to nieprawda, że nie potrafił prowadzić polityki zagranicznej. Po 
prostu wiedział, że nie wszystko da się osiągnąć mieczem i lepsze wyniki da 
czasami rozważna dyplomacja. Wyjaśniliśmy to sobie? No to ekstra, jedziemy 
dalej. 


Bo polityka zagraniczna to jedno, ale przecież Kazimierz Wielki znany 
jest głównie z tego, że odbudował Polskę. A stało się to w efekcie tytanicznej 
roboty, jaką wykonał w polityce wewnętrznej. 


Kazimierz Wielki miał tak samo na imię jak trener Kazimierz Górski. 
Przypadek? Tak. Co nie zmienia faktu, że obaj byli wizjonerami i sprawili, że 
polskiego ataku zaczęły bać się ówczesne potęgi. Kazik Wielki zreformował 
armię i to dzięki tym zmianom wiele lat później możliwe były takie 
zwycięstwa jak choćby to Jagiełły pod Grunwaldem. Co takiego zrobił? 
Przede wszystkim za jego rządów praktycznie każdy mógł być powołany do 
wojska. Szacuje się, że do noszenia broni mogło być zdolnych nawet 100 


tysięcy ludzi! A jak ktoś się uchylał od służby? Kara była powszechnie znana 
— śmierć. Zadbał też o to, by wojsko było nowoczesne, bo podobno jego 
armia używała armat już 20 lat po ich premierze w bitwie pod Grecy (tam 
gdzie zginął Janek Luksemburski). A to nadal nie koniec: za państwowy hajs 
wybudował (oczywiście nie osobiście) ponad 50 zamków i zachęcał 
bogatych, żeby budowali kolejne, za prywatne pieniądze. Za jego czasów 
prawie 30 miast otoczono murami... To dzięki Kazikowi Polska nie była już 
takim łatwym miejscem do najechania. 


Dbał też o bezpieczeństwo w kraju. Bandziorów karał z całą surowością 
i kompletnie nie miało znaczenia, czy było się włóczęgą czy rycerzem. 
Przykład? Z rozkoszą: kiedy Kazimierz Wielki dowiedział się, że wojewoda 
poznański nie tylko pomaga złodziejom, ale też sam jest członkiem ekipy 
rabusiów, to skazał go na ponoć wyjątkowo straszną karę Śmierci — przez 
zagłodzenie. Ale to nie wszystko, bo zawarł nawet umowy o ekstradycje z 
Czechami i Krzyżakami. 


Kazimierz miał też ogromny wpływ na rozwój nauki w Polsce, a to za 
sprawą pewnego dość grubego przewału, którego jak najbardziej świadomie 
się dopuścił. Otóż król doskonałe wiedział, że wykształceni urzędnicy 
pozwolą mu jeszcze lepiej rządzić krajem. Postanowił zatem otworzyć w 
Krakowie uniwersytet. Ale to nie było takie proste, bo jak wiele rzeczy w 
tamtych czasach wymagało to zgody papieża. Kazik jednak od lat wiedział, że 
papież jest Polakom bardzo przychylny, z przyczyn, które już sobie 
omówiliśmy. Nie bał się więc trochę papieża okłamać. 


Prosząc o zgodę na utworzenie uniwersytetu, Kazimierz motywował 
swoją prośbę odległością od innych uczelni w Europie (było ich wtedy 8). Ta 
odległość miała wynosić 40 dni drogi. Problem jest jednak taki, że to totalnie 
nieprawda, bo do Pragi spokojnie można było dojść w 15 dni. Na szczęście 
papież albo za bardzo lubił polskie pieniądze, albo był wyjątkowo cienki z 
geografii i zgodził się na utworzenie uczelni, którą szybko zapełnili studenci. 
Swoją drogą było im całkiem dobrze pod rządami Kazika. Byli zwolnieni z 
ceł za przewożone na własny użytek towary (czyli słoiki), a jak zostali po 
drodze na studia obrabowani, to zwracano im pieniądze za utracone rzeczy. 
Szkoda, że po Śmierci Kazimierza uczelnia podupadła i dopiero królowa 
Jadwiga tchnęła w nią nowe życie. 


Wiecie, kto bardzo nie lubił Kazimierza Wielkiego? Późniejsza polska 
szlachta. Io generalnie była banda pajaców, ale czemu akurat biednego 
Kazika tak nie trawili? Bo nie mogli znieść, że dawno temu jakiś król 
popierał chłopów, a nie wykorzystywał ich, jak to oni mieli w zwyczaju. 
Kazimierz robił to nie z dobrego Serca, a z przyczyn ekonomicznych. 
Wiedział, że bez chłopów i ich ogromnej pracy, kraj nie ma racji bytu. Na 


temat tego, jak bardzo Kazimierz szanował najniższe warstwy społeczne, 
powstało wiele legend. 


Jedna z nich opowiada o jednym z wielu wypadów Kazimierza do 
podkrakowskich wsi. Ale nie były to takie typowe wizytacje władcy, o 
których wszyscy wiedzieli i na które malowano trawę, żeby było ładnie. 
Kazimierz przebierał się za totalnego żebraka i w takim stroju, nie przyznając 
się, kim jest, chodził po wsiach i badał społeczne nastroje. Naturalnie w 
większości przypadków gospodarze wyganiali obcego przybysza, jednak 
pewnego razu trafił do chaty ubogiego małżeństwa. Podzielili się z nim 
ostatnią kromką chleba, którą przywykły do wystawnego życia Kazimierz 
musiał pewnie kilka razy obejrzeć, zanim wpakował ją sobie do ust. 
Małżeństwo w czasie rozmowy powiedziało, że niedawno urodziło im się 
dziecko, ale są tak biedni, że nikt nie chce zostać chrzestnym. Kazimierz 
zaproponował, że on zostanie chrzestnym, ale musi wrócić po żonę i wpadnie 
jutro. Jak powiedział, tak zrobił... 


Następnego dnia do wsi wjechał korowód, a w nim odpicowani rycerze, 
chorągwie i naturalnie królewska karoca. Teraz to każdy był gościnny i 
zapraszał władcę, ale Kazimierz zatrzymał się dopiero przed domem 
małżeństwa, które ugościło go poprzedniej nocy. Rodziców z dzieckiem 
zabrano na Wawel, gdzie odbył się uroczysty chrzest, gruby balet, a dziecko 
poza imieniem Kazimierz otrzymało również kawał złota, dzięki czemu dotąd 
biedni rodzice stali się najbogatsi we wsi. 


Tego typu legend o tym, jak dobry dla chłopstwa był Kazimierz, jest cała 
masa. Oczywiście najprawdopodobniej są to historie zmyślone, ale 
jednocześnie zawierają bardzo ważne przesłanie, którego głupia szlachta nie 
zdołała wymazać przez setki lat — Kazimierz Wielki dbał o ludzi, nawet o 
tych prostych. Innymi słowy — swój chłop. 


Jak do tej pory mało sobie powiedzieliśmy o łóżkowym życiu 
Kazimierza, ale spokojnie, najlepsze zostawiłem na deser. Bo z Kazika był 
nie lada ogier. Polscy władcy panujący przed naszym bohaterem byli, ogólnie 
rzecz ujmując, raczej spokojni. Jakiś tam gwałt czy bigamia się zdarzyły, ale 
żaden większy seksualny skandal nie wybuchł, za to za Kazimierza — kilka, 
bo wcale się ze swoją jurnością nie krył. 


Kazik miał cztery żony i całe hałdy kochanek. Zacznijmy jednak od 
małżonek. O Aldonie już sobie wspomnieliśmy. Nie był to związek jak z 
bajki, ale nasz bohater wytrzymał z nią aż do śmierci. Śmierci Aldony, ma się 
rozumieć. Naturalnie w tym czasie miał też kilka dziewczyn na boku, 
chociażby znaną nam już Klarę Zach. Po śmierci Aldony poślubił kolejną 
dziewczynę z dziwnym imieniem — Adelajdę. Ślub był w zasadzie jedynym 
wesołym wydarzeniem w historii ich związku. Bo fakt, że wniosła lichy 


posag, można było przecierpieć, ale Śmiało można podejrzewać, że była dość 
paskudna. Po pierwsze dlatego, że sam Długosz, który przecież grubo słodził 
Piastom, napisał o niej dyplomatycznie, że była „piękniejsza zaletami 
charakteru niż urody”. Drugim dowodem, który zdecydowanie mocniej 
sugeruje, że coś z nią było nie tak, jest fakt, że Kazimierz kazał wybudować 
swojej nowej żonie pałac pod Olkuszem, gdzie zostawił ją... na 15 lat. 


Te 15 lat to okres, w którym Kazimierz grzmocił najwięcej. Wszyscy 
dobrze o tym wiedzieli, ale byli i tacy, którym to wyjątkowo przeszkadzało. 
Na ich czele stanął, a jakże, ksiądz. Co tam ksiądz, biskup krakowski! Jednak 
nie miał na tyle jaj, żeby w cztery oczy powiedzieć władcy, że nie zachowuje 
się wystarczająco godnie, więc wysłał wikarego — Marcina Baryczkę. 
Kazimierz spokojnie wysłuchał, jak młody duchowny opieprza go od góry do 
dołu za niemoralne życie niegodne władcy chrześcijańskiego kraju, po 
czym... wezwał kilku chłopaków, którzy wikarego-kozaka zabili i wrzucili do 
Wisły. Ciężki grzech, mości królu! Taa, jasne. Może dla kogoś byłby to ciężki 
grzech, ale nie dla Kazimierza, który był zbyt ważny dla papieża. Ojciec 
Kościoła rozgrzeszył go ze zlecenia morderstwa w zamian za postawienie 
pięciu nowych kościołów. Niewiele się od tamtej pory zmieniło — dziś też jak 
się ma odpowiednich znajomych, to można łamać prawo do woli. 


Wracając jednak do miłosnych podbojów Kazimierza, to fakt, że jego 
druga żona nadał żyła, kompletnie mu nie przeszkadzał i ożenił się po raz 
trzeci. A potem czwarty. Dwie bigamie na cztery małżeństwa to, trzeba 
przyznać, całkiem niezły wynik. (Już widzę pucujące się za te słowa 
feministki. Trochę dystansu, drogie panie). 


Co do ogromnych ilości kochanek Kazimierza to niestety większość z 
nich pozostanie na zawsze nieznana, ale było kilka, które w historii się 
zapisały. Poza Klarą Zach warto wspomnieć choćby o niejakiej Cudce — córce 
krakowskiego dworzanina. Romans musiał trwać dość długo, bo dorobili się 
trójki dzieci. Najpopularniejszą dziewczyną, którą na boku obracał Kazik była 
jednak Esterka. Wiele osób twierdzi, że istniała naprawdę, tymczasem równie 
dobrze mogła to być legenda. Tak czy inaczej, miała ona być Żydówką i to 
dzięki temu, jakie cuda robiła w łóżku. Żydzi mieli zawdzięczać masę 
przywilejów, którymi obdarował ich zakochany w Esterce Kazik. Była ponoć 
szalenie ładna i robiła furorę na balach, które Kazimierz organizował dla niej 
w Łobzowie. Tam też podobno umarła, a Kazimierz miał kazać usypać kopiec 
nad jej grobem. W historię o Esterce uwierzył rzekomo Stanisław August 
„Ciota” Poniatowski, który kazał rozkopać kopiec w Łobzowie. Podobno 
jednak żadnych szczątków nie znaleziono. 


Mając na uwadze to, jak wiele kwestii w polityce i gospodarce Świetnie 
ogarniał, a przy tym dymał na prawo i lewo, imprezował i generalnie się nie 


oszczędzał, to Śmiało można powiedzieć, że miał chłop zdrowie. Ale i na 
niego przyszedł czas. 


Zamiłowanie Kazimierza do polowań, o którym wspomniałem na 
początku tego rozdziału, nie osłabło przez całe jego dorosłe życie. We 
wrześniu 1370 roku śmigał sobie za zwierzyną w lasach okalających jego 
myśliwski zamek, Przedbórz. Według relacji Janka z Czarnkowa, w czasie 
drugiego dnia łowów, król pędził za jeleniem, aż tu nagle jego koń się potknął 
i bezpardonowo wypieprzył, łamiąc królowi lewą nogę. Rana była bardzo 
rozległa, król dostał potwornej gorączki, która nie chciała ustąpić mimo 
starań lekarzy. Poza tym, umówmy się, sam Kazik też nie pomagał — 
stwierdził, że w zasadzie nie czuje się aż tak strasznie, żeby zrezygnować z 
objadania się i picia alkoholu. Po pewnym czasie zdał sobie jednak sprawę, że 
jego dni są policzone i mimo że przetransportowano go do Krakowa, lekarze 
nie mieli już szans mu pomóc. Podyktował testament i zmarł 5 listopada 1370 
roku. W tym wypadku dla teorii spiskowych jest wyjątkowo małe pole do 
popisu, bo kiedy otwarto sarkofag Kazimierza w XIX wieku, to faktycznie 
kość w lewej nodze była złamana w miejscu, które opisał Janko z Czarnkowa. 


Kazimierz dostał od ojca stosunkowo słabe państewko, które nie dość, że 
powiększył prawie trzykrotnie, to jeszcze zrobił z Polski prawdziwą potęgę i 
nowoczesne państwo. Dobrze znał swoją wartość jako dyplomaty i władcy, 
ale też nigdy na nikogo nie patrzył z poczuciem wyższości, nawet na 
najbiedniejszego chłopa. I owszem, lubił sobie podymać, popić i 
poimprezować. Lubił czasem nie posłuchać ojca i wydać rozkaz o 
wymordowaniu 100 osób. Nie był może wzorem cnotliwości, ale mimo to 
bezdyskusyjnie zasłużył sobie na przydomek „Wielki” i to nie tak, że 
wszystkich innych królów mieliśmy słabych. W takim towarzystwie jak 
Jagiełło, Batory czy Sobieski trzeba było dokonać rzeczy naprawdę 
imponujących, żeby zasłużyć sobie na taki, a nie inny przydomek. Ale mam 
nadzieję, że po przeczytaniu tego rozdziału już Was to nie dziwi. 


Czy Kazik naprawdę był taaaaaki wielki? Oceń to! 


DER 


https ://www.youtube.com/watch?v=tU1bagAOn8U 
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WŁAOEK — NIEOŹWIAOEK - WŁAOISŁAW IJ JAGIEŁŁO 





W adka kojarzy się powszechnie z łomotem, jaki sprawiliśmy 


Krzyżakom pod Grunwaldem. I słusznie. Ale poza tym miał w swoim 
życiorysie masę fantastycznych momentów, bo panował najdłużej ze 
wszystkich polskich władców. A tak całkiem prywatnie, to miał cztery 
żony, w tym jedną brzydką, uwielbiał po kryjomu wpieprzać gruszki, 
przeżył porażenie piorunem i rozebrał się przy dopiero co poznanym 
facecie. A to nadal nie koniec. Ten Jagiełło to był megagość! 


Kiedy dziś patrzymy na mapę Europy to, umówmy się, Litwa nie 
wzbudza jakiegoś szczególnego przerażenia. Kiedyś jednak było zupełnie 
inaczej — był to bardzo duży kraj. W tym ogromnym państwie, choć niezbyt 
zaludnionym, w 1351 roku przyszedł na świat nasz bohater. Jego ojciec był 
wielkim księciem litewskim, a jego matka była... dziwna. Albo wierząca. Ale 
nie tak, jak sobie myślicie, bo trzeba sobie na dzień dobry wyjaśnić, że wtedy 
Litwa była jeszcze państwem totalnie pogańskim. Matka Władysława wpajała 
zatem synowi różne zachowania, których nie wyzbył się już do końca życia, a 
z których znajomi Jagiełły nabijali się za jego plecami. Podobno „wyrywał 
sobie włosy z brody i powplatawszy je między palce, wodą ręce obmywał. 
Zawsze zanim z domu wyszedł, trzy razy obracał się wkoło i słomkę na trzy 
części złamaną rzucał na ziemię: nauczyła go tego matka... ale dlaczego i w 
jakim celu to czynił, nikomu za życia nie chciał powiedzieć”. Niewykluczone, 
że sam nie wiedział, ale mama byłaby dumna. 


Wróćmy jednak do Jagiełły, bo tak powinniśmy go na razie nazywać. 
Wcale nie Władysław. Jagiełło było jego właściwym, litewskim imieniem i 
oznaczało „mocniejszy” albo „mężniejszy”. Rodzice uznali, że edukacja nie 
jest najważniejsza i darowali synowi zakuwanie po nocach czy w zasadzie 
jakąkolwiek poważniejszą naukę. Ale to nic, bo wcale nie trzeba być noblistą 
żeby przejść do historii. Każdy, kto oglądał Poranek kojota, wie, o czym 
mówię. A jak ktoś nie oglądał, to proszę obejrzeć, książka nie zając. Już? No 
to spoko, jedziemy dalej. 


Po śmierci swojego ojca, w 1377 roku, Jagiełło przejął władzę na Litwie 
jako wielki książę. Oczywiście, jak to w takich sytuacjach bywa, nie bez 
problemów. Był taki gość — Kiejstut, główny przeciwnik naszego bohatera w 
tamtym okresie, a co gorsza — gość, który zarządzał między innymi Wilnem. 
Tak się jednak złożyło, że musiał wyruszyć na wojnę i wtedy Jagiełło wraz ze 
swoimi zwolennikami odbili miasto, ale będąc na fali, polecił swoim ludziom 
wziąć dupę w troki i zdobyć Troki (Boże, jakie śmieszne!), które również 
były w posiadaniu Kiejstuta. Ten, kiedy zorientował się, że jest na straconej 
pozycji, postanowił zachować się jak równy gość i przyjechał do Wilna 
dogadać się z Jagiełłą. Błąd, bo Jagiełło się nie pieprzył w pogaduchy, 


zwłaszcza jak kogoś nie lubił. Kazał uwięzić Kiejstuta i jego syna (tak wiecie, 
profilaktycznie), a jego więzień „zupełnie przypadkiem” zmarł bardzo 
szybko. W ten sposób Jagiełło już na początku swoich rządów zasugerował, 
że nie warto mu podpadać. 


Ale to nie tak, że był wyłącznie bezuczuciowym karierowiczem. Nic z 
tych rzeczy. Potrafił się wykazać naprawdę ogromną cierpliwością i wiarą w 
ludzi, nawet kiedy okazali się zdrajcami. Dwa razy. Takim gościem był 
Witold — jego stryjeczny brat (dla tych, którzy nie wiedzą, co to znaczy: to nie 
tak ważne — rodzina i już, tyle wystarczy). Kim był Witold? Synem tego 
całego Kiejstuta, który „w tajemniczych okolicznościach” ekspresowo 
zakończył żywot w więzieniu Jagiełły. Młody wykazał się nie lada sprytem, 
bo sam uciekł z tego więzienia i dał dyla do Krzyżaków. Tam naopowiadał 
im, że jeśli pomogą mu zdobyć władzę na Litwie, to od razu złoży im hołdi 
będzie ich przydupasem do końca życia. Krzyżacy nie odmówili i zapewnili 
mu wojsko, które... dostało łomot od Jagiełły. Zbuntowany Witold, nauczony 
doświadczeniem ojca, pewnie już żegnał się z życiem, więc wyobraźcie sobie, 
jak musiał być zdziwiony, kiedy Jagiełło zamiast uciąć mu głowę, wyciągnął 
rękę na zgodę! Przekonał go, żeby dał sobie spokój z tymi Krzyżakami i 
wrócił do domu. Nie ma się co dziwić takiej decyzji Jagiełły, nie byli mu 
potrzebni kolejni wrogowie, bo w tym czasie wiedział już, że szykuje mu się 
ślub, a co za tym idzie, dużo poważniejsza fucha — król Polski. A raczej 
królowa, ale do tego dojdziemy. 


Z, kim miał się nasz bohater ożenić? Z ponoć najpiękniejszą znaną wtedy 
dziewczyną. Problem jednak był taki, że ona wcale nie miała na to ochoty, 
jednak nikt jej o zdanie nie pytał, bo w grę wchodziły losy aż trzech państw. 
Już od jakiegoś czasu toczyły się rozmowy litewsko-polsko-węgierskie, w 
których kluczową rolę odgrywała ona — Jadwiga. Była córką Ludwika 
Węgierskiego i miała objąć polski tron po jego śmierci. Sojusz z Litwą miał 
rozpocząć nowy etap w relacji tych dwóch państw, a prostą do tego drogą był 
ślub Jadźki z naszym bohaterem. Tylko że kilka lat wcześniej ktoś dość 
poważnie się zapędził i „awansem” wydał dziewczynę za również będącego 
jeszcze dzieckiem Wilhelma Habsburga. Podsumujmy: dziewczyna była już 
obiecana jednemu facetowi, czaił się na nią drugi, a miała, uwaga... 10 lat! 


Ten „mały ślub” był nie lada kulą u nogi dla ekipy Jadwigi, bo Wilhelm 
wcale nie był politycznie tak dobrą partią jak Jagiełło. Jednak na nasze 
szczęście do prawdziwego ślubu między młodą parą mogło dojść dopiero, 
kiedy dziewczyna skończy 12 lat, a stałby się ważny, kiedy młodzi 
rozpoczęliby pożycie. Czyli zaczęli uprawiać seks, na co z reguły nie czekano 
długo. I to nie tak, że nastolatki były wtedy bardziej rozwiązłe niż dzisiaj. 
Nie, nie. Od dziewczyn, kiedy tylko osiągnęły odpowiedni wiek, niemal 


natychmiast wymagano rodzenia potomstwa. Dzisiaj ojciec za słowa: „„Masz 
już 14 lat i jeszcze w ciąży nie jesteś? Co ludzie powiedzą!”, poszedłby 
siedzieć, ale wtedy było to zupełnie normalne. 


Wracając do Jadwigi, to udało się unieważnić jej zaślubiny z 
Wilhelmem, co uznał nawet sam papież. Dziewczyna strasznie to przeżyta, bo 
młodzi zdążyli się już poznać i polubić, poza tym od najmłodszych lat 
wpajano im, że to właśnie oni będą razem. A tu dupa, polityka zrobiła ich w 
bambuko. Co nie znaczy, że się poddali. Gdybym ja na miejscu tej 
dziesięciolatki dowiedział się, że mam wyjść za starszego o 20 lat poganina, 
to narobiłbym pod siebie ze strachu, ale Jadwiga zachowała się znacznie 
bardziej męsko. Są dwie legendy o tym, co się podobno stało. Według 
pierwszej, Jadwiga toporem starała się wyrąbać bramę na Wawelu, żeby uciec 
ze swoim ukochanym Wilhelmem na Śląsk. Kiedy jednak odebrano jej topór, 
to uciekła do katedry, padła na kolana i tam miała usłyszeć głos z niebios 
mówiący: „Ratuj Litwę!”. Uznała, że z samym Bogiem nie ma się co wdawać 
w dyskusję i jednak wyszła za Jagiełłę. Według drugiej legendy, to młody 
Wilhelm próbował wyrąbać dziurę w bramie i dostać się na Wawel, ale kiedy 
to się nie udało, zamieszkał w Krakowie i codziennie wypatrywał znaku od 
ukochanej, którego nigdy nie dała. Jeśli jakakolwiek z tych legend jest 
prawdziwa, to raczej ta druga, bo jak się szybko okazało, Jadźka wcale nie 
miała powodów do wzywania pomocy i stworzyła z Jagiełłą naprawdę 
superzwiązek. 


Zanim jednak się spotkali, Jadwiga, która wyobrażała sobie, że jej 
przyszły mąż wygląda pewnie jak wielki, śmierdzący niedźwiedź, wysłała 
swojego dworzanina, żeby sprawdził, jak naprawdę prezentuje się cały ten 
Jagiełło. Kiedy sługa przybył na miejsce, nasz bohater od razu domyślił się, 
po co ten gość przyjechał. Ani na moment się nie zdenerwował, a zamiast 
tego... Oddajmy głos kronikarzowi: 


A żeby lepiej zobaczył nie tylko jego postać, ale i poszczególne 
kształty jego ciała, poprowadził go ze sobą do łaźni. Ten 
napatrzywszy się wszystkiemu do woli, odmówiwszy też przyjęcia 
upominków dawanych mu przez Jagiełłę, po powrocie do królowej 
Jadwigi donosi, że sylwetka księcia Jagiełły jest zgrabna, kształtna, 
ciało dobrze zbudowane, wzrost średni, spojrzenie wesołe, twarz 
podłużna, bez żadnego jednak śladu szpetoty, a obyczaje poważne i 
godne księcia. 


A to dopiero początek, bo Jagiełło był wyjątkowy, jak na tamte czasy, w 
kwestii przestrzegania higieny. Wyprzedził swoją epokę o kilka stuleci! Jak 
to? A tak, że na przykład w podróży zawsze miał przy sobie brzytwę, 
nożyczki, szczotki i grzebień z kości słoniowej. Golił się codziennie i używał, 


uwaga... lnianych chusteczek do nosa! Mało? To nie koniec, bo sypiał nie na 
tapczanach w ubraniu (jak wszyscy), tylko na wypchanych sianem 
materacach, które kazał przykrywać  prześcieradłem. Ale najlepsze 
zostawiłem na koniec — kąpał się co trzy dni! Znam ludzi, którzy nawet 
dzisiaj tego nie robią. Ty też znasz. Wszyscy znamy. 


Jako że inni w jego otoczeniu, czy generalnie w całej tej epoce, nie 
przestrzegali higieny tak jak on, to Jagiełło do maksimum starał się 
ograniczać swój kontakt z brudasami. Jak zanotował kronikarz: „Nie lubił, 
ażeby kto tknął się jego szaty, łóżka, krzesła, konia, chustki, kielicha i innych 
podobnych rzeczy, których używał”. Cześć historyków uważa, że to dlatego, 
że chciał zminimalizować ryzyko zamachu na swoje życie, ale znając jego 
podejście do higieny, to raczej bardziej prawdopodobne jest, że zwyczajnie 
brzydził się brudnych ludzi. A że większość była brudna, to już przecież nie 
jego wina. 


Jagiełło aż takich obaw o urodę Jadwigi nie miał, bo powszechna była 
wtedy opinia, że jest chyba najładniejszą dziewczyną na Świecie. Jednak 
kiedy zobaczył ją 12 lutego 1386 roku, to i tak kopara opadła mu na piach i 
nie posiadał się ze szczęścia. Jak na dżentelmena przystało, nie przyjechał z 
pustymi rękami, bo dał przyszłej żonie na dzień dobry niesamowite bogactwa 
— złoto, srebro, klejnoty i to, co dziewczyny lubią najbardziej — sporo 
wypasionych ciuchów. Wtedy Jadwiga już chyba totalnie zapomniała o 
Wilhelmie. Trzy dni później Jagiełło przyjął chrzest i to dopiero od tej Achwili 
możemy go nazywać Władysławem. Sprawy toczyły się bardzo szybko, bo po 
kilkunastu dniach para wzięła ślub, a potem doszło do koronacji Władka na... 
No właśnie, na kogo? 


Tu jest pewien problem, bo na bank nie na króla. Jako że polski ustrój 
nie przewidywał takiego etatu jak „królowa”, to Jadwiga po przejęciu tronu 
figurowała jako „król Polski”. Kim więc był wobec tego Jagiełło? Złośliwi 
powiedzą, że królową, ale w praktyce wyglądało to tak, że podzielili się 
władzą i królem teoretycznym była Jadwiga, a tym rzeczywistym, nasz 
bohater. 


OK, ślub się odbył, to przyszedł czas na podróż poślubną. A gdzie 
królewska para mogła się wybrać? Paryż? Barcelona? No nie do końca, bo 
pojechali do Wielkopolski. W sumie lubię tamte strony, ale umówmy się, nie 
jest to pierwszy wybór, kiedy myśli się o romantycznej podróży. Chodziło 
jednak o to, że młodzi postanowili połączyć przyjemne z pożytecznym i ich 
podróż poślubna nie była pasmem lenistwa i celebracji związku. Jechali do 
ciężkiej roboty, bo w Wielkopolsce zaczynały się bunty ludności. Młoda para 
po przyjaździe na miejsce uspokoiła nastroje i to bez żadnych 
kontrowersyjnych metod w stylu morderstw na pokaz. Io w ogóle było 


niesamowite, jak ta dziewczyna działała na Jagiełłę — ten pogański 
niedźwiedź, który przecież nie cofał się przed zabijaniem swoich 
przeciwników, teraz zmienił się w potulnego baranka. Innym przykładem na 
to jest fakt, że kiedy znany nam już Witold po raz drugi postanowił 
skumplować się z Krzyżakami przeciwko Jagielle, to ten znowu odparł najazd 
i... nie zrobił krzywdy Witoldowi. Co więcej, zrobił z niego swojego 
namiestnika na Litwie. Trochę nie wierzę, że sam z siebie zdobyłby się na 
taką decyzję, tym bardziej, że Witek podpadł mu już drugi raz. Na szczęście 
miał przy sobie naszą Jadwigę, która przekonała go, że bez sensu jest mieć 
wroga na Litwie i to jeszcze w koalicji z Krzyżakami. Jadźka do końca życia 
studziła wojenne zapały Jagiełły i nie chciała wojny z Krzyżakami w trosce o 
spokój poddanych. 


Przyszedł jednak smutny czas bardzo bolesnej, bo podwójnej straty. 22 
czerwca 1399 roku, Jadwiga urodziła córkę, która zmarła po niecałym 
miesiącu. Ale to nie koniec, bo cztery dni później zmarła sama Jadwiga. Dziś 
raczej pewne jest, że zmarła na tak zwaną gorączkę połogową, czyli przez 
zakażenie podczas porodu. Niestety higiena (z wyjątkiem tej w wykonaniu 
Jagiełły) w tamtych czasach pozostawiała wiele do życzenia i była to kwestia 
dość powszechna. Jadźkę pochowano prawdopodobnie razem z córką, a 
baranek, którym był Jagiełło za jej życia, zaczął znowu coraz mocniej 
przypominać niedźwiedzia. O zgrozo, pierwszą ofiarą była jego druga żona. 


Jadźka nawet na łożu śmierci dobrze kombinowała, bo starała się 
zapewnić mężowi takie panowanie w Polsce, którego nikt nie podważy. 
Dlatego kazała mu ożenić się z Anną Cylejską, wnuczką Kazimierza 
Wielkiego. Niewykluczone, że mówiąc mu to, lekko uśmiechnęła się pod 
nosem, bo wiedziała o niej coś, o czym Władek miał się dopiero przekonać. 
Otóż Anna była najzwyczajniej w świecie... potwornie brzydka! A co może 
być gorszego od brzydkiej baby? Brzydka baba mówiąca po niemiecku! Tak 
jest, w żadnym innym nie umiała się porozumiewać. Ślub z takim paszczurem 
po małżeństwie z piękną Jadwigą był podobnie atrakcyjną perspektywą, co 
przeprowadza z Nowego Jorku do Radomia. Co więc zrobił Jagiełło? Wysłał 
ją do klasztoru pod pretekstem nauki polskiego, a sam uciekł na Litwę i 
odwlekał ślub, jak tylko mógł, ale w końcu nie miał wyjścia i małżeństwo 
zostało zawarte. Był tylko jeden plus całej tej sytuacji: to dopiero po tym 
ślubie Jagiełło przestał być tylko „mężem królowej”, a stał się pełnoprawnym 
władcą. 


Co naturalnie nie zmieniło faktu, że swojej nowej żony nie trawił. 
Pewnie nie była tym zachwycona, a już całkiem smutno jej się musiało 
zrobić, jak ich córce Jagiełło postanowił dać na imię... tak jest — Jadwiga. Z. 
tą ich córką to w ogóle dziwna historia, bo Władek wcale się z niej nie 


cieszył. Nie chodzi o to, że wolałby syna, tylko o to, że poszła plota, że to 
dziecko nie jest jego, bo pojawiło się na świecie dopiero 6 lat po ślubie. To 
gadanie ludzi na mieście sprawiło, że Jagiełło stracił do swojej drugiej żony 
resztki szacunku, a kiedy w podróży dostarczono mu wiadomość, że jego 
małżonka jest ciężko chora, to udawał, że to na bank nic poważnego. W 
końcu jednak dał się przekonać i pojechał na Wawel tylko po to, żeby 
zobaczyć, jak jego druga żona na drugi dzień umiera. Smutno? Zależy komu, 
bo według źródeł, nasz bohater podobno nie za bardzo się tym przejął. 


W sumie, skoro już jesteśmy przy żonach Jagiełły, to omówmy je sobie 
do końca, bo jesteśmy dopiero na półmetku. Kolejną kobietą, jaką poślubił 
była Elżbieta Granowska z Pilczy [nie, źle przeczytałeś, spróbuj jeszcze raz. 
Ooo, teraz dobrze, widzisz, tam jednak jest „I”], i to był wybór co najmniej 
dziwny. Nie dość, że nie pochodziła z królewskiej rodziny, to jeszcze byli 
krewnymi. Do tego do najmłodszych nie należała, miała gromadę własnych 
bachorów i słabe zdrowie. Zdziwieni? Podobnie nadziwić się nie mogli ludzie 
z otoczenia Jagiełły. Kronikarz krótko stwierdził: „Miała zmarszczki, była 
sucha i stara”. Jeszcze bardziej nie przebierał w słowach sam biskup 
poznański, który stwierdził: „Oto orzeł ożenił się ze świnią”. W zasadzie nikt 
nie wiedział, co Jagielle do łba strzeliło, więc powstała nawet teoria, że cała 
ta Elżbieta rzuciła na króla czar. Ale może wytłumaczenie jest tu banalne — 
chłop się zakochał. Wskazywać by na to mogły całkiem miłe trzy lata życia 
pary. Ale radość się skończyła w 1420 roku, kiedy Elżbieta zaczęła chorować. 
Zmarła w maju, w cierpieniach. 


Ostatnią żoną Jagiełły była Zofia Holszańska, dziewczyna z jego 
rodzinnych stron, bo pochodząca z książęcego rodu z Litwy. Jeśli było dla 
Ciebie, drogi Czytelniku, szokiem, że Jadwiga wyszła za starszego o 20 lat 
Jagiełłę, to teraz uważaj. Bo w tamtych czasach po pierwsze, nie był to 
wyjątek, a po drugie, to wcale nie była największa różnica wieku w 
małżeńskiej karierze Władka. Bo kiedy brał ślub ze swoją czwartą żoną, to 
ona miała lat 18, a on był już po siedemdziesiątce. Co nie znaczy, że Jagiełło 
nie miał już wigoru, nic z tych rzeczy! Po pierwsze, wyprawił kilkudniowy 
superbalet po zaślubinach, który jakimś cudem przebił jeszcze jego kumpel 
Zawisza Czarny, organizując u siebie legendarny afterek. Ale to nie koniec, 
bo mimo swojego słusznego już wieku, Jagiełło płodził dzieciaki jak najęty! 
Dorobili się trzech synów, z których dwaj (Władysław i Kazimierz 
Jagiellończykowie) okazali się następcami tronu. Jednak różnica wieku w 
końcu zrobiła swoje, bo ludzie na mieście znowu zaczęli gadać, że kolejna już 
żona wali po rogach Jagiełłę. Król zareagował dość ostro, bo kazał uwięzić 
dwórki swojej żony i torturować je do momentu, w którym nie wyjawią, kim 
są kochankowie królowej. Facetów złapano i nie ma im czego zazdrościć, ale 
nawet samą królową postawiono przed sądem! Wystarczyło jednak, że 


złożyła przysięgę oczyszczającą i formalnie było po sprawie. Syf jednak 
pozostał i Jagiełło przestał interesować się młodą żoną. Od tej pory traktował 
ją jak babę do odchowania dzieci. 


Ale hola, hola, bo się kapkę zapędziliśmy przez te kobity. Tu już Jagiełło 
po siedemdziesiątce, a my Grunwaldu nawet nie tknęliśmy. Poza różnymi 
małżeńskimi perypetiami nasz Jagiełło zapisał się w historii czynami 
naprawdę grubego kalibru. Chociaż mogło do nich dojść dopiero po śmierci 
Jadwigi, która skutecznie studziła jego zapały przed wojną z zakonem. Kiedy 
jednak zmarła Jadwiga, wojna była tylko kwestią czasu. Rozpoczęła się w 
1409 roku i nie bez przyczyny nazwana została Wielką Wojną. A jak na 
wojnę o takiej nazwie przystało, odbyła się przy jej okazji jedna z 
największych bitew średniowiecza. Tak jest, ta pod Grunwaldem. 


O tej ogromnej ustawce napisano już tysiące książek i nawet obraz 
namalowano. Wszyscy wiemy, kto wygrał, niektórzy wiedzą, że było 
niebezpiecznie, bo w pewnym momencie na ziemię padła nasza 
najważniejsza chorągiew, ale sytuację uratował Zawisza Czarny. W gąszczu 
tych oklepanych informacji są jednak te mniej znane, toteż zapraszam do 
zapoznania się z moim subiektywnym rankingiem „Top 3 fakty 
okołogrunwaldowe, o których nie powiedzieli Ci w szkole”: 


Jagiełło osobiście brał udział w organizowaniu aprowizacji przed bitwą. 
Nie robił tego z wielkim smutkiem, bo wręcz uwielbiał polować. Przez 8 dni 
jeździł po Puszczy Białowieskiej i polował jak dziki na dziki. Ale też na 
jelenie i żubry, które spławiano Narwią i Wisłą do Płocka, gdzie była 
zorganizowana baza operacyjna. Nasz Jagiełło nie tylko lubił polować, ale też 
nie pogardził kawałem dobrego mięsa. W przeciwieństwie do jabłek. Boże, 
jak on nienawidził jabłek! I w sumie nie wiadomo czemu. Żeby jednak nie 
być gołosłownym, znów oddam głos kronikarzowi: „Jabłek i ich zapachu 
nienawidził, dobre jednak i słodkie gruszki po kryjomu jadał”. A zatem na 
zawsze tajemnicą pozostanie czemu tak nie lubił jabłek, a co gorsza — również 
nigdy nie dowiemy się, czemu musiał jeść gruszki z przyczajki. 


(Chociaż to bardziej teoria niż fakt) Jagiełło uwielbiał spać i być może to 
pomogło nam wygrać bitwę. Nasz król lubił sobie ucinać kilkugodzinne 
„drzemki” i w sumie każdy powód był dobry — z okazji poranka, zjedzonego 
posiłku, z nudów, wszystko jedno. Wiemy, że rano, 15 lipca 1410 roku, król 
wziął udział w mszy, jednak bitwa rozpoczęła się dopiero w okolicach 15.00. 
To nie była reguła, zwłaszcza przy okazji tak wielkich ustawek. Krzyżacy 
liczyli na to, że zacznie się trochę wcześniej i okuci w zbroje czekali na 
walkę, smażąc się w lipcowym słońcu. Część stwierdzi, że to pewnie był 
celowy zabieg naszego króla, ale serio — nie zdziwiłbym się, gdyby Jagiełło 
postanowił strzelić sobie jeszcze drzemeczkę przed jedną z największych 


wiktorii w naszej historii. 


Prohibicja, Jagiełło style. O tym, że po zwycięstwie pod Grunwaldem 
nasi rycerze znaleźli wozy z kajdanami przeznaczonymi dla Polaków, bo 
Krzyżacy byli tak pewni zwycięstwa, wie chyba każdy. Ale umówmy się, nie 
tylko kajdany były na tych wozach. Znaleziono też ogromne ilości beczek 
wina. Nic tylko chlać! Nie. Nie z Jagiełłą. Król już na wstępie zepsuł balet, bo 
kazał zniszczyć wszystkie beczki, a strumień wylewanego wina osiągnął 
ponoć rozmiar małej rzeki. Rycerze pewnie nie byli zachwyceni, ale król 
dobrze kombinował — bał się pijaństwa w swoim obozie, bo znał talent 
Polaków i Litwinów do walenia w gaz. Obawiał się, że gdyby doszło do 
niespodziewanego ataku Krzyżaków, to jego pijane wojsko zostałoby 
zmasakrowane. Do niczego takiego nie doszło, ale trzeba mu przyznać, że 
zachował się jak zawodowiec. 


Zwycięstwo pod Grunwaldem totalnie załamało Krzyżaków i z tego 
dołka już nigdy nie wyszli, co niestety nie znaczy, że to była ostatnia 
potyczka z Krzyżakami. Było jeszcze trochę wojen i jeszcze więcej nic 
niewnoszących do sprawy procesów sądowych, gdzie arbitrami byli między 
innymi król Węgier i sam papież. Niewiele to jednak dawało, bo Krzyżacy 
mieli totalnie gdzieś postanowienia arbitrów i dalej siali popłoch na północy, 
ale i sami zdrowo dostawali po dupie, bo pierwszą przeszkodą, na jaką się 
napotykali, był nasz starosta w tamtym regionie — Zawisza Czarny. Jagiełło 
nie dożył jednak ostatecznego rozwiązania kwestii krzyżackiej. Dokonał tego 
dopiero jego syn — Kazimierz Jagiellończyk, jednak bez zwycięstwa pod 
Grunwaldem wcale nie jest takie oczywiste, jak historia by się potoczyła. 


A jak rządził Jagiełło w samej Polsce? Pierwsze słowo, jakie się tu 
nasuwa, to „długo”. A w zasadzie „najdłużej”, bo 48 lat panowania, to 
najlepszy wynik ze wszystkich władców Polski. Nie pokonali go wewnętrzni 
przeciwnicy, nie dali rady Krzyżacy, że już nie wspomnę o piorunie, który 
trafił go w 1419 roku! Tak, piorun. Nasz władca „ogłuchł nieco, a odzież jego 
wszystka siarką cuchnęła”, ale poza tym nie przejął się tym faktem za bardzo. 
Zresztą miał swój patent na relaksowanie się i odzyskiwanie wewnętrznej 
równowagi. Ale nie był to seks ani nawet mordowanie czy choćby oślepianie 
mniej lub bardziej winnych osób. Nie, nie. Metoda odprężania się Jagiełły 
była wyjątkowo oryginalna: uwielbiał siadać i wpatrywać się w bujającą się 
na jego oczach huśtawkę. No co? Kto bogatemu zabroni? 


Wydawało się, że gość jest niezniszczalny. Podczas polowania, w wieku 
75 lat złamał nogę (czego jak pamiętamy nie przeżył Kazik Wielki), ale też 
nie odbiło się to jakoś mocno na jego zdrowiu. Jednak w maju 1434 roku 
zgubiła go dusza romantyka. Wiem, że to zabrzmi wręcz komicznie w 
kontekście gościa, który sprał Krzyżaków i przeżył porażenie piorunem, ale 


tak to wyglądało: otóż podczas jednej z licznych podróży (bo podróżował w 
zasadzie bez przerwy, co bardzo dobrze wpłynęło na unifikację kraju), tym 
razem na Ruś, miał zatrzymać się w Medyce i przeziębić się podczas 
słuchania śpiewu słowików. Zmarł: 1 czerwca 1434 roku i otrzymał 
pożegnanie absolutnie godne jednego z najwspanialszych władców Polski: 


Ze wszystkich miast i wiosek na ich spotkanie wychodziły procesje 
i jakoby w zawody usiłowano uczcić zmarłego króla. Nie było 
najlichszej wioski, która by nie starała się to przywiązanie okazać. 
Gdy do wawelskiej katedry weszło wiele koni rosłych i pięknych, 
szkarłatem przyodzianych, które wiedli rycerze w pełnej zbroi, a 
poprzedzał ich rycerz jeden z chorągwią na wyniosłym drzewcu 
osadzonym z orłem białym... kościół cały jaśniał gorejącymi po 
wszystkich miejscach świecami. Mary królewskie okrywał aksamit 
i purpura... Po skończonym nabożeństwie zwłoki królewskie w 
grobie murowanym z dawna już przygotowanym złożono i 
pochowano. 


Kusiło mnie przez moment, żeby w tym miejscu napisać, że tak kończy się ta 
historia, ale nie mogę. Bo rządy Władysława Jagiełły miały swoje odbicie 
przez kolejne dekady, jeśli nie setki lat. To ten litewski „niedźwiedź”, który 
dbał o higienę bardziej niż chyba wszyscy w jego czasach, podniósł 
poprzeczkę, którą niesamowicie wysoko zawiesił Kazimierz Wielki. To 
właśnie on zadał największy cios jednemu z największych zagrożeń w naszej 
historii — Krzyżakom. I to dzięki niemu rozpoczęła się historia naszej unii z 
Litwą. Pewnie, że dzisiaj łatwo mieć do niego pretensje, że skoro był naszym 
królem, to i tak za dużo uwagi poświęcał swojej ojczyźnie. Z, kolei na Litwie 
całkiem powszechnie uważa się go za zdrajcę. Prawda jednak jest taka, że 
gdyby nie Władysław Jagiełło, to oba te kraje mogłyby nie zagrzać zbyt długo 
miejsca na mapie. Dzięki, Władek! 


Podobało się? Sprawdź teraz innych polskich władców! 
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JAGIELLOŃSKI TWAROZJEL = KAZIMIERZ IV JAGIELLOŃCZYK 





Proszę się przygotować na emocjonalne wyboje, bo tego pana nie 


polubicie od razu. Co takiego się stało, że na początku zalazł Polakom za 
skórę, ale patrząc na całość jego rządów, jesteśmy mu to w stanie 
wybaczyć? Jak to się stało, że zorganizował flotę polskich piratów i 
czemu jego żonę nazywa się „matką królów”? Kazimierz Jagiellończyk to 
chyba najbardziej niedoceniany polski władca. 


Jak każdy z omawianych w tej książce bohaterów przyszedł na świat. 
Natomiast jako jedyny z nich uczynił to 29 listopada 1427 roku. Był synem 
dobrze znanego nam już Władka Jagiełły i Zofii Holszańskiej. Nie był jednak 
dzieckiem pierworodnym i do dziś krążą pogłoski, że być może nie był z 
prawego łoża, ale ja bym się tak nie zapędzał, bo w tamtym czasie nikt nie 
kwestionował pochodzenia królewskiego syna. Plotki, jak to często bywa, 
powstawały z zazdrości i poczucia zagrożenia, a od najmłodszych lat 
Kazimierzowi niechętni byli ludzie dość potężnego kalibru — biskup Oleśnicki 
(o którym być może słyszeliście) i sam Jan Długosz (którego kojarzycie na 
bank). 


Jako że nie był najstarszym synem, to nie on był pierwszy w kolejce do 
odziedziczenia tronu, tylko jego brat Władysław Warneńczyk (który do końca 
życia nie wiedział, że takiego przydomka się doczeka, ale o tym innym 
razem). Z, bratem jednak bardzo się lubili, co nie zmienia faktu, że mogło się 
to odbić na mizernej edukacji Kazimierza. Niektórzy historycy uważają, że 
nauczyciel królewskich dzieci skupił się na edukowaniu tylko najstarszego z 
nich. Wykształceniem naszego bohatera miał się zająć biskup Oleśnicki, ale 
po kilku lekcjach pasterz-dobrodziej stwierdził, że... Kazimierz jest zbyt 
inteligentny i taki potencjał, wsparty dodatkowo wiedzą, mógłby sprawić, że 
chłopak w przyszłości stanie się dla niego zbyt dużą polityczną konkurencją. 
Biorąc pod uwagę to, jak wyglądały późniejsze relacje Kazimierza z 
biskupem, to wcale bym się nie zdziwił. Oczywiście są też inne hipotezy, na 
przykład ta Długosza, że nasz bohater był nieukiem i to nie tylko dlatego, że 
był tępy, ale i z powodu świadomej decyzji rodziców, żeby go za bardzo nie 
edukować. Po co to wszystko? Bo Długosz trzymał sztamę z Oleśnickim i nie 
trawił Jagiellonów. Stworzył więc w swojej kronice obraz „króla-debila”, ale 
na szczęście życiorys Jagiellończyka broni się sam. 


Każdy lubi sobie pospać, nie twierdzę, że ja nie. Ale fakt, że ekipa 
naszego bohatera dwa razy zaspała (raz w przenośni, a raz naprawdę), dość 
mocno zadecydował o jego życiu. Pierwsze z tych wydarzeń miało miejsce, 
kiedy Kazimierz miał 11 lat. Już wtedy pojawiła się szansa, że zostanie 
królem Czech, bo zmarł pewien wpływowy koleżka, a konkretnie Zygmunt 
Luksemburski. Gość pracował na trzy etaty — jako cesarz, król Węgier i król 


Czech. Kiedy jednak umarł, to w każdym z miejsc, którymi władał, zaczęły 
się walki o władzę. Czesi, pod wrażeniem tego, jakim kozakiem był Jagiełło, 
sami zaproponowali, żeby ich królem został jego syn — właśnie nasz Kazik. 
Niestety sam Kazimierz, jak i jego ekipa stwierdzili, że skoro Czesi sami 
proszą, no to po problemie i nie ma się co spieszyć z koronacją. Błąd. Spory 
błąd, bo drugi kandydat do tej całkiem atrakcyjnej posady stwierdził, że skoro 
ekipa Kazika się nie spieszy, to on zdobędzie koronę siłą. Szybko zebrał 
wojsko, najechał Pragę i koronował się, czy się to Czechom podobało czy nie. 
Dopiero to wybudziło Polaków z błogiego stanu opierdalactwa. Postanowili 
nie odpuszczać tematu, ale zanim się zebrali i ogarnęli wojsko, to przyszła 
jesień, która, jak już wiemy, była w średniowieczu mało atrakcyjną porą do 
walk. Tym razem to my wykazaliśmy się refleksem szachisty. 


Ale nie ma tego złego, bo wkrótce ogłoszono przetarg na nowe 
stanowisko — wielkiego księcia na Litwie. Oferta pracy pojawiła się dość 
niespodziewanie, bo poprzedni pracownik — Zygmunt Kiejstutowicz — został 
brutalnie zamordowany. Wtedy w Polsce rządził już Władysław III Jeszcze 
Nie Warneńczyk, czyli starszy brat naszego Kazika. Postanowił, że 
zajmowanie się sprawami Litwy to będzie dobra robota dla młodszego brata. 
Wysłał go na Litwę, żeby zgodnie z ówczesnymi układami został 
namiestnikiem polskiego króla. Ni hu, hu, Władysławie, Litwini mieli inne 
plany. Pewnie Polacy by je udaremnili, ale znowu przespali okazję. Tym 
razem dosłownie. 


Kilka dni po przyjeździe do Wilna, kiedy wczesnym rankiem polskie 
towarzystwo Kazika spało sobie w najlepsze, Litwini obudzili naszego 
bohatera i powiedzieli, żeby z nimi poszedł, to mu coś fajnego pokażą. W 
sumie głupio nie iść, jak mówią, że będzie ciekawie. I teraz wyobraźcie sobie, 
że Kazimierz wchodzi do sali, a tam pełno ucieszonych łudzi. Pewnie Kaziu 
zapytał, co to za radość o poranku, i wtedy dowiedział się, że... właśnie 
wybrano go na wielkiego księcia litewskiego. Kazik też cały w skowronkach, 
ale kiedy Polacy się obudzili, to padł na nich blady strach. 


Skąd taka reakcja Polaków? Bo momentalnie zdali sobie sprawę z tego, 
że to nic innego jak zerwanie unii z Litwą! Znowu miała oddzielnego władcę, 
a nie marionetkę sterowaną przez króla z Polski. Zwrócili się do Kazimierza, 
że przecież nie tak się umawiali, ale Kazimierz w prostych, lecz dosadnych 
słowach kazał im spadać. Wreszcie nadarzyła się okazja, żeby pokazać, ile 
jest warty jako władca. I to gdzie! W swojej ojczyźnie! 


Litwini byli zachwyceni wyborem, bo nowy książę momentalnie zabrał 
się do roboty. Jako że był Jagiellonem, którzy już jakiś czas tam rządzili, to 
nikt nie kwestionował, że należy mu się tron i momentalnie uspokoił w ten 
sposób lokalne przepychanki o władzę. To, że uspokoił nastroje nie znaczy, że 


nie zadbał o profilaktykę — wygnał z kraju potencjalną konkurencję, chociaż 
niestety nie całą. W ciągu czterech lat przeżył aż siedem zamachów na swoje 
życie. W takich okolicznościach nie ma się co dziwić, że był dość podejrzliwy 
i wolał zachowywać zawsze trzeźwy umysł — tak, był abstynentem. Ale jak 
ktoś cały czas chciałby Cię zabić, to też byś się bał napić, prawda? Tym 
bardziej, że truciznę najczęściej dolewano do alkoholu, bo była tam najmniej 
wyczuwalna. 


Litwa za jego rządów momentalnie złapała wiatr w żagle — Kazik zadbał 
o dobrobyt, ale i o nowe ziemie, bo pod jego rządami do terytorium państwa 
dołączono chociażby Wołyń. To dość dobrze obrazuje, jak ogromne było to 
wtedy państwo. Ale co na to król Polski, który nie dość, że został zrobiony w 
wała, to jeszcze przez własnego brata?! Otóż Władysław III formalnie 
twierdził, że nie ma czasu na pierdoły, bo ma straszny zapieprz na Węgrzech, 
ale tak naprawdę, to po cichu zaakceptował decyzję Litwinów i nie robił bratu 
problemu. 


Przyszedł jednak rok 1444 i Władek dorobił się wreszcie pseudonimu 
Warneńczyk, co oznaczało tyle, że zginął w bitwie pod Warną, co zaskoczyło 
totalnie wszystkich, bo jednak śmierć króla w bitwie nie zdarzała się często. 
Kiedy Kazik o tym usłyszał, podobno na krótko się załamał. Jak napisał 
kronikarz: „napełniła ona [Śmierć barta — przyp. aut.] księcia żalem wielkim i 
wycisnęła łzy rzewne nad stratą jedynego brata”. Po pewnym czasie 
zorientował się jednak, że to dla niego szansa na zdobycie władzy również w 
Polsce. No to co? Nauczony doświadczeniem, że nie warto się w takich 
sprawach obijać, ruszył w te pędy po koronę? Nie. Bo zorientował się, że 
akurat teraz czas jest po jego stronie, a wszystkie argumenty w jego rękach. 


Polacy z jakiegoś powodu uznali, że objęcie naszego tronu jest jakimś 
cholernym obowiązkiem Kazimierza i po krótkiej naradzie przyjechali do 
niego z niemalże ultimatum. Powiedzieli: „Ej, Kazik, Ty będziesz naszym 
królem, bo jesteś synem Jagiełły i bratem niedawno zmarłego króla. Całkiem 
sobie nieźle na tej Litwie radzisz, ale u nas to jest dopiero Ameryka! No, 
może nie Ameryka, tylko Polska, ale jest czadowe! Tylko teraz tak: żeby 
zostać naszym władcą, musisz przyłączyć Wołyń i Podole do Polski. My 
wiemy, że teraz są litewskie, ale my chcemy. Co do Litwy, to tam ustanowisz 
nowego wielkiego księcia, może kogoś ze swojej starej konkurencji? Co 
więcej, potwierdzisz, kolego, wszystkie prawa, jakie nadał nam twój ojciec i 
brat!”. To było bardzo miłe ze strony Kazimierza, że nie poucinał im tych 
bezczelnych jęzorów, ale z drugiej strony władanie Polską było naprawdę 
kuszące. Powiedział posłom, żeby dali mu czas, a on się zastanowi. 
Niewykluczone również, że wszystko sobie ładnie rozpisał tak, jak my 
poniżej: 


Kazimierz 1:0 Polska 


Polacy powiedzieli: 


Jesteś synem Jagiełły i bratem 
niedawno zmarłego króla. 


Oddasz Polsce Wołyń i Podole. 


Ustanowisz nowego litewskiego 
księcia, żeby był * twoim 
namiestnikiem. Może być ktoś ze 
starej konkurencji, kogo 
wygoniłeś po przejęciu władzy. 


Potwierdzisz prawa nadane przez 
ojca i brata. 


Co z tego? 


I tak mnie wybiorą, żeby uniknąć wewnętrznych walk 
między słabszymi kandydatami. Poza tym mam plan. 
Czyli osłabię w ten sposób swoją Litwę. Chyba ich 
pogięto. 

No, na bank, już lecę... Po pierwsze, nie oddam 
władzy na Litwie, a po drugie, już widzę zachwyt 
moich ludzi, jak ich zostawiam z nowym 
namiestnikiem, z którym wcześniej walczyli. 
Natychmiast ich z roboty wyleje! 


No tego to nie popuszczą. Trochę ich pozwodzę, ale te 
pazerne dupki będą się o to upominać, więc niech im 


będzie. Kiedyś ich te przywileje zgubią, ale co mi 
tam. 


W tabelce powyżej znalazło się stwierdzenie: „mam plan”. Faktycznie — 
miał, choć dość ryzykowny. Wyczuł, że Polacy są tak pewni siebie, że będą 
straszyć wyborem innego władcy. Kazimierz jasno powiedział Polakom: 
„Moi mili, prawdą jest to, co sami stwierdziliście — że jestem najlepszym 
kandydatem do tronu i przedłużeniem dynastii, której tyle zawdzięczacie. 
Jeśli więc wybierzecie kogo innego — to was zatłukę. A ja w takich kwestiach 
nie żartuję”. Polacy uznali, że podejmą wyzwanie i okrzyknęli królem 
mazowieckiego księcia — Bolka IV, chociaż miał nim zostać, dopiero kiedy 
Kazimierz ostatecznie zrzeknie się tronu. Na to tylko czekał nasz bohater, 
który stwierdził, że w takim razie on zaczyna szykować wojska. Ale nie tylko 
swoje, bo zapomniał w sumie wcześniej wspomnieć, że dogadał się z 
Krzyżakami i razem niedługo wjadą do Polski, niosąc chaos i zniszczenie. 
Wtedy Polacy narobili pod siebie i stwierdzili: „łooo, Kaziu! Spokojnie. Toć 
my tylko żartowaliśmy z tym innym królem. Zluzuj odrobinkę. Jak to 
Krzyżacy? Spokojnie, jakoś się dogadamy!”. 


Kazimierz 2:0 Polska 


b Mało było tak utalentowanych w negocjacjach władców jak 
Jagiellończyk. Z, drugiej strony, jak się wie, że stoi się na wygranej 
pozycji, to można sobie pozwolić na odważne negocjacje. Właśnie do 
takich doszło w 1446 roku. Kazik zgodził się objąć polski tron, ale... No 
właśnie. Tych „ale” było całkiem sporo; 

p- wszystkie zapisy o wcieleniu Litwy do Polski miały być zniesione; 

b- Polacy godzili się na to, że Kazimierz będzie pracował na dwa etaty — 
jako władca Polski i Litwy; 

p- może w każdej chwili rzucić koronę w pierony i wyjechać na Litwę; 
p- Polacy mogą zapomnieć o Wołyniu i Podolu; 

b- przywileje dla szlachty potwierdzi, ale nie wiadomo kiedy. 


Kazimierz 3:0 Polska 


Wreszcie, 25 czerwca 1447 roku, doszło do upragnionej koronacji. To 
jednak nie tak, że Kazimierz nie lubił Polaków, Zwyczajnie znał swoją 
wartość i nie dawał sobą pomiatać. Poza tym uważał, że zbyt duża władza w 
rękach szlachty prędzej czy później zaszkodzi państwu. Co na to szlachta? 
Telepała się z nerwów na myśl, że nowy król dąży do silnej władzy bez ich 
udziału. A najbardziej szlag trafiał starego znajomego naszego bohatera — 
biskupa Oleśnickiego. 


No nie mógł znieść, że ten gówniarz jednak doszedł do władzy, a co 
gorsza umie zawalczyć o swoje. Biskup zaczął więc kombinować i szukać 
opozycji w Polsce i na Litwie. Pewnie myślał też, że obroni go to, iż został 
kardynałem. Nic z tych rzeczy. Kazimierz, który dobrze wiedział, co się 
dzieje, przy pierwszej możliwej okazji zmieszał Oleśnickiego z błotem, co 
spowodowało, że przeciwko królowi prawie zbuntowała się szlachta. Tacy 
byli wierni, że bronili kapłana? Nie. Oleśnicki był głównym awanturnikiem w 
kwestii potwierdzenia przez króla przywilejów, bo ten nadal z nieukrywaną 
radością zwlekał z tą decyzją. 


W końcu jednak przyszedł rok 1453, czyli 9 lat po śmierci Warneńczyka 
i zaproponowaniu Kazikowi tronu. „Dziewięć lat ten gagatek wodził 
zasłużonych Polaków za nos i nie potwierdzał ich przywilejów! Nareszcie 
jednak poznał potęgę szlachty, kiedy ta podniosła znów sprzeciw i niemal nie 
obaliła władcy! Poznał, że z nami można walczyć, ale nie wygra się nigdy!” — 
tak pewnie brzmiałoby oficjalne obwieszczenie szlachty, kiedy faktycznie 
Kazimierz Jagiellończyk odnowił nadane szlachcie przywileje. Przegrał, 
Akurat... Kazimierz od początku wiedział, że w tej kwestii będzie musiał 
ustąpić, bo szlachta nie popuści. Jednak odwlekał to, jak tylko mógł, bo po 
pierwsze, musiał dać do zrozumienia, że nie da sobie wejść na głowę, a po 
drugie, nie posiadał się ze szczęścia, kiedy Oleśnicki ze spienioną mordą po 
raz kolejny bezskutecznie gardłował się do władcy o przedłużenie praw dla 
szlachty, w tym, oczywiście, dla siebie. Prawda jest więc taka, że ta uległość, 
do której w końcu doszło, była od początku wpisana w koszta. Przyszedł 
jednak moment, w którym Kazik stwierdził, że swoje już ugrał, a musi zadbać 
o wsparcie szlachty. Po co? Bo potrzebował jej pieniędzy. Na co? Na 
ostateczne rozwiązanie kwestii krzyżackiej. 


Jak wiadomo, zakon załamał się po łomocie, jaki dostał pod 
Grunwaldem w 1410 roku. Od tamtej pory wielcy mistrzowie dwoili się i 
troili, ale nijak nie udało im się pozbierać tej upadłej potęgi do kupy. Jednak 
dopóki panował względny dobrobyt, to ludzie na tamtych ziemiach się nie 
buntowali, bo i po co? Jednak poza Polakami Krzyżaków w bambuko zrobiła 
też gospodarka. Bo lokalni mieszczanie zaczęli zarabiać niesamowite wręcz 


kokosy na handlu zbożem. Podobno jak ma się już masę kasy, to kolejnym 
krokiem jest chęć posiadania władzy. Tak samo było i tutaj, bogaci ludzie 
zaczęli wpierniczać się w politykę zakonu, a Polacy pod wodzą Kazika 
jeszcze im w tym pomagał. W 1435 roku doszło do porozumienia między 
Polską i Krzyżakami. Niby porozumienie jak sto innych poprzednich, ale tym 
razem powołano Stany Pruskie, czyli cywilną reprezentację ziem 
zajmowanych przez Krzyżaków. Gdyby chłopaki w białych płaszczach nie 
stosowali się do postanowień pokoju, to wtedy Prusy miały prawo 
wypowiedzieć zakonnikom posłuszeństwo, czyli zwyczajnie odebrać im 
władzę. Trochę to trwało, ale w 1454 roku wybuchło powstanie — Związku 
Pruskiego, stworzonego na bazie stanów pruskich, przeciwko Krzyżakom. 
Niby opanowano Toruń i Gdańsk, ale w samodzielnej walce z zakonem i tak 
nie mieli szans. Szybko więc u Kazimierza Jagiellończyka znaleźli się pruscy 
posłowie z prośbą: „abyś nas raczył przyjąć za twoich i Królestwa tego 
wieczystych poddanych i hołdowników i wcielił na nowo do Królestwa 
Polskiego, od którego jesteśmy oderwani”. Dwa razy powtarzać nie musieli. 
Okazja do rozjechania Krzyżaków wreszcie się nadarzyła. 


Na dzień dobry Kazimierz wystawił dokument o wcieleniu Prus do 
Królestwa Polskiego i żeby z miejsca zjednać sobie lokalnych 
przedsiębiorców i szlachtę, to nadał im takie sama prawa, jakie mieli ich 
koledzy w Polsce. Poza tym urzędy miały być obsadzane tylko lokalnymi 
mieszkańcami, a wszystkie głupie podatki nałożone przez Krzyżaków — 
zniesione. Wszyscy byli zachwyceni, pozostało tylko jeszcze wygrać wojnę. 
Zakon może już nie był u szczytu formy, ale nadal miał kupę kasy, więc 
wynajął armię nieziemsko wręcz wyszkolonych najemników. No, ale co to 
dla nas! Przecież było pospolite ruszenie, które tak super spisało się pod 
Grunwaldem! Tylko że Grunwald był prawie pół wieku wcześniej, a sposób, 
w jaki walczono, odrobinę się zmienił. Co prawda król zapożyczył się srogo i 
sprowadził trochę najemników, którzy w odróżnieniu od już wtedy leniwego 
pospolitego ruszenia potrafili walczyć, ale to niestety nie wystarczyło. 


Pierwsza ważna bitwa miała miejsce pod Chojnicami. Bardzo chciałbym 
tu napisać, że mimo słabszego wyszkolenie daliśmy radę, ale nie. Dostaliśmy 
łomot wręcz nieziemski. Zginęło 3 tysiące naszych (spora część została 
stratowana podczas ucieczki albo potopiła się w okolicznych bagnach), a 
żołnierzy wroga zginęło tylko 100... Ale to nie wszystko, bo naprawdę mało 
brakło, a sam Kazimierz podzieliłby los brata, ginąc w bitwie. Król był 
niesamowicie odważny, bo chciał walczyć do samego końca, ale trochę 
bardziej ostrożni ochroniarze siłą zwlekli go z pola bitwy, ratując mu tym 
samym życie. W każdym razie kolorowo nie było. Krzyżacy dostali wiatru w 
żagle. Ich wojska zdobywały kolejne zamki i miasta, które obstawiali swoją 
wynajętą ekipą. I w tym właśnie nasz bohater dostrzegł wspaniałą szansę. 


Otóż z najemnikami już tak bywa, że nie walczą dla idei tylko za 
pieniądze. Było im wszystko jedno, kto wygra wojnę i pod jaką chorągwią 
zabijają. Kazik wziął więc kolejną astronomiczną pożyczkę i skontaktował się 
z szefem najemników. Powiedział, że zapłaci im znacznie więcej, jeśli tylko 
oddadzą zamki Polakom. O jakiej kasie tu mówimy? O ponad 400 tysiącach 
ówczesnych złotych polskich. Nawet bez przeliczania ta suma robi wrażenie, 
ale uświadommy coś sobie: organista kościelny w tamtych czasach musiałby 
na taki hajs pracować ponad 1500 lat! Nadal nie robi wrażenia? To może 
powiem, że za te pieniądze można było kupić 28,5 tysiąca koni bojowych? 
Jeszcze za małe wrażenie?! No to uwaga, przelicznik ostateczny: za tyle kasy 
można było nabyć... uwaga... 670 tysięcy motyk! Kopara na podłodze? 
Wiedziałem. Motyki zawsze działają. Tak czy inaczej, po tej transakcji w 
polskie ręce wpadły Tczew, Iława, a także — tak jest — Malbork, stolica 
zakonu! Tego zamku nie udało się zdobyć nawet Jagielle, a teraz trafiał do 
nas nienaruszony walkami. Podobno wielki krzyżacki mistrz ze łzami w 
oczach opuszczał to miejsce, ale to nie znaczy, że wojna się skończyła. Do 
wygranej było jeszcze bardzo daleko. 


Nie można przy tej okazji nie wspomnieć o tym, że to właśnie Kazimierz 
Jagiellończyk stworzył polską flotę „dobrych piratów”. Wystawił kupcom z 
Gdańska i Elbląga tak zwane przywileje kaperskie. Co to oznaczało? Od 
tamtej pory mogli śmigać swoimi statkami po Bałtyku i łupić krzyżackie 
statki. Formalnie marynarze byli na królewskiej służbie, ale cały zysk z 
ograbionych statków trafiał do ich kieszeni, więc układ jak marzenie! Każdy 
chciał w ten sposób zarabiać, więc flota szybko się rozrosła i zaczęła straszyć 
okolicę tak mocno, że nawet Duńczycy, którzy mieli sztamę z Krzyżakami, 
zrezygnowali z tej przyjaźni, żeby tylko ich statkom nie oberwało się od 
polskiej floty. Największy sukces kaprów Kazimierza Jagiellończyka miał 
miejsce w 1463 roku, kiedy ich 25 statków rozgromiło aż 44 statki 
krzyżackie! Jak to się stało? Zepchnęli ich na płytkie wody, otoczyli i 
przystąpili do abordażu, czyli wbijali na kolejne pokłady i pokonywali załogę. 
Tym razem, w przeciwieństwie do bitwy pod Chojnicami, to wielki mistrz 
musiał spierniczać z miejsca akcji, bo to właśnie on dowodził flotą. 


Niestety na lądzie Krzyżacy nadal dawali nam popalić. Kazimierz znowu 
zapożyczył się potwornie, ale podobnie jak ojciec nie uznawał półśrodków. 
Wiedział, że tę wojnę trzeba skończyć pełnym zwycięstwem, a nie kolejnym 
zawieszeniem broni. Darował sobie pospolite ruszenie i wynajął kolejne 
wojsko zaciężne, czyli najemników. Przewagę udało się zdobyć po srogim 
rozgromieniu krzyżackich wojsk pod Puckiem. Od tej pory nasza przewaga 
rosła, ale budżet stopniał już prawie do zera. Na szczęście nie wiedzieli o tym 
nasi przeciwnicy, którzy też już totalnie nie mieli kasy na prowadzenie wojny 
i stwierdzili, że to już ostatnia chwila na ugranie czegoś w rozmowach 


pokojowych. Poprosili o zakończenie konfliktu. Udało się. Jagiellończyk i 
jego ekipa dojechali do mety na przysłowiowych oparach. 


Nie zmienia to jednak faktu, że dojechali jako zwycięzcy! Pokój 
podpisano w Toruniu w 1466 roku i na jego mocy Polacy przejmowali 
większość państwa krzyżackiego, a to, co zostało, było i tak podległe Polsce. 
Każdy nowy mistrz musiał pokornie przyjeżdżać do polskiego króla i składać 
mu hołd. Nie wiadomo co piękniejsze — to, że mieliśmy wreszcie Pomorze 
czy to, że wreszcie ukręcono łeb jednemu z największych zagrożeń czających 
się na nas przez, wydawałoby się, niekończące się dekady. Nie byłoby tego 
sukcesu, gdyby nie odważna decyzja o doprowadzeniu sprawy do końca, 
nawet kosztem ogromnych nakładów finansowych. Nasz król nie zadowolił 
się kolejnym mizernym traktatem pokojowym, bo dobrze wiedział, że to tylko 
kwestia czasu, aż chłopaki w białych płaszczach go złamią. Trzeba było mieć 
nie lada jaja, żeby zaryzykować upadek gospodarki dla kupienia takiej ilości 
najemników. Było bardzo blisko, ale koniec końców — opłaciło się. 


Kazimierz Jagiellończyk nie dość, że był fantastycznym politykiem i 
niezłym dowódcą, to jakby jeszcze tego było mało — był świetny w 
planowaniu rodziny. Ale nie chodzi o to, że pilnował żonie kalendarzyka czy 
coś w tym stylu. Nie, nie. Chodzi tutaj o politykę dynastyczną, jaką 
świadomie prowadził i jakiej żaden polski władca przed nim i po nim nie 
ogarniał z takim rozmachem i klasą. Żeby jednak przejść do tego, jakie 
kariery porobiły jego dzieci, zacznijmy od tego, z kim je spłodził. Jeśli ktoś 
teraz liczy na jakieś skandale i pikantne romanse to sorry, nie tym razem. 
Kazik miał tylko jedną żonę, którą w dodatku strasznie kochał. Jak 
wyglądała? Nijak, serio. Podobno kiedy wysłał przed ślubem posła, żeby 
sprawdził, jak wygląda jego przyszła żona, to ten wrócił i nieco zakłopotany 
powiedział tylko, że jest: „podobna do nikogo”. No to jak nie „z twarzy”, to 
może chociaż „z domu” była niezła, co? Bingo! Elżbieta była córką faceta, 
który był królem Niemiec, Czech i Węgier — Albrechta II Habsburga. To 
dzięki niej Jagiellonowie wmieszali się do europejskiej polityki dynastycznej 
i w zasadzie obsadzili trony w całej środkowej Europie. 


Dzieciaki nie miały łatwo. Rodzice ich nie rozpieszczali. Jadły skromnie, 
nie mogły nosić szpanerskich ciuchów ani nawet słuchać wesołej muzyki i 
bawić się z rówieśnikami. Chodziły spać w okolicach 20.00, a w ciągu dnia 
pobierały nauki. Wiecie, kto był nauczycielem dzieci Kazika? Ten zakichany 
hipokryta Jan Długosz, który brał hajs za naukę dzieciaków, a za plecami 
obsmarowywał naszego króla w swojej kronice. Z, drugiej strony, tak jak już 
wspomnieliśmy, Kazimierz wychodził z założenia, że jego życiorys sam 
obroni się dzięki osiągnięciom i nie patrzył kronikarzowi na ręce. Wracając 
jednak do dzieci, opłacało się tak je szkolić i dzięki znajomościom matki 


wprowadzać na salony? 


Ujmijmy to tak: z potomstwa, które przeżyło dzieciństwo, rodzice mogli 
wystawić drużynę piłkarską; bo było ich jedenaścioro. Z, tej gromadki 
czterech chłopaków zostało władcami — Władysław królem czeskim i 
węgierskim, Jan Olbracht polskim, Aleksander — wielkim księciem litewskim 
i królem polskim, tak samo Zygmunt I Stary. Robi wrażenie, nie? Ale to nie 
koniec, bo kolejny, piąty syn został drugim w historii Polski kardynałem, a 
następny zrobił jeszcze większą karierę kościelną, bo został... nie, nie 
papieżem, ale blisko — świętym! Z kolei pięć córek też świetnie wydali za 
mąż i w ten sposób dynastia, która zaledwie 100 lat wcześniej była pogańska, 
weszła przebojem do historii nie tylko polityki, ale i Kościoła. Zresztą nawet i 
dzisiaj wśród europejskich rodów królewskich płynie krew Jagiellonów. 


W tym rozdziale zrobiła nam się huśtawka nastrojów jak u baby w ciąży, 
prawda? Na początku trochę ten Jagiellończyk podpadł, no bo przecież robił 
Polaków w wała, ale aż tak powinniśmy się dziwić? Był Litwinem i działał 
najlepiej, jak potrafił dla swojego kraju. Gdyby na początku wyraźnie nie 
pokazał, że nie ma z nim żartów, to nasza szlachta weszłaby mu na głowę tak, 
jak zresztą planowała. Ale on, dzięki świadomości swojego położenia i 
cierpliwości, złapał naszych bogaczy za mordy i pokazał im miejsce w 
szeregu. Kiedy jednak przyszedł czas, to potrafił się ze szlachtą pogodzić i 
wreszcie ostatecznie dobić Krzyżaków i osadzić dzieciaki na europejskich 
tronach. Kiedy umierał w 1492 roku, faktycznie mógł być pewny, że jego 
życiorys nie potrzebuje upiększeń kronikarza — broni się sam. W kontekście 
jego wielkich dokonań aż trochę głupio napisać, że zmarł na „niemoc 
czerwoną”. Czyli zwykłą sraczkę. 


Przekonaj się, jakich jeszcze twardzieli nosiła polska ziemia! 





https://www.youtube.com/user/HistoriaBezCenzuryMB 
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ROZOZiŃŁ 


RUSKI KOSZMAR > STEFAN GATOKI 





J ak wiadomo, w wyższych sferach liczy się nie tylko hajs, ale też 


nazwisko. Akurat w tej kwestii Stefan start miał wyborny, bo ród 
Batorych był jednym z najstarszych, jakie znamy, a ich historia sięga 
przybycia koczowniczych plemion na tereny Węgier cholernie dawno 
temu... Co jest? Coś zgrzytnęło w powyższym zdaniu? A, już wiem. Ale 
błędu tam nie ma. Jeden z najlepszych polskich władców i ruski koszmar 
za razem był właśnie Węgrem. Zdziwieni? [o dopiero początek. 


Niestety, poza nazwiskiem, ojciec Stefana — też Stefan — nie miał zbyt 
wiele czasu, żeby przekazać synowi coś więcej, bo zmarł zaledwie rok po 
przyjściu na Świat naszego bohatera. Cały ciężar wychowania spoczął na 
matce, a jakby tego było mało, to posiadłość rodzinna leżała w wyjątkowo 
syfiastej okolicy, gdzie często z bronią lubili sobie wpadać jak nie Turkowie, 
to Habsburgowie. Gdzie to było? Na bank kojarzycie — w Transylwanii, mniej 
u nas znanej jako Siedmiogród. W tym okresie Węgry podzielone były na trzy 
części, a ta, na której się skupimy, była najmniej atrakcyjnym miejscem do 
mieszkania. Nie dość, że co chwila jakiś sąsiad wpadał coś ukraść, to jeszcze 
bez przerwy toczyły się wojny religijne. Trochę kicha. Ale może gdyby nie 
takie warunki, to Stefan nie wyrósłby na takiego twardziela? 


Jak już ustaliliśmy, Stefek od najmłodszych lat otoczony był wojskami i 
zarówno to, jak i potrzeba posiadania umiejętności samoobrony w tych 
ciężkich czasach zadecydowały, że Stefan jako piętnastolatek postanowił 
zostać wojskowym. Z doświadczenia wiem, że chłopaki w tym wieku sporo 
wzorców czerpią z otoczenia i nie inaczej było w tym przypadku — Stefan 
błyskawicznie nauczył się kląć jak szewc i stał się mistrzem krótkiej, ale 
ciętej riposty. 


Na studia wyjechał nie byle gdzie, bo do Padwy, a tam odkrył swoje 
kolejne zamiłowanie — literaturę wojskową i generalnie historię wojskowości. 
Od tej pory, kiedy akurat nie polował, chłonął jak gąbka dzieła Cezara i 
Machiavellego, nie wiedząc jeszcze, jak bardzo przyda mu się ta wiedza w 
przyszłej karierze. Na szczęście dla losów Europy, ale ze szkodą dla 
atrakcyjności tegoż tekstu, Stefan na studiach nie robił nic głupiego. Żadnych 
szalonych melanży, wypadów z kumplami, popijaw do rana, ocierania się o 
śmierć i innych atrakcji związanych ze studiowaniem (tak tylko słyszałem) 
nasz bohater nie popełnił. Kojarzycie tego waszego znajomego, który nigdy 
nie chce wyjść na imprezę, bo woli posiedzieć w domu? To właśnie był 
Batory. 


Jak wiadomo, po studiach wcale nie jest tak łatwo znaleźć robotę, ale 
Stefan miał sporo szczęścia, bo niedługo po powrocie, dotychczasowy wódz 
naczelny siedmiogrodzkich sił, postanowił przejść na stronę Habsburgów i na 


jego miejsce zatrudniono, naturalnie, Stefana. Chłopak musiał się bardzo 
ucieszyć i może nawet przez myśl przemknęły mu słowa: „No! To teraz już 
będzie z górki”. Nic bardziej mylnego, bo swoją pierwszą bitwę... przegrał. 
Dowodził jednak z takim rozmachem, że jego ekipa zadała wrogim wojskom 
tak dotkliwe straty, że doszło do zawieszenia broni. A z kim tak walczyli? Z 
Habsburgami, którym przewodził w tym czasie cesarz Maksymilian. Nie lubił 
on Siedmiogrodu, którym, żeby było prościej, zarządzał król Węgier Jan 
Zygmunt. Skomplikowane? Pewnie, że tak. Na szczęście to nie ma znaczenia. 
Wiecie, co ma znaczenie? Alkohol. Tak jest, zobaczcie jak wielkie. 


Otóż wspomniany już cesarz w 1564 roku wysłał kolejną ekipę, żeby 
trochę złupiła Siedmiogród, a szczególnie pograniczne zamki, w tym Tokaj. 
Brzmi znajomo, co nie? Tak jest, już wtedy robili tam Świetne wino, 
uwielbiane przez Jana Zygmunta, który kiedy dowiedział się, że wpadli tam 
Habsburgowie, kazał Stefanowi Batoremu, lokalnemu szefowi wojska, bronić 
tego miejsca do upadłego. Tak jest. Nie ludzkie współczucie czy jakieś 
długofalowe planowanie, a prosta (choć ogromna) miłość do wina sprawiła, 
że zginęły setki ludzi, a sam Batory bardzo zaplusował. Bo nie tylko obronił 
zamki i winnice, ale też bezlitośnie wyciął wrogie wojska i zapędził się ze 
swoją ekipą aż pod Koszyce. Efekt tego był taki, że dotychczasowi 
zwolennicy Habsburgów zaczęli przechodzić teoretycznie na stronę króla 
Jana Zygmunta, ale w praktyce na stronę Batorego, który chwilę później 
dostał szansę sprawdzenia się już nie jako dowódca, ale dyplomata. 
Prawdopodobnie by się udało, gdyby nie pewne komplikacje. 


Stefan miał reprezentować króla w Wiedniu na rokowaniach 
pokojowych z Habsburgami. Niby prosta robota — miał jasne instrukcje, które 
świetnie wypełniał do czasu, gdy Siedmiogród postanowiła wesprzeć Turcja, 
potworny wróg Habsburgów. Co w tym złego? Absolutnie nic dla każdego 
poza Habsburgami i Batorego, który jak pamiętamy, akurat był wtedy w ich 
stolicy. Uznano go za posła zdradzieckiego państwa i aresztowano... Na 2 
lata. Miał pełne prawo trochę się wściec na króla za zmianę sojuszników w 
trakcie negocjacji, na szczęście większość swojej nienawiści skupił na 
Habsburgach i o tym, jak go potraktowali, nie zapomniał do końca życia. 


Po powrocie zastał zupełnie nową sytuację polityczną, a sam król Jan 
Zygmunt z tylko sobie znanych powodów zaczął się do Stefana odnosić 
wrogo. Na szczęście fochy trwały dość krótko, ale nie dlatego, że władcy 
przeszło, lecz dlatego, że król dość niespodziewanie zmarł. I tu dopiero, 
drodzy czytelnicy, zaczyna się burdel, bo zgodnie z umową Siedmiogród 
przechodził pod władzę Habsburgów i trzeba było wybrać kogoś na urząd 
wojewody. Taki gość zarządzałby całym Siedmiogrodem i miałby praktycznie 
kompetencje księcia — całkiem spoko posada. Kandydatów było dwóch: taki 


jeden Bekiesz, wspierający Habsburgów, i naturalnie nasz znajomy, Stefan 
Batory. 


Zaczęły się obrady, których celem było publiczne wybranie nowego 
władcy. Ich przebieg i atmosfera tam panująca były dość specyficzne. 
Czemu? Bo po pierwsze, tamtejsza ludność literalnie rzygała ciągnącym się 
już od lat konfliktem między dwoma ugrupowaniami. Znamy to aż za dobrze, 
prawda? W każdym razie szlachta wiedziała też, że wybór Bekiesza 
momentalnie spowoduje wojnę z Turcją, z którą dobre kontakty 
gwarantowały większy spokój niż kumplo- wanie się z Habsburgami. Jeszcze 
śmieszniej zrobiło się, kiedy, ni z gruchy, ni z pietruchy, na obradach pojawił 
się poseł sułtana, który wręczył list. Powiedział przy tym, że wewnątrz jest 
nazwisko osoby, którą Selim II [czyli sułtan] uznaje za jedyną opcję. 
Oczywiście nie mógł to być kto inny niż Stefek Batory, ale jego zwolennicy 
odegrali scenę, która aż ociekała kiczem i patosem: uroczyście odparli 
posłowi, że nie dadzą się zastraszyć i nie otworzą listu przed końcem obrad, 
ale i tak każdy wiedział, co się święci. Wydawałoby się, że Stefan ma już 
pewną posadę, ale na wszelki wypadek obrady zostały otoczone przez 
wojsko, którym dowodził... Krzysztof Batory. Zgadnijcie, czyim był bratem. 
W tak sprzyjających mu warunkach Stefan został wojewodą Siedmiogrodu. 
Mało to demokratyczne? Może i tak, ale co z tego, skoro wybrali świetnie. 


Rządy w Siedmiogrodzie były dla niego tylko rozgrzewką przed jeszcze 
poważniejszą robotą, ale już wtedy dał się poznać jako zarządca nie w kij 
dmuchał. Po pierwsze, natychmiast wprowadził wolność religijną. Ja wiem, 
że nie wszystkim się to dziś podoba, ale w tamtym okresie było to najlepsze, 
co mógł zrobić, bo od lat widział, jak wojny religijne pogrążały w domowych 
konfliktach kolejne państwa. Nie tylko brał przykład z zagranicy w kwestii 
tego, czego unikać, ale też, jak rasowy polityk, myślał o całe lata do przodu. 
Na przykład przyjął na swoje ziemie zakon jezuitów... I tu można dostrzec 
pewną nieścisłość. 


Słusznie, bo niby najpierw Stefan wprowadza wolność religijną, a tu 
nagle zaprasza najbardziej wojujący z reformacją zakon. Niby tak, ale Batory 
widział więcej. Po co mu byli jezuici? Żeby zapewnić swoim poddanym 
najlepszą edukację. Szkoły jezuickie uczyły w najnowocześniejszy i 
najskuteczniejszy sposób. Poza jezuitami zapraszał też do Siedmiogrodu 
wybitne postaci renesansu, był mecenasem sztuki, ale co chyba najważniejsze 
— wspierał wyjazdy szlacheckich dzieciaków na studia. Ale wcale nie dlatego, 
że był miły, tylko dlatego, że był mądry. W ten sposób budował sobie nowe 
pokolenie wiernych urzędników. 


Być może ktoś z Was, drodzy czytelnicy, jest specjalistą z tej epoki i 
rozbawiony zapyta teraz: „No dobra, to skoro był z niego taki 


superwojewoda, to czemu nie opowiedział się po jakiejś konkretnej stronie, 
tylko lawirował jak ćwok między cesarzem a sułtanem?”. Z tego samego 
powodu co powyżej — bo był mądry. Wiedział, że Habsburgowie tylko 
zgrywają kozaków i nie są w stanie zaatakować Turcji. Z kolei jeśli sułtan 
ruszyłby na Habsburgów, to też nie po to, żeby dać Węgrom niepodległość. 
Batory zachowywał się najlepiej, jak było można w tej sytuacji. 


Podsumujmy sobie krótko jego działalność w Siedmiogrodzie. Był 
konkretnym gościem, który nie bał się używać siły, kiedy była taka potrzeba, 
ale miał do tego talent i wiedzę. Gdy się dało, świetnie używał dyplomacji, 
mnóstwo wiedział o europejskich potęgach, inwestował masę kasy w kulturę, 
ale sam twardo stąpał po ziemi. Krótko mówiąc, był dokładną odwrotnością 
Henryka Walezego, króla Polski, który właśnie wtedy uciekł ze swojego 
królestwa. 


Polska w tamtym okresie była marzeniem każdego sąsiada lub jak kto 
woli — zaborcy. Nie ma się więc co dziwić, że Stefan. Batory nie był jedynym, 
który miał ochotę na pusty, polski tron. Miał bardzo mocną konkurencję, bo 
kandydaturę wysunęli też: 


p- syn cesarza, Ernest, którego Polacy przezywali „agrest”; 

p- car [wan Groźny, którego nie należało denerwować, bo mógł zabić, o 
czym przekonał się jego syn; 

b- król Szwecji o dziwnie znajomym nazwisku Jan III Waza. 


Konkurencja była na tyle mocna, że mimo swoich licznych zalet 
Batoremu byłoby się trudno przebić samymi referencjami. Jego przeciwnicy 
pewnie śmiali się, mówiąc coś w stylu: „Haha! Batory, ty cieniasie! Szkoda, 
że teraz na obrady nie przyjedzie poseł sułtana z listem polecającym cię jako 
króla!”. Wyobraźcie sobie ich miny, kiedy... na obrady przyjechał poseł od 
samego sułtana. Składając list polecający Batorego, stwierdził też, że tylko 
ten wybór zagwarantuje pokój. Żeby było jasne — Stefan nie był jakimś 
pupilem sułtana. Stambuł zwyczajnie nie chciał na polskim tronie 
Habsburgów, których w Turcji nie trawiono w przeciwieństwie do Polaków. 
W tej kwestii zresztą przez wieki niewiele się zmieniło, bo przecież to 
właśnie Turcja nigdy nie uznała rozbiorów Polski. 


Niestety, przy tak mocnej konkurencji nawet wsparcie sułtana nie 
dawało gwarancji wyboru na polski tron. Batory postanowił wziąć sprawy w 
swoje ręce i jak rasowy polityk naobiecywał tyle, ile tylko się dało, ale zrobił 
to po mistrzowsku. Doskonale zorientował się w sytuacji panującej w Polsce i 
perfekcyjnie dostosował obietnice do potrzeb. Obiecał bronić 
chrześcijaństwa, czym zamknął usta wszystkim, którzy z racji wsparcia 
sułtana posądzali go o sympatyzowanie z islamem. Poza tym dla tych, którzy 


lubią pieniądze, czyli w zasadzie dla wszystkich, pięknym fragmentem jego 
listu z obietnicami był ten: „Nie tylko oręż, radę i pomoc, ale też skarby 
oddaję i ofiaruję”. Stefan dobrze też wiedział, że ludzie nie będą chcieli 
uwierzyć komuś, kto wymienia tylko swoje zalety, więc specjalnie przyznał 
się do kilku wad. Wspomniał na przykład, że nie zna polskiego, biegle jednak 
włada łaciną, więc ze szlachtą w kwestiach rządzenia się dogada, a polskiego 
nauczy się w rok. Mało? Gwarantował pokój z Turcją, ale obiecał też odbicie 
wszystkiego, co zabrała Moskwa, i wykupienie jeńców z niewoli. Czy 
odczytanie tego listu wzbudziło zachwyt wśród zgromadzonej szlachty i 
doprowadziło do decyzji o niezwłocznej koronacji Stefana? Nie. 


A wszystko przez to, że posłowie Batorego na odczyt obietnic swojego 
szefa dostali beznadziejny czas w ciągu dnia, kiedy większość szlachty 
pewnie jeszcze leczyła kaca. Co więc się stało, że Stefek jednak został 
królem? Po nie najlepszych przejściach z Henrykiem Walezym nasza szlachta 
nie za bardzo miała ochotę na zagranicznego króla. Postanowiono więc na 
tronie osadzić Annę Jagiellonkę. W ten sposób na tronie zasiadła Polka, ale 
trzeba było jej znaleźć męża. Zaproponowano Batorego, o którym większość 
szlachty wiedziała tylko tyle, że nie jest Habsburgiem ani [Iwanem Groźnym, 
więc w sumie czemu nie. Taka typowa, szlachecka beztroska, która tym 
razem wyszła na dobre. 


Jednak od wyboru do koronacji była daleka droga. Zaczęły się 
negocjacje, podczas których Stefan zanegował tylko jedno wymaganie 
szlachty: że podczas wojny szlachta nie będzie stała w jednym miejscu dłużej 
niż dwa tygodnie. Batory uznał to za zwyczajnie głupie i potwornie 
utrudniające działania wojenne, które przecież chciał podjąć. Nie było łatwo, 
ale w końcu udało mu się zdobyć ustną deklarację szlachty, że nic takiego się 
nie stanie. Postanowił im zaufać. 


Kredyt zaufania dał też swojemu bratu, którego osadził jako wojewodę 
Siedmiogrodu, kiedy wyruszał ze swojej ojczyzny po polską koronę. Wcale 
jednak nie miał zamiaru rezygnować z dawnej posady. Brat zgodził się być 
jego namiestnikiem i posłusznie wypełniać rozkazy, W ten sposób Stefan 
dysponował siłą wojskową Siedmiogrodu i Polski, w której... nikt go nie 
odebrał z granicy, kiedy przyjechał do kraju, którym miał rządzić. Trochę 
słabo tak olać przyszłego króla. Co więcej, na dzień dobry spotkał się z 
nieufnością Kościoła. Kler chciał się upewnić, czy Stefan nie zagrozi ich 
interesom, więc szybko zaproszono go na mszę, ale Batory doskonale znał 
cały ceremoniał i wytrącił argumenty chłopakom w sutannach. 


Wiemy już, że był człowiekiem odważnym i honorowym, ale największy 
test przeszedł, kiedy zobaczył Annę Jagiellonkę. Była tak ohydna, że na myśl 
o przespaniu się z nią poprzedni król uciekł. Jest to pewien wyznacznik braku 


urody. Ale Stefan widocznie nie takie stwory już w życiu widział, bo dla 
dobra państwa postanowił ożenić się z tym monstrum. Batory nie chciał się 
jakoś z tym ślubem obnosić. Odbył się on na Wawelu, w jadalni panny 
młodej, a pan młody nie chciał, by uczestniczyło w nim więcej niż 
kilkanaście osób. W sumie nie ma się co dziwić, ale Stefan nie przyjechał do 
nas po piękną żonę, a po koronę i swój cel osiągnął. Koronowano go 1 maja 
1576 roku. 


Co na to wszystko Anna Jagiellonka? Była zachwycona, bo wreszcie 
miała faceta i mogła zakończyć długie dekady dziewictwa. Jak się czuł król 
po nocy poślubnej? Tego nie wiemy, natomiast Anna, jak podają źródła: „jako 
chłopa dopadła, gębę nosi wysoko i hardo”. Czyli na dobrą sprawę wszystkim 
zainteresowanym małżeństwo się opłaciło. 


Jeśli chodzi o warunki w państwie, którym przyszło mu rządzić, to miał 
sporo powodów do radości: ogólny dobrobyt, dostępność urzędów dla 
każdego (przynajmniej w teorii), intensywne życie kulturalne, wolność 
religijna. Ktoś może pomyślałby, że kolejną zaletą było duże terytorium, ale 
im większe państwo, tym więcej zagrożeń ze strony chciwych sąsiadów, do 
których przecież nigdy nie mieliśmy szczęścia. Ale przecież od czego jest 
wojsko? Tak pewnie pomyślał też Stefan do momentu, w którym je zobaczył. 
Nasze wojsko na początku jego rządów wcale nie było imponujące. 
Zwłaszcza legendarne pospolite ruszenie było gówno warte. Batory trochę się 
załamał, jak zobaczył jazdę z przestarzałym uzbrojeniem, nie wspominając 
już o piechocie, która miała stroje pozszywane z kolorowych lat i wyglądała 
jak banda klaunów. Wiedział, że takie wojsko nie obroni kraju, a o podbijaniu 
nowych ziem nie ma nawet co marzyć. Niestety za utrzymaniem tej formy 
upierała się, naturalnie, szlachta. Czemu? Bo nie chcieli oddać pełni wojska 
pod władzę króla. Jeszcze by zaczął rządzić i komu to potrzebne... 


Batory już wtedy chciał wygarnąć szlachcie, co o niej myśli, czym 
pewnie nie zapewniłby sobie szacunku na początku rządów. Na szczęście 
poznał Zamoyskiego, który był w światku politycznym zorientowany jak nikt 
inny i odradził mu ten pomysł, a później jeszcze kilka innych głupich 
pomysłów. Taki był początek współpracy Batorego z Zamoyskim, którzy 
stworzyli duet tak legendarny, jak Simon i Garfunkel czy [wan i Delfin. Z 
czasem utarło się nawet powiedzenie, że „król nie powinien chodzić do 
Sejmu bez Zamoyskiego, a Zamoyski na wojnę bez króla”. Mechanizm 
działania tego tandemu był prosty, ale bardzo skuteczny — Batory wiedział, 
„co” chce osiągnąć, natomiast Zamoyski wiedział, „jak* w specyficznych, 
polskich warunkach to osiągnąć. Doskonale na siebie trafili. 


Do tej pory ustaliliśmy, że Batory od początku nie miał łatwo ze szlachtą 
i klerem, ale to nie koniec, bo byli tacy, którzy w ogóle nie uznali jego 


wyboru — Litwini i gdańszczanie. Ci pierwsi zgrywali kozaków dość krótko, 
bo kiedy usłyszeli, jak brutalnie wojska Iwana Groźnego mordują ludzi 
niedaleko ich granicy, to skończyło się ogierowanie i z podkulonym ogonem 
uznali polskiego władcę. 


Znacznie trudniej było z Gdańskiem, którego głównym rynkiem zbytu 
były ziemie Habsburgów. W obawie przed zerwaniem kontraktów 
handlowych nie uznali wyboru Stefana na króla. Trzeba przyznać, że Batory 
był bardzo cierpliwy. Najpierw dał szansę dyplomacji, później wprowadził 
sankcje, ale gdańszczanie bardzo pewnie czuli się w swoich fortyfikacjach i w 
sumie nie ma im się co dziwić — mogli systemem śluz spuścić z Wisły tyle 
wody, że powstawałaby fosa nie do przestrzelenia przez artylerię! 


Niby najprościej byłoby zebrać środki na zawodowe wojsko i najpierw 
oblegać, a później uderzyć na miasto. Ale takie rzeczy to wszędzie, tylko nie 
w Polsce. Szlachta stwierdziła, że przecież król ostatnio dostał dobra po Janie 
Zygmuncie, a jak mu mało, to przecież może dołożyć z własnej kieszeni. 
Batorego trafił jasny, powiedzmy delikatnie, szlag. Ryknął do szlachty: 
„Przybyłem tu na waszą prośbę, sami założyliście mi koronę na głowę. 
Jestem więc waszym rzeczywistym, a nie malowanym królem. Chcę panować 
i rozkazywać i nie ścierpię, żeby ktoś nade mną panował!”. Miał rację, ale 
głupia polska szlachta nie była w stanie tego pojąć i rozjechali się, nić dając 
królowi ani grosza. 


Biedny Stefan musiał walczyć środkami, na które było go stać, czyli 
zakazem handlu z Gdańskiem, szukając pieniędzy na własną rękę i licząc na 
garstkę wiernych poddanych z ich małymi oddziałami. Ale wiecie co? Udało 
mu się! Pod Lubieszewem w 1577 roku doszło do otwartej bitwy. Na to tylko 
czekał Batory, który, jak już wiemy, był wybitnym dowódcą. Mimo tego, że 
jego wojsko było o wiele mniej liczne, to sprał gdańszczan tak niemiłosiernie, 
że ponad 4 tysiące ludzi zginęło w walce, a tych, którzy uciekli, 
powyłapywało i wymordowało lokalne chłopstwo. Widocznie też nie lubili 
gdańszczan. 


Jednak ten sukces, podobnie jak bitwa pod Grunwaldem, mimo że 
ważny, nie został wykorzystany. Chaotyczne walki trwały jeszcze długo. W 
końcu doszło do rokowań, w wyniku których Gdańsk podporządkował się 
królowi, ale po całej tej sytuacji Batory miał prawo czuć spory niesmak. 
Czemu? Bo niby faktycznie, w konflikcie z Gdańskiem, osiągnął cuda na 
czele skromnego, nieogarniętego i żenująco uzbrojonego wojska, ale miał 
pełne prawo bać się o losy poważniejszych wojen w sytuacji, gdy szlachta nie 
chciała mu dać pieniędzy, a w zamian oferowała kijowe pospolite ruszenie. 
Wiele osób zarzuca dziś Batoremu, że koloryzował przed szlachtą, mówiąc o 
zagrożeniach, albo, jak kto woli, używał propagandy. Ale to nie tak. 


Zwyczajnie chciał uświadomić tej bandzie debili, że nawet jeśli mieszkają 
daleko od granicy z taką, dajmy na to, Moskwą, to konflikt z nią zagraża 
całemu państwu jednakowo. Chciał nauczyć Polaków globalnego myślenia i 
po części mu się to udało. Powoli, ale konsekwentnie, pieniądze na 
zawodowe wojsko zaczęły spływać do królewskiego skarbca. 


Batory zaczął na poważnie szykować się do wojny z Moskwą, którą cały 
czas rządził car [wan Groźny. Kim był ten facet? Bardzo ciekawą postacią, 
której jednak chyba nikt z nas nie chciałby poznać osobiście. Jak już wiemy, 
był dość mocnym cholerykiem, bo zabił własnego syna, który go... 
zdenerwował. Był też nieziemsko brutalny, zwłaszcza dla ludności z 
podbijanych ziem. Ktoś w tamtym okresie napisał nawet, że złupienie Rzymu 
przez Gotów to były pieszczoty przy tym, co robił na podbijanych ziemiach 
Iwan Groźny. Ale z drugiej strony Rosjanie mają też mu za co dziękować, bo 
to on wymyślił pewien polityczny argument, którego używają do dziś. Otóż, 
zajmując Inflanty (to tam, gdzie dziś są Litwa, Łotwa i Estonia), [Iwan Groźny 
twierdził, że nie prowadzi wojny z Litwą ani z Polską tylko z... Niemcami, 
którzy zaanektowali te ziemie, biedni ludzie cierpią, a on chce ich, tak jest — 
WYZWOLIĆ. Chyba coś średnio u Rosjan z kreatywnością, skoro przez 
kolejne 440 lat używali tej samej śpiewki na usprawiedliwianie agresji. 


Niestety pech [wana polegał na tym, że zadarł z nieodpowiednim typem, 
Stefanem Batorym. Jednak nasz król, tradycyjnie, na początku byt bardzo 
cierpliwy. Nawet zawarł z carem taki pakt o nieagresji. Oczywiście wiedział, 
że wojna nadejdzie, ale nie był na nią jeszcze gotowy, chciał więc ją trochę 
odwlec. A w międzyczasie Iwan przekraczał kolejne granice bezczelności. Na 
początku 1578 roku car zastosował inny łubiany w Rosji przez kolejne wieki 
patent — fałszerstwo. Otóż zaprosił do siebie polskich postów, którzy czekali 
na przyjęcie od... wiosny poprzedniego roku, po czym przekonał ich do 
podpisania pokoju. To znaczy tak było napisane na ich egzemplarzu. Bo na 
egzemplarzu cara posłowie potwierdzali, uwaga... zrzeczenie się przez 
Stefana Batorego Rygi i Kurlandii oraz, że król nie będzie starał się ich odbić. 
Później [wan powoływał się na ten dokument, twierdząc, że przecież ma tam 
legalną władzę. Co na to Batory? Konsekwentnie szykował się do wojny, a 
moment, w którym żołnierze cara, widząc zbliżające się polskie wojska, 
wieszali się na własnych armatach, coraz szybciej się zbliżał. Tym bardziej, 
że Iwan nie próżnował i prowokował Stefana, jak tylko umiał. Wysłał do 
polskiego króla posłów, którym jednak zabronił mówienia, w jakiej sprawie 
przyszli do momentu, kiedy Batory nie wstanie i, zdejmując nakrycie głowy, 
nie zapyta o zdrowie cara. Kiedy Stefan to usłyszał, to po pierwsze stwierdził, 
że leje na to, co posłowie mają do przekazania, i kazał ich uwięzić, a po 
drugie uznał, że [wan ostatecznie przegiął pałę i czas mu pokazać, że ze 
Stefanem się nie zadziera. Rozpoczęła się wojna. 


Batory nie rozpoczął jednak konfliktu jak prostak lub, jak kto woli, jak 
Hitler. Zrobił to wedle wszelkich dyplomatycznych prawideł. Wysłał do cara 
list w którym wymienił wszystkie jego wykroczenia, fałszerstwa, a przy 
okazji potwornie go zwyzywał. Następnie w owym liście wyśmiał [wana za 
to, że twierdził, że jest potomkiem rzymskich cesarzy. Jednocześnie jednak 
obiecał, że polskie wojska nie skrzywdzą żadnego cywila. Jak się miał 
przekonać, na takie deklaracje ze strony [wana nie miał co liczyć, zresztą car 
nawet nie raczył na ten list odpowiedzieć. 


Poza tym, że Stefan zgromadził kupę kasy na tę kampanię wojenną, to 
jeszcze zadbał o to, żeby nikt mu nie pokrzyżował planów. Istniała realna 
groźba, że kiedy nasze wojska będą się tłuc o Inflanty, to od południa wjadą z 
wizytą Tatarzy, więc profilaktycznie Stefan ich przekupił. Poza tym to 
właśnie Batory w trakcie kampanii inflanckiej wprowadził do powszechnego 
użytku w wojsku mapy. Na zachodzie były już standardem, ale u nas przed 
Batorym doceniały je tylko jednostki. 


Sposób zarządzania wojskiem też miał bardzo nowatorski. Z, czego to 
wynikało? Zwyczajnie potrafił wyciągać wnioski z przeszłości. Dobrze 
wiedział, że ruski rok mija, zanim polskie wojsko zjedzie się na umówione 
miejsce, więc w międzyczasie wyprowadzał małe ataki na terytorium wroga, 
czym skutecznie zwodził i denerwował cara. Poza tym w ten sposób 
zdobywał broń i zwierzynę, co na wojnie jest przecież bezcenne. Stefan 
wiedział też, że żołnierz wałczy skuteczniej, jeśli wie, po co w ogóle walczy. 
Dziś brzmi to banalnie, ale wtedy to wcale nie był standard. W tym celu na 
miejsce zgromadzenia wojsk przytargano mobilną drukarnię. Zrobiono masę 
ulotek w różnych językach, z których chłopaki mogli się zorientować, o co 
idą się bić. Batory nie bawił się w wymyślanie sztucznych powodów. 
Żołnierze dowiedzieli się, że idą na sprawiedliwą wojnę z kłamliwym 
wrogiem, któremu do rozsądku można przemówić tylko siłą. Szkoda, że dziś 
żaden europejski przywódca nie ma takich jaj. 


Pod Połock doszli jak burza, zdobywając kolejne zamki. Po przybyciu 
pod twierdzę Stefan chciał zachować się fair i wydał uniwersał (czyli takie 
ogłoszenie), w którym obiecał, że jak się przeciwnicy grzecznie poddadzą, to 
nikomu nie stanie się krzywda. Odpowiedź broniących była dość 
jednoznaczna: wymordowali polskich i litewskich jeńców, przywiązali ciała 
do pali i puścili rzeką w stronę wojsk Batorego. Nie trzeba było być 
geniuszem, żeby zrozumieć, że to koniec negocjacji. 


Po początkowych problemach Polacy zdobyli Połock. A kiedy weszli do 
twierdzy, odkryli kolejne ciała polskich jeńców zamordowanych między 
innymi wskutek gotowania żywcem. Aż kusiło, żeby to samo zrobić z tymi 
żołnierzami [wana, którzy przeżyli, ale Batory był zbyt dużym 


profesjonalistą, żeby zachowywać się jak łajza. Odesłał do Moskwy 
wszystkich pozostałych przy życiu żołnierzy i dowódców. Poza tym nasi 
żołnierze mieli jeszcze sporo okazji do zemsty — w tej kampanii zdobyli 
jeszcze masę dobrze bronionych zamków, spalili ponad 200 wsi i zabili wiele 
tysięcy Moskali. Serio, w tym okresie nie warto było drażnić Polaków. 


Po przeokrutnym łomocie w kampanii połockiej car poważnie zmiękł. 
Już tak otwarcie nie gardził Stefanem Batorym, przeciwnie — słał do niego 
listy, w których podlizywał się na wszystkie sposoby. W końcu nawet wysłał 
posła, ale Batory odparł, że najchętniej przyjmie moskiewskie poselstwo na 
wojnie, „wśród szczęku oręża”. Z, Batorym nie było żartów, zwłaszcza jak już 
raz się go wnerwiło. Car to wiedział, ale miał się w tym przekonaniu 
utwierdzić jeszcze nie raz. 


Celem kolejnej wyprawy mogły być Smoleńsk albo Wielkie Łuki. Stefan 
wybrał drugą opcję, ale żeby zmylić cara, napisał do niego list, w którym 
tytułował się „księciem smoleńskim”. Tymczasem na cel ataku wybrał 
Wielkie Łuki, ale nie bez powodu. Chciał w ten sposób odciąć Inflanty od 
Moskwy, Kiedy nasze wojska dotarły już na miejsce i rozbiły obóz, znowu 
pojawili się nasi ulubieni ruscy posłowie. Tylko, kurna, mieli trochę problem. 
Bo stwierdzili, że jeśli Batory przyjmie ich jako poselstwo zagraniczne, to 
dyplomatycznie wyjdzie na to, że Inflanty nie należą do Moskwy. A przecież 
nie po to szef tyle nakłamał, żeby to teraz odkręcać. W związku z tym wpadli 
na kolejny pomysł w rosyjskim, topornie prostym stylu. Stanęli przed 
Batorym, udając, że porwali ich Polacy i że zostali przed jego oblicze 
doprowadzeni siłą. Ale skoro już są, to mają wiadomość od cara. Nasz król 
tylko popatrzył na nich z pożałowaniem i kazał się wynosić, co oczywiście 
ujął w bardziej żołnierskich słowach. 


Wielkie Łuki były cholernie trudne do zdobycia. Ale nie dla Stefana 
Batorego. Po czterech dniach demonicznego ostrzału miasto i zamek 
skapitulowały, ale tutaj mamy pewien czarny fragment naszej historii. Kiedy 
miasto skapitulowało, to mimo zakazu króla żołnierze wpadli do środka i 
zaczęli mordować bezbronną ludność i wzniecać pożary, z których jeden 
doszedł do składu prochu... Jak to wszystko PIERDOLNĘŁO, to z broni, 
którą można było przejąć, skarbów i ponad 200 naszych żołnierzy nie było co 
zbierać. 


Batory postanowił szybko odbudować twierdzę. A że już spędził z 
Polakami trochę czasu, to dobrze wiedział, jak ich zmotywować do roboty — 
zwiększył im racje piwa. Obsadził wojskiem zdobyte tereny i po raz kolejny 
wrócił jako zwycięzca. Niestety pojawiły się problemy finansowe. Zalegał 
żołnierzom z żołdem, a dobrze wiedział, jak bardzo niebezpieczne jest 
zbuntowane wojsko. Wielu polityków pewnie udawałoby, że problemu nie 


ma. Inni by panikowali. Ale nie Stefan Batory. Zachował się jak równy gość i 
sam wziął na zachodzie pożyczkę na opłacenie wojska. 


Po drugim z kolei łomocie [wan Groźny już wiedział, że nie ubłaga 
Stefana, więc rozpatrywał otrucie go. Miał też nadzieję, że polska szlachta 
finansowo zablokuje króla i dojdzie do pokoju. Jednak nadal nie doceniał 
tego, jak Batory był uparty i zapomniał też, że od przekonywania szlachty 
miał niezawodnego Zamoyskiego. Car myślał, myślał... aż w końcu 
stwierdził, że w takim razie może naskarży na Stefana szefowi Kościoła! 
Napisał do papieża bardzo długi list, w którym zasugerował, że polski król 
wspiera islam. Otrzymał jednak odpowiedź mówiącą, żeby przestał 
pierdzielić głupoty. Tym bardziej, że papież sam wysłał Batoremu 
symboliczny miecz na wojnę z [Iwanem jako symbol wsparcia dla Polaków. 


Kolejna wyprawa, tym razem na Psków, była tradycyjnie Świetnie 
przygotowana. Stefan nie szedł w obcy kraj, licząc na fart (jak Napoleon), 
tylko zadbał o zaplecze, używając zdobytych już wcześniej twierdz. Dobrze 
zresztą wiedział, na co się porywa, bo Psków był przeogromną twierdzą, ale 
jeśli by ją zdobył, wygrałby całą wojnę o Inflanty. 


Pierwszy szturm nie udał się i pewni siebie obrońcy Pskowa wyszli na 
mury i zaczęli naprawdę poważnie ubliżać Polakom, a w szczególności ich 
królowi. W przeciwieństwie do cara oni jeszcze nie wiedzieli, że Batorego się 
nie denerwuje. Polski król kazał swoim żołnierzom przeczekać pod Pskowem 
całą zimę. Obiecał, że wróci z posiłkami i rozniosą Psków w drzazgi albo jak 
kto woli w piździec. Stefan chciał mieć całe Inflanty, tak jak obiecał i był 
gotowy to osiągnąć za wszelką cenę. Car poznał się już na naszym władcy i w 
końcu się poddał. W styczniu 1582 roku podpisano rozejm, na mocy którego 
do Polski powracały Inflanty. Tak jak Batory obiecał. 


Wydawałoby się, że po takim sukcesie król będzie uwielbiany w swoim 
państwie, z którego przecież ponownie zrobił potęgę. E tam. W Polsce? A 
komu twarde rządy i niezachwiana moralność mogły przeszkadzać? Pewnie, 
że szlachcie. Szczególnie rodowi Zborowskich. Ta rodzina była wręcz 
oburzona faktem, że nie dostali żadnych zaszczytów czy choćby pieniędzy za 
wsparcie kandydatury Batorego przy wyborze króla. No, doprawdy bezczelny 
ten Stefan. Zborowscy postanowili nie ograniczać się do focha i zaplanowali 
zamach. Z listów, które pisali do siebie Zborowscy, wynikało, że króla 
planowali otruć, a Zamoyskiemu poderżnąć gardło. Poza tym listy były też 
pełne obelg pod adresem Stefana, a określenia „pies” czy „bałwan” były 
chyba najlżejsze. Co więcej, kiedy u Zborowskich pojawił się poborca 
podatkowy, to go pobili, a jakby tego było mało, to skazany na wygnanie 
główny zwolennik zamachów - Samuel Zborowski — hulał sobie beztrosko po 
królestwie. Naturalnie Batory i Zamoyski o wszystkim wiedzieli i czekali na 


odpowiedni moment. 


Aż wreszcie przyszedł dzień, w którym Zamoyski złapał Samuela 
Zborowskiego. Jednak miał lekkie wątpliwości, czy może go tak bez sądu 
ściąć, no bo to niby mimo wszystko szlachcic. Zapytał więc króla, który 
odparł krótko: „Zabity pies już nie kąsa”. Zborowskiego ścięto ku oburzeniu 
szlachty, ale jednocześnie w ten sposób król jasno dał do zrozumienia, że za 
jego rządów nawet złota wolność ma swoje granice. Później jeszcze 
Zborowscy chcieli przywieźć na obrady senatu trumnę z Samuelem, ale 
Stefan, w swoim stylu, odpowiedział, że jeśli tylko to zobaczy, to każe 
wrzucić trupa do Wisły. Szlachta uszanowała decyzję Batorego, ale niestety 
ten incydent sprawił, że przestała mu ufać i to w bardzo ważnym momencie. 


Bo w tym samym roku zmarł największy przeciwnik Stefana — Iwan 
Groźny. Polski król dostrzegł w tym idealny moment na atak i przyłączenie 
Rosji do Polski. Co więcej, tak samo rozumował papież, który, jak wiemy, 
wspierał Polaków i chciał dać pieniądze na tę kampanię. Ale nasza kochana 
szlachta była wtedy na króla tak obrażona, że nie wsparła tych planów. Banda 
debili. Pewnie część z nich odetchnęła z ulgą, kiedy ten fantastyczny król 
zmarł niedługo później — 12 grudnia 1586 roku. 


Batory zmarł nagle, co bardzo rozkręciło podejrzenia, czy aby na pewno 
nikt mu w pożegnaniu się ze światem nie pomógł. Przecież od pewnego czasu 
każdy wiedział, że króla chciano otruć. Jednak prawda jest nieco inna — król 
prawdopodobnie zmarł na mocznicę, spowodowaną chorobą nerek. Swego 
czasu krążyły jeszcze pogłoski, że Stefan Batory został w młodości 
pogryziony przez psa, a ranę zaniedbano. Nigdy się nie zagoiła i przez lata 
stanowiła pożywkę dla bakterii, co konsekwentnie osłabiało króla, ale to 
raczej plotki. 


Stefan przeszedł do historii z wielu powodów. Po pierwsze, był 
dowódcą-showmanem. Tak jest, Batory się nie pierdzielił! Zawsze walczył i 
dowodził z rozmachem, nie uznawał półśrodków. Żołnierze go uwielbiali. Nie 
tylko za to, że płacił na czas i że był zwyczajnie uczciwy. Kiedy zachodziła 
potrzeba, to tak jak oni sypiał na gołej ziemi. Po drugie, zasłynął jako — i teraz 
uwaga, bo te słowa rzadko padają obok siebie — oszczędny władca. Szkoda 
mu było hajsu na wystawne życie dworu i imprezy. Nienawidził głupiej 
rozrzutności. Ale żeby było jasne, nie był mułem-służbistą tylko równym 
koleżką. Miał wielkie poczucie humoru i słynął ze swojej ciętej riposty. 
Uwielbiał wino Tokaj, którego nie rozcieńczał wodą wbrew panującej 
modzie. Pił jak facet. Miał też swoje kompleksy — na przykład praktycznie 
cały czas nosił czapkę. Czemu? Bo był łysy! Kto wie, może gdyby nie to, to 
nie wściekłby się aż tak na cara, którego poseł kazał mu zdjąć czapkę, i nie 
ruszyłby z taką furią na Inflanty? Tego niestety się już nie dowiemy. 


Przeczytane? Teraz obejrzyj przygody Stefana! 





https://www.youtube.com/watch?v=b-Ikl2MEqVM 
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ALOZOU ALUSY ENKUATAT 


Riratował Europę. To powinno wystarczyć. Ale miał też tresowaną 
wydrę, niedźwiedzia na psiej diecie i inne egzotyczne zwierzaki. Aha, 
miał też upierdliwą żonę, syfilis i musiał użerać się z bandą chciwych 
idiotów na sejmach, ale mimo to stał się legendą i był najlepszym władcą 
na najcięższe czasy. 


Ciężko jest mówić o najtrudniejszym momencie w naszej historii, ale 
Sobieski urodził się w trakcie jednego z nich. Już jego narodziny były dość 
dramatyczne, bo miały miejsce... podczas ataku Tatarów na zamek w Olesku 
17 sierpnia 1629 roku. Geny miał iście bohaterskie, bo jego rodzina tłukła się 
chyba na wszystkich możliwych wojnach Rzeczypospolitej w tym okresie. 
Nie ma się więc co dziwić, że Janek uwielbiał chwalić się przeszłością swojej 
rodziny, a zwłaszcza tym, jak jego pradziadek — Stachu Żółkiewski — 
przysłużył się krajowi. Kiedy nasz bohater już dorósł, jedną z komnat 
swojego pałacu przeznaczył nawet na „izbę pamięci”, gdzie trzymał na 
przykład zakrwawione ubranie, w którym zginął jego pradziadek. Ale to nie 
wszystko, bo podobno pierwsze zdanie, które młody Jan nauczył się czytać po 
łacinie, brzmiało; „Powstanie kiedyś z kości naszych mściciel”. Gdzie je 
przeczytał? Na nagrobku swojego pradziadka. Poza dumą z przodków 
Sobieski wyniósł z domu jeszcze nienawiść do Turków. I proszę wszystkie 
pacyfistyczne organizacje o spokój, bo to nie tak, że był ślepo ogarnięty 
rządzą mordowania. To była nienawiść wojskowa, można powiedzieć 
„honorowa”. Na czym to polegało? Szanował swoich przeciwników i nie 
mścił się na jeńcach. Szkoda, że nie działało to w drugą stronę, ale do tego 
dojdziemy za moment. 


Matki nie darzył zbyt mocnym uczuciem, bardzo bliski był mu jednak 
brat, z którym wyjechał na studia do Krakowa. Przed opuszczeniem 
rodzinnego domu ich ojciec, bardzo wykształcony człowiek, przekazał 
specjalną instrukcję, w której kazał im myć się „co najmniej 2 razy w 
miesiącu”, a jak na tamte czasy to naprawdę często! Poza tym kazał im 
jeszcze grać w piłkę, ale głównie uczyć się języków. Zwłaszcza tureckiego, 
który miał im się „przydać do wojen i kłótni”. Po studiach dwaj bracia z 
bogatej rodziny przez ponad 2 lata jeździli po Europie, zwiedzali i nie 
przejmowali się niczym. Na tę wycieczkę także dostali wskazówki od ojca. 
Najciekawsza z nich to ta, która opisuje podejście do Polaków podczas ich 
pobytu za granicą: „Co się zaś tknie konwersacyjej z naszymi Polakami, to 
już miłością moją ojcowską proszę was... rozkazuję i zaklinam was pod 
moim  ojcowskim  błogosławieństwem, abyście jako  najostrożniej 
postępowali, i Pana Boga o to proszę i prosić będę, aby jak najmniej Polaków 
było, gdzie wy będziecie stać...”. Dzisiaj też, wyjeżdżając na wakacje, wielu 
Polaków unika rodaków za granicą. Nie mówcie, że nie. Tak czy inaczej, 


powiedzenie „Polak Polakowi Polakiem” ma naprawdę solidne korzenie. 


W czasie tej podróży chłopaki mieli się podszkolić z prowadzenia wojny, 
zobaczyć imponujące umocnienia w zachodnich krajach... Ale zdecydowanie 
nie to utkwiło Janowi w głowie najmocniej. Podczas tego objazdu, jak by to 
nie zabrzmiało — zakochał się w zwierzętach. W Amsterdamie kopara mu 
opadła, gdy zobaczył pelikany, w Hadze podziwiał wielbłąda, Iwa i słonia. 
Był też w zoo w Brukseli i kilku miastach we Francji. Ten zachwyt nad 
egzotycznymi zwierzętami nie przeszedł mu z wiekiem, wręcz przeciwnie, ale 
o tym opowiemy sobie później, bo równie niespodziewanie co ten fragment o 
zwierzakach przerwana została sielankowa podróż młodych chłopaków. 


Musieli wracać do domu, bo zmarł ich ojciec, ale to nie wszystko — 
wybuchło też powstanie Chmielnickiego. Chłopaki, jak to w rodzinie z 
tradycjami wojennymi przystało, ruszyli walczyć. Zanim jednak wyjechali z 
domu na wojnę, to przysięgli matce, że nigdy nie uciekną z pola bitwy, nie 
poddadzą się i nie zdradzą ojczyzny. To bardzo ważne i to nie tylko dlatego, 
że to piękny gest, a głównie dlatego, że Jan tej przysięgi nie dotrzymał. 
Wróćmy jednak do powstania. Chłopaki wałczyli dzielnie, choćby pod 
Beresteczkiem, gdzie tłukli się na skrzydle dowodzonym osobiście przez 
króla. Jednak tej bitwy nasz bohater nie pamięta w całości i to nie dlatego, że 
coś wypił. W jej trakcie otrzymał naprawdę ciężką ranę w głowę i fakt, że 
przeżył, zawdzięcza tylko swoim kolegom. 


Rok po tej bitwie doszło do kolejnego trudnego momentu w życiu 
naszego bohatera. Jak zawsze razem z ukochanym bratem Markiem wziął 
udział w kolejnej bitwie, tym razem pod Batohem. Bili się z Tatarami, a w 
bitwie poległ Marek. Ktoś powie: „No taka robota, jak się jedzie walczyć, to 
trzeba się z tym liczyć”. Problem jednak w tym, że brat Jana wcale nie poległ 
w walce, a został wzięty do niewoli i zakatowany. Przez to Jan jeszcze 
bardziej znienawidził muzułmanów. Bo to nie tak, że oni wtedy nie wiedzieli, 
co się działo z niewolnikami i to nie tylko tatarskimi. A co się działo? Chcecie 
wiedzieć? No dobra, oto jak Kozacy potraktowałi w tym samym okresie św. 
Andrzeja Bobolę: 


Z, Andrzeja zdarto suknię kapłańską, na pół obnażonego 
zaprowadzono pod płot, przywiązano go do słupa i zaczęto bić 
nahajami. Kiedy ani namowy, ani krwawe bicie nie złamało 
kapłana, aby się wyrzekł wiary, oprawcy ucięli świeże gałęzie 
wierzbowe, upletli z niej koronę na wzór Chrystusowej i włożyli ją 
na jego głowę tak, aby jednak nie pękła czaszka. Zaczęto go 
policzkować, aż wybito mu zęby, wyrywano mu paznokcie i zdarto 
skórę z górnej części ręki. Odwiązali go wreszcie oprawcy i okręcili 
sznurem, a dwa jego końce przymocowali do siodeł. Andrzej musiał 


biec za końmi, popędzany kłuciem lanc. W Janowie 
przyprowadzono go przed dowódcę. Ten zapytał: Jesteś ty ksiądz?. 
Tak, padła odpowiedź, moja wiara prowadzi do zbawienia. 
Nawróćcie się. Na te słowa dowódca zamierzył się szablą i byłby 
zabił Andrzeja, gdyby ten nie zasłonił się ręką, która została 
zraniona. Kapłana zawleczono więc do rzeźni miejskiej, rozłożono 
go na stole i zaczęto przypalać ogniem. Na miejscu tonsury wycięto 
mu ciało do kości na głowie, na plecach wycięto mu skórę w formie 
ornatu, rany posypywano sieczką, odcięto mu nos, wargi, wykłuto 
mu jedno oko. Kiedy z bólu i jęku wzywał stałe imienia Jezus, w 
karku zrobiono otwór i wyrwano mu język u nasady. Potem 
powieszono go twarzą do dołu. Uderzeniem szabli w głowę 
dowódca zakończył nieludzkie męczarnie Andrzeja Boboli. 


Mając na uwadze, jak czasem traktowano jeńców, nasz bohater musiał się 
wykazać ogromną odwagą, kiedy w trakcie kampanii żwanieckiej króla Jana 
Kazimierza władca na czas rokowań pokojowych wysłał tatarom właśnie Jana 
w charakterze zakładnika! Na jego miejscu dostałbym prawdopodobnie takiej 
sraczki ze stresu, że odwodniłbym się w dziesięć minut. Jednak Jan dzielnie 
wypełnił polecenie króla. Nie dość, że przeżył, to jeszcze podszkolił przy 
okazji język tatarski. Jan nie marnował żadnej okazji, żeby się douczyć i 
lepiej poznać swojego przeciwnika. Kolejną ku temu okazją było jego 
poselstwo w Turcji w 1654 roku. Nie marnował czasu i dokładnie przyjrzał 
się wtedy organizacji państwa, można więc zaryzykować stwierdzenie, że był 
też szpiegiem, mimo że nikt mu nie kazał. Jest też taka legenda, że to właśnie 
w czasie tej wizyty Turcy mieli rozpoznać w Janie przyszłego króla, który 
zniszczy imperium osmańskie. Legenda czy nie — sprawdziła się i Sobieski 
sam stał się legendą. Ale nie taką bez skazy. Czas omówić jego największą 
plamę na honorze. 


Na początku potopu szwedzkiego, kiedy przodkowie ABBY wjechali w 
nas jak w masło, Jan Sobieski razem z wieloma innymi oddziałami przysiągł 
wierność królowi szwedzkiemu. Tak jest! Tym samym kompletnie olał 
pamiętną przysięgę złożoną matce, zdradził króla i państwo. Wiem, że to 
mocne słowa, ale niestety jest to prawda. Co na to król Jan Kazimierz? No 
właśnie nie był tak zły, jak można się było spodziewać. Może dlatego, że 
Sobieski szybko się opamiętał i znowu przeszedł na polską stronę. Wtedy król 
nie dość, że nie ukarał go za zdradę, to jeszcze szybciutko awansował, 
wiedząc, jak dobrym jest dowódcą. Może dziwić taka decyzja władcy, ale nie 
za bardzo miał wyjście - zdrajców było tak wielu, że gdyby miał ukarać 
wszystkich, to nie miałby kto bronić kraju. Sobieskiemu było strasznie głupio, 
ale szybko wziął się do roboty i od tamtego momentu całym swoim życiem 
wynagradzał z nawiązką ojczyźnie chwilową zdradę. Poza tym nie za bardzo 


miał gdzie wracać — Szwedzi przybili do szubienicy nazwisko naszego 
bohatera, co oznaczało wyrok śmierci za dezercję. Na szczęście nigdy go nie 
dopadli. 


Darujmy sobie na moment tematy militarne, bo w międzyczasie działa 
się równie ważna rzecz. Otóż Jan poznał pewną dziewczynę, francuską 
dwórkę — Marię Kazimierę, którą nasza historia zapamiętała jako Marysieńkę. 
Do Polski trafiła, mając 11 lat i już, gdy była w tym wieku, dorośli mężczyźni 
tracili dla niej głowę. Dzisiaj faceta, którego kręcą jedenastolatki wsadzono 
by do pierdla, ale jak już wiecie, wtedy standardy były trochę inne i 
bezdzietna piętnastolatka była obiektem szyderstw. W każdym razie nawet jak 
na dziecko była ponoć apokaliptycznie ładna: „Uwagę przyciągały regularne 
rysy twarzy, ciało o olśniewającej karnacji i bujne poskręcane w loki czarne 
włosy. Ale nade wszystko oczy: czarne, pełne ognia, a zarazem dziwnego 
rozmarzenia”. Podobno ładnym dziewczynom jest trudnej w życiu, bo wiele 
osób uważa, że sukces osiągnęły tylko dzięki urodzie. W omawianym okresie 
wcale nie myślano inaczej i dziewczyny, które przybyły do Polski z królową 
Marią Ludwiką, nazywano „pyszczkami”, co miało sugerować, że poza ładną 
buzią nie miały nic do zaoferowania. Z, Marysieńką aż tak źle nie było, bo 
wystarczy przyjrzeć się bliżej jej życiorysowi, żeby zorientować się, że wcale 
taka tępa nie była, ale jest jeszcze coś, o czym zwolennicy Marysieńki wolą 
raczej milczeć. Otóż jest wielce prawdopodobne, że to właśnie ona 
przywiozła do Polski... seks oralny! Tak jest! Z, drugiej strony ktoś może 
powiedzieć, że dziwne by było, przy naszym narodowym talencie do 
kombinowania, żeby nikt wcześniej na to nie wpadł, ale nawet jeśli tak, to 
Marysieńka rozpowszechniła w naszym kraju ten rodzaj uciechy. 


Janek i Maryśka zakochali się w sobie, ale jak w prawdziwej 
romantycznej powieści nie obyło się bez przeszkód. Znów czkawką odbiła się 
Sobieskiemu zdrada ojczyzny podczas potopu szwedzkiego. O co chodzi? Ao 
to, że francuska królowa Polski, na której dworze przebywała Marysieńka, 
kazała jej wyjść za Jana Sobiepana Zamoyskiego. Po pierwsze był bogatszy 
od Sobieskiego, a po drugie... no właśnie, nie zdradził ojczyzny w trakcie 
potopu. Jak sobie szefowa zażyczyła, tak niestety musiała postąpić 
Marysieńka. To jednak nie znaczy, że historia na tym się kończy, o nie. 


Mimo ślubu z Zamoyskim zakochani nadal utrzymywali kontakt. Nie 
wiadomo, czy doszło do, kolokwialnie rzecz ujmując, łomotu, ale na bank 
spotykali się potajemnie, na przykład w kościele. Podobno przy okazji jednej 
z takich randek przysięgli sobie miłość i wymienili się pierścieniami. Sobieski 
liczył pewnie na coś więcej, ale musiał zadowolić się gadaniem. Tak 
bajerował, że z rozpędu albo z miłości wypalił, że nigdy nie poślubi innej 
kobiety. Marysieńka podobnej deklaracji nie złożyła, może po części dlatego, 


że w tym czasie była mężatką. Sobieski nie mógł się z tym pogodzić i w 
swoich Ustach do Marysieńki określał jej męża jako: „la Flute”, czyli na 
polski tłumacząc: „fujara”. Zresztą miał powody — Zamoyski to był kawał 
buca — alkoholik i hazardzista, typ, który nie zasługuje na żadną dziewczynę, 
a tym bardziej taką jak Marysieńka. Sama dziewczyna może nie była tak 
potwornie zakochana w Sobieskim, ale związek z nim był dla niej znacznie 
lepszą perspektywą niż to, co musiała przeżywać w domu z tym chamem 
Zamoyskim. Szczęście do zakochanych uśmiechnęło się jednak dość szybko, 
bo organizm męża Marysieńki, pijącego więcej niż Ozzy i Lemmy razem 
wzięci, postanowił podziękować za współpracę i Zamoyski zjechał do bazy. 
Młodzi zakochani postanowili nie tracić czasu. 


Zamoyski nie był jeszcze pochowany, kiedy Janek i Maryśka wzięli 
tajny ślub. Tak bardzo nie mogli się doczekać. Co naturalnie nie oznacza, że 
nie wyprawili później oficjalnych zaślubin, podczas których sakramentu 
udzielił im przyszły papież. Taka okazja, to szkoda się nie zbombardować! 
Impreza miała taki rozmach, że opisywano ją obszernie w największej 
europejskiej gazecie tamtych czasów, a wtedy do gazety było dużo trudniej 
trafić niż dzisiaj. Podobno czasem jest tak, że po ślubie wszystko się zmienia. 
Chłopu wyrasta brzuch, kobita przestaje się golić, a cała miłość idzie w 
pierony. Nie wiem, jak było z goleniem się u Marysieńki, co do brzucha Jana 
to faktycznie rósł, ale o wygaśnięciu ich uczucia absolutnie nie ma mowy! 
Nadal pisali do siebie listy, których część omawialiście w szkole jako 
przykłady gorącego i romantycznego uczucia. Ale prawda jest taka, że w 
innych fragmentach jest naprawdę sporo dowodów, że Sobieski był niezłym 
świntuchem. Nie wierzycie? No to może kilka cytatów? „Ja i z tą jedną cały 
rok już nie mieszkam, co nie tylko, że się przyrodzeniu przykrzy [...], ale i 
zdrowiu szkodzi”, drugi: „Myśląc o Tobie, zdarza się często, że szylwacht 
[czyli „penis” — przyp. aut.] czyni tę rzecz, która nie jest dobra dla jego 
zdrowia [...], a co gorsze grzeszna”, i wreszcie trzeci: „Cyceczki i brzuszek 
jak się mają, oznajmij mi, moja panno”. 


A co na to „jego panna”? Wcale taka skora do świńskich odpowiedzi nie 
była. Jej listy były zazwyczaj chłodne, bez polotu i było w nich tyle uczucia, 
co w książce telefonicznej. Szczególnie zaboleć Jana musiał list, w którym 
żona zarzucała mu, że zaraził ją syfilisem. Takie oskarżenie było smutne tym 
bardziej, że Sobieski był jej bezgranicznie wierny i to prawdopodobnie ona 
zaraziła go syfem, którego złapała od Zamoyskiego. Ujmijmy to więc prosto: 
Sobieski kochał Marysieńkę, a ona czerpała z tego mniejsze łub większe 
korzyści, chociaż niewykluczone, że też była w nim zakochana. 


Czyli co? Wielki Sobieski był pantoflarzem? Nic z tych rzeczy i są na to 
dowody. Kiedy pod koniec jego życia Marysieńka zasugerowała, żeby może 


całe ich oszczędności ulokować we Francji, ten zapytał, czy przypadkiem nie 
oszalała i zdecydowanie odmówił. Innym przykładem jego dość męskiego 
podejścia do rzeczywistości był moment, kiedy po urodzeniu ich pierwszego 
syna Sobieski zasugerował, żeby dać mu trochę wina, bo to na bank sprawi, 
że będzie bardziej męski. Ale wtedy Marysieńka zrobiła mu taką awanturę, że 
dla własnego spokoju dał sobie luzu z tym pomysłem. 


W 1668 roku abdykował (czyli zrezygnował z roboty) Jan Kazimierz. W 
Polsce postanowiono tym razem, że trzeba wybrać króla stąd — „Piasta”. 
Elekcję wygrał Michał Korybut Wiśniowiecki, o którym mówi się, że znał 
osiem języków, ale w żadnym nie miał nic ciekawego do powiedzenia. Całe 
szczęście Wiśniowiecki, syn wybitnego kniazia Jaremy, rządził zaledwie 4 
lata. Dość spory wpływ na długość jego życia miał fakt, że był strasznym 
żarłokiem. Aha! To dobre miejsce żeby coś sobie wyjaśnić. Krąży opinia, że 
zakrztusił się ogórkiem. Jak ktoś Wam ją opowie, to powiedzcie mu, że jest 
głupi, bo to nieprawda. Według protokołu z sekcji zwłok zmarł na skutek 
pęknięcia wrzodu żołądka. Tak czy inaczej, za życia miał wybitnego dowódcę 
— Sobieskiego, który w czasie legendarnej bitwy pod Chocimiem pokonał 
wojska tureckie, czym zdobył sobie ogromną sławę i właśnie dzięki temu 
wygrał elekcję po śmierci Wiśniowieckiego. 


W 1676 roku nasz Jan Sobieski stał się Janem III Sobieskim — królem 
Polski, chociaż wybrano go 2 lata wcześniej. Wszyscy cieszyli się jak nie 
wiem co, a ciekawe jest również, że podobna radość z tego wyboru panowała 
też wśród naszych sąsiadów. Sobieski był prawdziwym wizjonerem, jeśli 
chodzi o sprawy wojskowe. Od razu zabrał się za usprawnianie armii, 
stawiając na husarię. Widział w niej ogromny potencjał, zresztą nie bez 
powodu — bała się jej cała Europa. Czemu? Bo nasz husarz to nie był jakiś 
anemik na szkapie, tylko bardziej Pudzian na słoniu! Armie zaciężne (czyli 
najemnicy) na całym kontynencie zastrzegały sobie, że zawalczą z każdym, 
ale jak zobaczą husarię, to mają prawo spierniczać, bo umówmy się — było 
przed czym. Z tej formacji Jan II Sobieski zrobił pożytek w swojej 
najważniejszej bitwie. 

Ale Sobieski to nie tylko wirtuoz wojny, prywatnie też był bardzo 
ciekawym gościem. Potrafił docenić prawdziwy talent, na przykład 
gdańskiemu astronomowi, Heweliuszowi, zapewnił dożywotnią pensję i 
zwolnił jego browar z podatków. Facet mógł kontynuować swoje rewelacyjne 
badania bez stresu, że zabraknie mu funduszy, za co odwdzięczył się swojemu 
sponsorowi. Kiedy odkrył nowy gwiazdozbiór, nazwał go „Tarczą 
Sobieskiego”. Ale to nie wszystko. Pamiętacie jego zainteresowanie 
zwierzętami, które zaczęło się podczas młodzieńczej podróży z bratem po 
Europie? Po zostaniu królem Jan miał tyle kasy, że gdyby tylko chciał, 


mógłby egzotyczne zwierzaki sprowadzić sobie do domowych ogrodów. Co 
zresztą zrobił. 


O listach, jakie pisał do Marysieńki, już sobie mówiliśmy, ale nie były 
wypełnione tylko pikantnymi podtekstami i wyznaniami miłości. Czasem 
zawierały też bardzo osobliwe polecenia. W jednym z listów pisał, żeby 
Maryśka, kiedy będzie przejeżdżała przez Amsterdam, kupiła przy okazji 
„kilka papug różnych i kanarków, gdyż to rzecz bardzo piękna w domu”. Miał 
też w domu rysia i ptaka „kazwariusza”, czyli prawdopodobnie kazuara — 
takiego dużego, kolorowego indyka z Australii. 


Fantastyczna, choć w sumie to smutna historia związana jest też z wydrą 
Sobieskiego. Chociaż bardziej była to wydra Jana Chryzostoma Paska. 
Wiecie, tego od pamiętników. Otóż, jak już się możecie domyślać. Pasek miał 
wydrę. Super była ta wydra, prawdopodobnie mądrzejsza niż niektórzy znani 
mi dzisiaj ludzie. Łowiła ryby dla swojego pana, spała z nim, budziła go rano. 
Kiedy dowiedział się o tym król Sobieski, to kazał swojemu poddanemu 
podarować mu tę wspaniałą wydrę. Pasek ze łzami w oczach oddawał 
ukochanego zwierzaka. Król nie posiadał się ze szczęścia, bo wydra, 
początkowo trochę niepewna, również uznała wyższość króla i szybko 
zaczęła być mu posłuszna. Dawała się głaskać, Śmigała sobie po komnatach, a 
Sobieski cieszył się jak dziecko. Kazał rozstawić po pałacu duże naczynia z 
wodą i umieścić w nich ryby, żeby wydra miała na co polować. Ale i to po 
pewnym czasie mu się znudziło. Pewnego dnia powiedział do żony: „Kurna, 
Maryśka, ale ta wydra jest czadowa! Wiesz, co zrobimy? Jutro pojedziemy do 
Wilanowa, puszczę ją w teren i będę jadł tylko to, co mi upoluje! Przez cały 
dzień! Dobre, nie? No, to ja idę spać, bo jutro z wydrą z samego rana 
jedziemy, nara”. Marysieńka Śmiało mogła założyć, że „staremu grubo 
odwaliło”, ale na szczęście dla niej, a niestety dla wydry, szał szybko się 
skończył. Co się stało? Wydra w nocy wyszła sobie z komnaty i postanowiła 
opuścić pałac. Jak to u króla, wartę trzymali strażnicy i gdy jeden z nich 
zobaczył ledwo widoczny, dziwny kształt zbliżający się w jego stronę, to 
niewiele myśląc, potraktował obce ciało berdyszem (czyli taką siekierą na 
długim kiju). Wydra nie wytrzymała konfrontacji z ostrzem, a kiedy strażnik 
zorientował się, co właśnie zrobił, pobladł ze strachu. Na szczęście akurat 
przechodził Żyd. Strażnik sprzedał zwierzaka, twierdząc, że skóra nie jest w 
sumie aż tak uszkodzona i jest dość cenna. Myślał, że kryzys zażegnany, ale 
nic z tego. Rano wybuchła w pałacu panika, bo wydry brak. Śledztwo trwało 
zadziwiająco krótko i już po kilku godzinach strażnik i Żyd stali przed 
absolutnie wściekłym królem, który krzyczał tylko: „Zabij, kto cnotliwy! 
Zabij, kto w Boga wierzy!”. Panowie już żegnali się z życiem, ale na 
szczęście znalazł się jakiś odważny ksiądz, który kazał się królowi ogarnąć i 
przetłumaczył, że to trochę słabe, żeby zabijać dwie osoby za jedną wydrę. 


Władca trochę ochłonął, ale nie zrezygnował całkiem z ukarania strażnika. 
Karę śmierci zamienił na karę praszczęty — polegała ona na przebiegnięciu 
między dwoma rzędami żołnierzy wyposażonymi w rózgi (coś jak ZOMO- 
wskie „Ścieżki zdrowia”, tylko ZOMO miało pały). Miał przebiec 15 razy, ale 
udało mu się to tylko trzykrotnie, bo potem stracił przytomność. 


To nie koniec tragikomicznych historii z udziałem zwierzyńca naszego 
króla, bo w tym samym roku, w którym Jan utracił wydrę, na rodzinę spadła 
kolejna tragedia. Tym razem swojego ukochanego pieska stracił syn 
królewskiej pary — Jakub. Co się stało? Zeżarł go biały niedźwiedź, którego 
Sobieski też miał w swojej kolekcji. 


Jednak podziwianie zwierzaków było tylko sposobem spędzania czasu 
wolnego. Jako władca wcale nie miał go tak dużo, bo skutecznie organizowali 
mu go Turkowie, których ataki odpierał jeszcze kilkukrotnie, blokując im 
dalszą drogę do Europy. Jednak w trakcie pokoju z lat 1676—1683 dozbroili 
się bardziej, niż ktokolwiek mógł przewidzieć i w 1683 roku, około 
stutysięczną armią, postanowili wreszcie wjechać do Europy na stałe. 
Marszem tej niecodziennie dużej formacji, która ewidentnie szła na Wiedeń, 
lekko zaniepokoili się Austriacy, więc cesarz Leopold I szybko skontaktował 
się z Sobieskim, 1 kwietnia 1683 roku podpisali układ sojuszniczy przeciwko 
Turcji - zapisano w nimi, że w przypadku zagrożenia jednej ze stolic państw 
sojuszniczych władca drugiego zareaguje i ruszy z odsieczą. Jan nie 
spodziewał się, że będzie musiał wypełnić te zobowiązania tak szybko. 
Chociaż tak naprawdę to Sobieskiemu ta sytuacja była bardzo na rękę. 
Dobrze wiedział, że bez jego pomocy Turcy zmiotą Wiedeń, wejdą na nasze 
terytorium, więc i tak trzeba będzie z nimi walczyć. Jan za dobrze już znał 
wojnę i wiedział, że walka na własnym terytorium to spalone wsie, oblegane 
miasta, gwałty... Ogólnie mało opłacalna sprawa, dużo lepiej było walczyć 
na obcej ziemi. Dlatego po tym, jak trochę się z nim podrażnił, ruszył na 
pomoc Leopoldowi. 


Sobieski i jego armia w absolutnie rekordowym tempie dotarli pod 
Wiedeń, gdzie byli już Turkowie, ale wyjątkowo wyluzowani. Nie bawili się 
w obronę swojego obozu, tylko od razu, na pewniaka, zaczęli oblegać miasto. 
Skąd taka pewność siebie? Uświadommy sobie raz jeszcze — to była 
niewyobrażalnie wręcz ogromna armia. Ale nasz Sobieski się jej nie 
wystraszył. Postanowił wykorzystać turecką beztroskę i to właśnie 
niechroniony obóz stał się celem ataku wojsk. Przy czym nie byli to nasi 
żołnierze, bo Jan dowodził też oddziałami Niemieckimi i Austriackimi, dla 
których znalazł mało wdzięczną, ale istotną rolę — mięsa armatniego. Wysłał 
ich, żeby zaangażowali w walkę jak największą ilość żołnierzy przeciwnika i, 
spychając ich na Wiedeń, odwracać ich uwagę. Od czego? Otóż w tym czasie 


z całością naszej, polskiej armii wyruszył przez Lasek Wiedeński, żeby zajść 
przeciwników od tyłu i zrobić im największą niespodziankę w dziejach. 
Trzeba tu podkreślić, że to był nieziemsko ciężki manewr — niezauważenie 
przeszło Turkom pod nosem 14 tysięcy konnych i 26 armat. Cała ta operacja 
trwała 2 dni! Nic Turkom nie ujmując, ale żeby nie zauważyć czegoś takiego, 
to trzeba być naprawdę pierdołą. Ale nie narzekam, bo na złe nam to nie 
wyszło. 


12 września o Świcie król Jan III Sobieski wziął udział w mszy i zaczął 
szykować się do natarcia. Wałki zaczęły się rano, ale decydujące uderzenie 
miało miejsce dopiero wieczorem, wiecie, jak na dobrym festiwalu — gwiazda 
występuje ostatnia. Zgodnie z planem polska husaria pojawiła się na tyłach 
tureckiej armii z totalnego zaskoczenia i wywarła ogromne wrażenie nie tylko 
na Turkach, ale też na wojskach sojuszniczych, które na chwilę się 
zatrzymały, żeby zobaczyć, jak nasi rycerze nadziewają Turków na kopie. 
Kilkanaście tysięcy jeźdźców dosłownie rozjechało Turków i z czystym 
sumieniem można stwierdzić, że to była największa szarża kawaleryjska w 
całej historii wojen! Wojska wezyra spieprzały na lewo i prawo, aż w końcu 
do ucieczki rzucił się sam głównodowodzący tureckiej armii. Po 12 
godzinach bitwy Wiedeń został ocalony, ale to nie był koniec kampanii, która 
miała na zawsze odgonić Turków od Europy. 


O rozstrzygnięciu bitwy wiedeńskiej napisał król do żony już w nocy 13 
września. Stąd znamy na przykład opis namiotu wielkiego wezyra, który 
Sobieski zapisał, bo jego żona lubiła takie egzotyczne ciekawostki: ,,co zaś za 
delicje miał przy swoich namiotach, wypisać nie podobna. Miał łaźnię, miał 
ogródek i fontanny, króliki i koty, i nawet papuga była, ale że latała, nie 
mogliśmy jej pojmać”. W takich warunkach Sobieski mógł sobie solidnie 
wypocząć, bo tak jak już stwierdziłem powyżej — do zakończenia rozprawy z 
Turkami było jeszcze daleko, a w pewnym momencie losy mogły się nawet 
odwrócić. 

Do kolejnych ważnych i bardzo dla nas niebezpiecznych bitew tej 
kampanii doszło pod umocnionym fortem Parkany. Tutaj niestety część winy 
ponosi sam Sobieski, bo kolokwialnie rzecz ujmując, olał Turków. Myślał, że 
nie są już go w stanie niczym zaskoczyć, a tu klops! 7 października nasza 
przednia straż została nie tylko zaatakowana, ale też rozbita w drobny mak 
przez armię turecką. Jak Sobieski się o tym dowiedział, to ruszył z pomocą na 
czele 4 tysięcy żołnierzy, których akurat miał pod ręką, tylko, że znowu się 
przeliczył. Bo kiedy dojechali na miejsce, to okazało się, że Turków jest 
znacznie więcej i, krótko mówiąc, jest odrobinę przegwizdane. Można by 
powiedzieć: „Koń by się uśmiał!”, ale akurat koń naszego króla postanowił 
się nie śmiać, tylko literalnie rozjechać pod Sobieskim. Biedny zwierzak, 


pewnie ostro przez ten czas eksploatowany, nie wytrzymał ciężaru 
stupięćdziesięciokilogramowego króla, okutego dodatkowo w bardzo ciężką 
zbroję. Janek miał pewnie śmierć w oczach i pełne gacie, uciekając ile sił w 
nogach razem z kilkoma tylko towarzyszami. Na szczęście udało mu się 
przeżyć, ale poczuł się bezpiecznie dopiero, kiedy dotarł do naszych 
głównych sił. 


Pięknie się więc dziś mówi o tym, jak to Polacy uratowali Europę, ale 
bądźmy sprawiedliwi. Trzeba też pamiętać o tym, że przed całkowitą zagładą 
polską jazdę uratowała nadciągająca polska piechota i austriacka jazda, na 
widok których Turcy wstrzymali pościg. Co ciekawe, przez pewien czas 
Turcy byli przekonani, że Sobieski zginął. Jak to się stało? Znaleźli na 
pobojowisku ciało wojewody pomorskiego, bardzo podobnego do króla. Byli 
zachwyceni i szybko pokazali, jakim szacunkiem darzą przeciwnika — odcięli 
zwłokom głowę i triumfalnie odwieźli, wykrzykując, że polski król nie żyje. 
Mało czasu minęło, zanim przekonali się, w jakim byli błędzie. 


Dzień później, 8 października, Sobieski postawił wszystko na jedną kartę 
— wydał Turkom bitwę, podczas której zginęło co prawda 500 naszych, ale 
przeciwników poległo... 15 tysięcy! To sprawiło, że z tureckich sił nie było 
już co zbierać, a łomot pod Wiedniem został ostatecznie przypieczętowany. 
Gościem, któremu było chyba najmniej wesoło, był dowódca Turków — Kara 
Mustafa. Po ostatecznym pogromie, jaki im sprawiliśmy w trakcie drugiej 
bitwy pod Parkanami, musiał pojechać do Belgradu i jakoś wytłumaczyć 
sułtanowi, że jego stutysięczna armia została rozpieprzona w drzazgi. Bał się, 
że szef będzie krzyczał, ale nic takiego nie miało miejsca. Sułtan wyjechał, a 
na miejscu zostawił tylko swojego człowieka, który przekazał Mustafie 
jedwabny sznur, na którym miał się powiesić. W czasie, kiedy dowódca 
turecki dyndał już sobie na wietrze, papież otrzymał list od Sobieskiego, w 
którym król informował o zwycięstwie parafrazą słów Cezara: „ Venimus, 
vidimus et Deus vicit”, czyli przybyliśmy, zobaczyliśmy i Bóg zwyciężył. 
Szkoda tylko, że Austriacy szybko zapomnieli o naszej pomocy. 


Niestety łomot pod Wiedniem był ostatnim wielkim zwycięstwem 
Sobieskiego. Uratowanie Europy przed muzułmańską dominacją nasz władca 
przypłacił zdrowiem, poza tym miał już swoje lata. Zaczęło się od porażki 
kampanii mołdawskiej, chociaż dużą rolę odegrała tu fatalna pogoda, a nie złe 
decyzje Jana. Ten jednak słabł również psychicznie, co wykorzystywały te 
chciwe łajzy ze szlachty. Coraz bardziej ograniczali rolę króla, do tego 
stopnia, że w pewnym momencie nie mógł nawet przyjmować poselstw. A 
kler? Jak by to nie zabrzmiało, też święty nie był i również wśród 
duchowieństwa można by zaleźć mnóstwo przeciwników Sobieskiego, który 
gdyby tylko miał siłę, to złapałby całą tę hołotę za pysk i poustawiał na 


swoich miejscach, jak to miał wcześniej w zwyczaju. Niestety, lata już nie te. 
Połączone siły opozycji zerwały 5 z 6 sejmów pod koniec życia naszego 
bohatera i skutecznie blokowały każdą reformę, którą chciał przeprowadzić. 
Szczególnie nie znosił Sobieski rodu Sapiehów, a już totalnie się wściekł, 
kiedy dowiedział się, że Kazimierz Jan Sapieha podbija do jego Marysieńki! 
Jednak największą gnidą w opozycji był hetman Jabłonowski, który sam 
chciał przejąć koronę, a niestety miał wielkie poparcie w wojsku, które 
stopniowo od Sobieskiego się odwracało. Sąsiedzi też nie próżnowali i 
zawierali ze sobą pakty, żeby taki bałagan w Rzeczypospolitej utrzymać, bo 
przecież silna Polska nigdy nie była im na rękę. No, może z wyjątkiem 
momentów, kiedy broniliśmy ich przed zagrożeniem. Jak nie tureckim, to 
komunistycznym, ale kto to dziś u nich pamięta... 


Stan zdrowia Sobieskiego coraz bardziej się pogarszał, aż wreszcie 
sytuacja stała się krytyczna. Miejscowi lekarze nie byli w stanie pomóc, 
wysyłano więc prośby o pomoc za granicę, jeden ze znanych lekarzy w 
Irlandii dostał taki opis choroby króla: „Stopy, nogi, uda, a także część 
brzucha pokryte purpurowymi guzami twardymi jak żelazo. Nic nie jest w 
stanie ich zmiękczyć, a król czuje się, jakby miał przywiązane ogromne 
ciężary”. Jeden z naszych najlepszych władców umierał w wielkich 
cierpieniach, krzycząc z bólu w otoczeniu synów, natomiast Marysieńka... 
przespała śmierć męża. Fakt, bardzo rozpaczała, kiedy przekazano jej smutną 
wiadomość, ale to i tak dość słabo z jej strony. Podczas pośmiertnej obdukcji 
lekarz stwierdził: „w miejscu jajec dwie czarne plamy”, ale przewlekły syfilis 
był tylko jedną z wielu przypadłości króla, który zmarł 17 czerwca 1696 roku, 
a dziś spoczywa na Wawelu. Naturalnie obok swojej ukochanej Marysieńki. 


Mało jest osób tak ważnych naraz w historii Polski i całego Świata. 
Można mówić, że był naiwnym zakochanym pantoflarzem, ale wierność w 
tamtym okresie to raczej wyjątkowo rzadka i piękna cecha. Można też 
wypominać, że zdradził kraj na początku potopu, ale chyba nikt nie ma 
wątpliwości, że przez resztę życia odpłacił swój błąd i to z nawiązką. Poza 
tym warto uświadomić sobie coś jeszcze; był OSTATNIM ZWYCIĘSKIM 
WODZEM w dziejach Rzeczypospolitej. Po nim, przez prawie 250 lat oręż 
polski nie odniósł żadnego wielkiego zwycięstwa. To on jako ostatni 
rozsławił nasz kraj wielkim militarnym łomotem. To nieprawda, że dał sobie 
wchodzić na głowę. Jan doskonałe widział, jak szlachta niszczy kraj od 
środka i walczył z tym, na ile tylko mógł. Był też świetny w polityce 
zagranicznej, gdzie umiejętnie lawirował między Austrią a Francją. Wiedział, 
że wiązanie się tylko z jedną stroną byłoby ryzykowne, bo Habsburgowie 
wystawiliby go przy pierwszej okazji, z kolei Francją rządził wtedy Ludwik 
XIV — świr najwyższych lotów. O Sobieskim wspomniano nawet w trakcie 
trwania kongresu wiedeńskiego w 1814 roku, kiedy ważyły się losy nowej 


Polski, podkreślano wtedy jego zasługi dla Austrii i całej Europy, która gdyby 
nie on, na pewno nie byłaby taka sama. Chyba wszyscy się zgadzamy, 
prawda? 


Janek to tak ważny władca, że nie zmieścił się w jednym odcinku. 
Sprawdź, dlaczego! 


Jan. Rycerz, który został królem 





https:/www.youtube.com/watch?v=SCXPqgNym2O 





Jan. Król, który pozostał rycerzem 
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https:/www.youtube.com/watch?v=pfxNE6evC1w 
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U RALUADYNJDUUCH 





U mówmy się, ten gość nie ma najlepszej opinii wśród Polaków. 
Jedynym, który może się z nim równać w kwestii kijowego PR jest chyba 
tylko Stanisław August „Ciota” Poniatowski. Bohater tego rozdziału 
raczej nigdy nie będzie stawiany za wzór cnotliwego władcy. Czemu? Bo 
podobno spłodził około 300 dzieci (chociaż przyznał się tylko do 11) i 
grzmocił prawie wszystko, co się ruszało i było kobietą. Wystarczy? 
Chyba tak. Ale to naturalnie nie wszystko, bo wpędził nasz kraj w 
potworną wojnę i to za jego czasów zaczął się upadek Polski, którego 
później nie dało się już powstrzymać. Kto zafundował Polsce taki burdel 
(i to również dosłownie)? Pewnie, że Niemiec. 


Fryderyk August Wettin, bo pod takim imieniem był znany przed 
objęciem tronu polskiego, urodził się 12 kwietnia 1670 roku w Dreźnie. Był 
synem elektora saskiego, czyli takiego księcia, który miał prawo głosu przy 
wyborze cesarza. Można było trafić gorzej. W każdym razie dzieciństwo 
płynęło mu względnie beztrosko i jak większość dzieciaków dzisiaj — miał 
swojego idola. Gdyby w tym czasie wychodziły gazety z plakatami, to młody 
Fryderyk miałby ściany obklejone wizerunkami Ludwika XIV absolutnej 
gwiazdy. Przy czym słowa „absolutnej” użyłem tu nie przypadkiem. Czasy 
młodości Fryderyka to właśnie okres rozkwitu francuskiego państwa 
absolutnego. Państwo absolutne to takie, w którym król ma władzę totalną i 
wszyscy się go boją. Albo przynajmniej udają. Niesamowicie imponowało to 
młodemu Wettinowi i nie mógł się doczekać, aż sam zaprowadzi takie rządy. 
Problem w tym, że takich planów nikt poza nim nie miał. Czemu? Bo był 
dopiero drugim synem swojego ojca, a to przecież na najstarszego spadają 
wszystkie zaszczyty. Szczęście mu jednak dopisało, ale do tego dojdziemy. 


Na razie jesteśmy w momencie, kiedy młody Fryderyk zaczął pobierać 
nauki języków obcych u pewnego urodzonego w Gdańsku nauczyciela... I 
kurna nie wiadomo, czy to nauczyciel był słaby, czy uczeń głupi (ja 
obstawiam to drugie), ale nijak nie szła im ta nauka. Chłopak opanował 
łacinę, francuski i włoski dość biegle w mowie, ale z pisaniem było już tak 
sobie. Zapisywał według własnych zasad — tak, jak wymawiał albo tak, jak 
mu się wydawało. Dzisiaj pewnie dostałby papiery zaświadczające o 
dysortografii albo zostałby prezydentem jak taki jeden. 


Rodzina Fryderyka na brak kasiory nie narzekała, więc i on po 
zakończeniu nauki w domu mógł ruszyć w trasę po Europie, żeby się 
teoretycznie podszkolić, a w praktyce poimprezować i nałapać kontaktów. 
Ale jak to na pierdołę przystało, nie obyło się bez nieszczęść. We Francji, 
gdzie miał uczyć się wojennego rzemiosła, podczas przeładowywania flinty 
(w sensie takiej strzelby, a nie Eweliny) prochem, ta rozerwała się w jego 


rękach i urwała kawałek kciuka. Innym razem dostał w cymbał odłamkiem. A 
jakby tego było mało, to później zachorował na ospę wietrzną, która 
pozbawiła życia chociażby jego brata, ale bohaterowi tego rozdziału 
(umyślnie nie piszę „naszemu bohaterowi”), udało się wyjść cało z choroby. 


Nie wiadomo, ile te podróże wniosły do jego życia w kwestii wiedzy z 
zakresu choćby wojskowości, ale bezdyskusyjnie to właśnie wtedy poznał co 
to seks. Pierwszych grzmoceń dokonał w Anglii i Holandii, ale po tym, co go 
spotkało w Hiszpanii, wcale bym się nie zdziwił, jakby seks spowodował u 
niego wielką traumę. To właśnie tam doszło do pierwszego skandalu z 
udziałem Fryderyka — wpadła mu w oko margrabina (czyli żona margrabiego) 
de Manzera. Ona też dość szybko go zauważyła, co nie było wielką sztuką, bo 
miał ponad 2 metry wzrostu. W epoce bez Internetu ani nawet SMS-ów 
romansowanie z mężatką było trochę trudniejsze niż dzisiaj, ale na ich 
szczęście mieli pomoc w postaci służącej margrabiny — Dony Lory. To ona 
organizowała kochankom schadzki i dbała o to, żeby nie było przypału. 
Jednak zdradzany mąż okazał się bardziej przebiegły niż żona, jej służąca i 
jakiś młody leszczyk. A w zasadzie „sasik”, ale o tym później, Kiedy 
margrabia zdał sobie sprawę, że żona wali go po rogach, to górę wziął 
hiszpański temperament i to w najgorszym wydaniu — zabił swoją żonę i jej 
służącą. Bezpośredni chłop. Natomiast Fryderyka wyzwał na pojedynek, ale 
że chłopiec pochodził z bardzo bogatej rodziny, to sprawę zatuszowano. Ale 
co się przyczynił do śmierci dwóch kobiet, to jego... Jednak chyba nie przejął 
się tym za mocno, skoro już kilka dni później, w Portugalii, zaliczał kolejne 
panienki. 


Bardzo szybko na europejskich salonach zrobiło się głośno o młodym 
chłopaku z Saksonii, który, jak śpiewa Marcin Miller, „bierze co się da (u 
uuu) i na drzewo nie ucieka”. Pewnie rówieśnicy trochę mu tej marki 
zazdrościli, ale niestety wiedzieli też o tym i starsi, w tym matka Krystyny 
Eberhardyny, którą chciano z Fryderykiem ożenić. Jak dobrze wiecie, 
wcześniej mało kto chajtał się z miłości, a małżeństwa były elementami 
rodowych strategii. Kryśka była już przez ojca Fryderyka upatrzona od dawna 
jako najlepsza partia. Jednak kiedy przyszła teściowa, bardzo pobożna kobita, 
dowiedziała się, jak grzeszne życie prowadzi jej potencjalny zięć, to 
powiedziała, że prędzej wielbłąd przejdzie przez ucho igielne, niż ona wyda 
za tego jebakę swoją córkę. OK, może nie użyła dokładnie tych słów, ale 
generalnie nie chciała się zgodzić na ślub. Taka była pobożna, tak chciała 
zadbać o moralnie poprawny związek swojej córki, że odwlekała ślub przez 
kilka lat. Kiedy jednak ktoś uświadomił jej, jak wiele pieniędzy straci jej 
rodzina, jeśli do ślubu nie dojdzie... to szybko okazało się, że nawet 
matczyna troska ma swoją cenę. Do ślubu doszło w 1693 roku i to właśnie z 
tego związku urodził się nie byle kto, bo jeden z późniejszych królów Polski 


— August III. 


Pamiętacie, że starszy brat Fryderyka zmarł na ospę? Przykra sprawa, ale 
najmniej martwił się właśnie Fryderyk, bo to oznaczało, że od tej pory był 
pierwszy w kolejce po wszystkie zaszczyty. A one zaczęły spływać dość 
szybko - naturalnie po bracie objął stołek elektora, to nikogo specjalnie nie 
dziwiło, ale to, że 3 lata później został królem Polski... było już totalnym 
zaskoczeniem. Tym bardziej, że po raz pierwszy doszło do wyboru króla w 
tak dziwnych okolicznościach. 


Po śmierci Sobieskiego na potędze, którą zbudował, momentalnie chciał 
położyć łapę praktycznie każdy. I to nie tylko z naszych sąsiadów, bo 
największe szanse na zwycięstwo miał na początku kandydat z 
nieustraszonego i wojowniczego kraju, jakim była i po dziś dzień jest... 
Francja. Profilaktycznie zaznaczę, że to był żart, choć chyba nie musiałem. W 
każdym razie był to książę Conti. Już raz mieliśmy władcę z Francji — 
Henryka Walezego, nie trwało to długo, bo szybko uciekł, ale mimo tych 
mało wesołych wspomnień na francuskiego kandydata głosowała większość 
naszej szlachty. Wszystko wskazywało więc na to, że wybór zostanie 
dokonany szybko i bez problemów, ale i tym razem Rosja nie zawiodła. 


Car Piotr I, który nie lubił owijać w bawełnę, ogłosił, że wybór księcia 
Conti będzie oznaczał wojnę. Domagał się, żeby na polskim tronie zasiadł, 
tak jest — Fryderyk. Żeby zaznaczyć, że nie żartuje, zmobilizował na granicy 
masę wojska, które tylko czekało, żeby wjechać z wizytą, jeśli wybierzemy 
nie tego, którego chciała Rosja. Co gorsza, Rosjanie zauważyli, że to bardzo 
skuteczne i od tej pory przy okazji każdej elekcji w ten sposób pokazywali 
nam, na kogo należy głosować. 


Ale jak to się stało, że Rosja tak ostro popierała Fryderyka? To akurat 
proste. Jak wszyscy wiemy, nic tak nie jednoczy jak wspólny wróg. Przy 
czym w tym wypadku wcale nie była to Polska, a Francja, której potęga 
niepokoiła tak Niemców, jak i Rosjan i ostatnią rzeczą, jakiej obie strony 
sobie życzyły, było poszerzenie panowania Francji dzięki królowi w Polsce. 
Do tego nasi kochani sąsiedzi nie mogli dopuścić, więc 27 czerwca 1697 roku 
nasza zastraszona (choć w większości to tak naprawdę zwyczajnie 
przekupiona) szlachta okrzyknęła Fryderyka Augusta królem Polski. I co? I 
już? Po wszystkim? A gdzie tam! To dopiero początek burdelu, bo wyboru 
dokonano, kiedy wszyscy zwolennicy francuskiego kandydata poszli do 
kościoła, podziękować za to, że właśnie wybrali sobie króla. I w ten oto 
sposób, drogi czytelniku, doszło do sytuacji, że mieliśmy w kraju DWÓCH 
wybranych kandydatów! A żeby było śmieszniej — żadnego nie było w kraju. 


W wyścigu o władzę znacznie lepszy start miał August II, bo tak teraz 
nazywać będziemy Fryderyka. Jak pamiętamy, od dzieciństwa chciał rządzić, 


więc „parcie na tron” miał ogromne. Szybko zebrał swoje saskie wojsko i 
ruszył na Kraków. Taka chęć rządzenia w sumie mogła się podobać i bardzo 
szybko po drodze zjednywał sobie kolejnych szlachciców. Na prawdziwy 
opór natknął się dopiero pod bramą Krakowa, gdzie wjazdu do miasta 
odmówił mu starosta, który miał sztamę z Contim i całą tą profrancuską 
ekipą. To była więc dla starosty kwestia honoru! August, nauczony 
rodzinnym doświadczeniem, postanowił go przekupić, ale tu sprawa nie była 
taka prosta, bo nie zgodziła się na takie rozwiązanie żona starosty, jeszcze 
bardziej honorowa i prawa. Ją też więc przekupił. W ten sposób wjechał do 
miasta, jednak to nie był koniec problemów, ale przy tej okazji nowy, 
niemiecki, król Polski wykazał się iście ułańską fantazją. 


Nie jest tajemnicą, że żeby być królem, to poza poparciem elit (bo z 
pospólstwem jak dziś, tak i wtedy nikt się nie liczył) trzeba mieć jeszcze 
koronę. Korona i inne insygnia królewskie znajdowały się w wawelskim 
skarbcu i tylko za ich pomocą można było dokonać koronacji. August zszedł 
więc do skarbca, złapał za klamkę, a tam, jak mawiał Zygmunt Chajzer: 
„Zonk!”. Drzwi były zamknięte, i to nawet nie na cztery spusty, a na osiem 
zamków, do których klucze miało 8 senatorów Rzeczypospolitej. Sporym 
problemem był fakt, że Augusta popierało tylko 2, a wyważenie drzwi było 
największym świętokradztwem. Wszystko wskazywało na to, że nie będzie 
żadnej koronacji. Ale August miał za duże parcie na władzę. Co kazał zrobić? 
Wybić dziurę w murze i tamtędy wydobyć insygnia koronacyjne — w ten 
sposób nie złamał żadnego przepisu, bo przecież drzwi zostały nienaruszone. 
Od tej pory August II rządził naszym krajem. 


W zasadzie do tej pory nie zrobił nic złego. Mógł się podobać szlachcie, 
bo szybko i z pomysłem wygrał wyścig o koronę. Chociaż umówmy się, nie 
miał jakiegoś wybitnego przeciwnika. Skąd to wiemy? Bo Conti też wyruszył 
ze swoim wojskiem po polską koronę. Próbował lądować ze swoją ekipą w 
Zatoce Gdańskiej, ale po szybkim rozeznaniu się w sytuacji nakazał 
ponownie rozwinąć żagle i powrócić do Francji, bo uznał, że nie ma szans na 
zwycięstwo z Augustem, [o w sumie spoko, że nie został naszym królem, 
mogłoby być jeszcze gorzej niż za Augusta II, ale na tamten moment nic nie 
wskazywało, że będzie beznadziejnie — wręcz przeciwnie. 


No, bo jak tu się nie cieszyć, skoro jeszcze przed objęciem rządów 
August napisał program polityczny Jak Polskę przekształcić w kraj kwitnący i 
cieszący się szacunkiem u sąsiadów. Poza tym na początku jego rządów 
zakończyła się też długoletnia wojna Ligi Świętej z Turcją. Wiele osób uznało 
to za sukces Augusta, ale prawda jest taka, że było to pośmiertne dzieło 
Sobieskiego. Co jeszcze? No w sumie to nic. Potem było już tylko źle. 


To, że został królem Polski nie sprawiło, że zrezygnował z roboty jako 


elektor saski. Co z tego? A to, że wplątał nas w wojnę, która kompletnie nie 
powinna nas obchodzić — w konflikt szwedzko-rosyjsko-sasko-duński. 
Prowadził tę wojnę jako władca saski, ale kompletnie nie przeszkadzało mu, 
że największy wojenny burdel rozgrywał się na terytorium, a jakże, Polski i to 
nasz kraj najbardziej w tej wojnie ucierpiał. Czemu się nie broniliśmy? Nie 
było czym. Ktoś spyta: „No ale jak to? Przecież Sobieski zrobił z nas potęgę 
militarną!”. Ano zrobił, ale cała ta potęga poszła w piździec zaraz na 
początku rządów Augusta II, który... rozwiązał polską armię. Zamiast niej 
wprowadził do Polski armię saską (czyli niemiecką). Od tej pory to obce 
wojsko pilnowało u nas porządku. 


Równie niepokojące były jego znajomości, no bo jak tu spokojnie spać, 
wiedząc, że najlepszym kumplem króla jest car Rosji? Tak jest, jeszcze przed 
wspomnianą wojną spotkali się w Rawie Ruskiej. Musiało to wyglądać jak 
spotkanie dwóch niedźwiedzi albo przynajmniej koszykarzy, bo August miał, 
jak już wiemy, ponad 2 metry, a dokładnie 2 metry i 2 centymetry, natomiast 
Piotr I miał przynajmniej 2 centymetry więcej! W każdym razie nasze dwa 
niedźwiadki ustaliły, że będą sobie pomagać, gdyby w którymś z ich krajów 
doszło do buntu. Wiadomo, że chodziło o Polskę, bo w Rosji nikt o buncie 
nawet nie śmiał myśleć. Zobowiązali się też, że żaden z nich nie podpisze 
oddzielnego pokoju ze Szwecją, ale to właśnie przodkowie ABBY 
pokrzyżowali im plany. Otóż trochę niższy (tylko 190 centymetrów wzrostu) 
król Szwedów za pomocą swojego wojska zaserwował wpierdol tak 
Augustowi, jak i Piotrowi. Pod Narwą i pod Kliszowem. Zwłaszcza ta druga 
bitwa oraz kolejna, pod Pułtuskiem, sprawiły, że Szwedzi znowu mogli 
swobodnie hasać po Polsce — tak jak to było w czasie potopu. Co więcej — 
mieli swojego kandydata na polski tron, co w połączeniu z coraz większym 
hejtem ze strony szlachty nie rokowało dobrze dla Augusta II. 


Jakby było mu mało złych decyzji, to jeszcze zaczął się kłócić z 
opozycją, a szczególnie mocno był cięty na jej przywódcę — Michała 
Radziejowskiego. Pech chciał, że był on prymasem, a z Kościołem w Polsce 
to nawet król nie wygra. Na fali dość mocnego niezadowolenia, a wręcz 
wkurwienia, w 1704 roku szlachta ogłosiła detronizację Augusta II. Jak 
pamiętamy, w tym czasie Polska była pod wpływem Szwedów, a ponieważ 
tron nie lubi stać pusty, to chłopaki z północy szybko wsadzili na niego 
Staśka Leszczyńskiego. Rozpoczęła się potworna wojna domowa między 
zwolennikami Augusta (który żadnego wypowiedzenia nie składał, tylko 
najzwyczajniej wyrzucili go z roboty) a ekipą Leszczyńskiego. Stąd 
powiedzenie „od Sasa do Lasa”. Oczywiście przy takich okazjach jak wojna 
domowa często porównywano dwóch władców. Również ich miłosne podboje 
brano pod lupę. 


Obaj byli erotomanami, jednak podejście do podrywu mieli zgoła inne. 
August był dość bezceremonialny — rzucał dziewczynę na łóżko i nawet nie 
pytał o zgodę. Stasiek natomiast był nieco lepiej wychowany i wychodził z 
założenia, że laskę trzeba najpierw zbajerować. 


Z, wojną domową związany jest też pewien epizod, który trudno jest 
logicznie wyjaśnić. To nie jest tak, że król ma mało roboty. Nie, nie. To jest 
dość odpowiedzialna fucha, ale pewną podstawą jest pamiętanie, czy jest się 
królem, czy nie. To swojego rodzaju fundament. Brzmi banalnie? Niby tak, 
ale Augustowi na pewien czas wypadło to z głowy. Już tłumaczę, o co chodzi. 


Nie miał chłop szczęścia w tej wojnie domowej. Niby odbił Warszawę, 
ale ze Szwecją walczyło się ciężko i już po dwóch miesiącach uciekł do 
Saksonii. Po stosunkowo niedługim czasie wrócił jednak do Polski, żeby 
walczyć o tron, ale znowu dostał po dupie i tym razem Szwedzi postawili 
sprawę jasno: „Panie Auguście, jeśli jeszcze będziesz próbował odbić tron 
Leszczyńskiemu, to my Ci podbijemy Twoją ukochaną, rodzinną Saksonię”. 
Co na to człowiek, który miał od najmłodszych lat parcie na władzę i był 
dumnym królem Polski? Powiedział, że naturalnie rozumie i... zrzekł się 
polskiej korony. Taką to wartość miał dla niego nasz kraj i zaufanie, którym 
go obdarzono. Totalne upokorzenie? Prawie, bo można było jeszcze potem 
udawać, że tak wcale nie było, ale do tego dojdziemy. Po złożeniu polskiej 
korony zaciągnął się do austriackiej armii, gdzie po pewnym czasie dotarły do 
niego bardzo ciekawe informacje. 


Otóż pewny siebie Karol XII, król Szwecji, postanowił ostatecznie 
rozprawić się z Rosją, ale jak już wielu się przekonało i jeszcze nie jeden 
przekona — to nie takie proste. Szwedzi dostali niemiłosierny łomot pod 
Połtawą i musieli w te pędy uciekać, również z terenów Polski, a razem z 
nimi uciekła większość zwolenników Leszczyńskiego. Wtedy August 
stwierdził, że może Polacy zapomnieli, że zrzekł się korony. Wrócił do nas i 
udawał, że wszystko jest w porządeczku i przecież cały czas był królem. 
Tylko niestety Polacy pamiętali i nie wiedzieć czemu, nikt nie był dla niego 
miły. Ale od czego są przyjaciele. Zwłaszcza tacy jak Piotr I... 


Piotras obiecał utrzymać Augusta na polskim tronie, a co gorsza: 
„udzielać 6 mu pomocy wojskowej, jak i iść mu zawsze na rękę w 
Rzeczypospolitej Polskiej dobremi usługami”. Wystarczyłaby więc jedna 
prośba króla, którego nikt nie chciał, i pojawiłoby się u nas rosyjskie wojsko. 
Jak zwykle w pokojowych celach... Do czego zresztą szybko doszło. 


W tej mało demokratycznej atmosferze w 1717 roku doszło do tak 
zwanego sejmu niemego. Nazwa wzięła się stąd, że otaczające obradujących 
wojsko delikatnie poprosiło posłów, żeby siedli na dupach, zamknęli się i 
nawet nie myśleli o zerwaniu obrad. Niby była to próba naprawy kraju, ale 


było nieco za późno. Chociaż to wtedy między innymi ustanowiono liczbę 
wojska na 24 tysiące. 


Na podstawie tego, o czym dowiedzieliśmy się do tej pory, możemy 
śmiało uznać, że August II jako władca ssał. Ale co z tym jego sławnym 
rypaniem na prawo i lewo? Nooo... tutaj to już Śmiało można go nazwać 
królem! Kobiety dzielił na trzy kategorie: proste dziewczyny, szlachcianki i 
tak zwane metresy. My je nazwiemy po swojemu. Pierwsza grupa to były 
proste dziewczyny z ludu, które król zachęcał do seksu jakimiś drobnymi 
prezentami. Takie trochę galerianki. Druga grupa składała się ze szlachcianek, 
które liczyły na to, że jak prześpią się z królem, to podskoczy im status na 
mieście. Może i nawet miały ochotę na dłuższy romans, ale kończyło się 
tylko na jednym razie, bo August nie miał tego w planach. Takie dzisiejsze 
blachary. Natomiast trzecia grupa, tak zwane metresy, to po prostu kochanki. 
Kilka szczęściar, którym udało się rozkochać w sobie króla. Zagościły w jego 
łóżku na dłużej i czasami potrafiły baaardzo wiele na tym zyskać. 


August II nie przepuścił żadnej okazji, żeby zaliczyć. Na przykład swoją 
pierwszą kochankę poznał, gdy ta poprosiła go o pomoc w odszukaniu brata. 
Tak jej pomagał, że aż urodziła mu syna. Narodziny dziecka były dla Aurory, 
bo tak miała na imię, z jednej strony wydarzeniem niezwykle ważnym i 
pełnym szczęścia, ale też swego rodzaju przekleństwem, bo zakończyły jej 
romans z królem. Podobno po porodzie jej, że tak powiem, drogi rodne 
zrobiły się tak ohydne, że August bał się nawet spojrzeć w tamtą stronę. 


Nie ograniczał się tylko do dziewczyn z najbliższej okolicy. Miał 
dłuższy epizod z Fatimą, podobno turboatrakcyjną dziewczyną z Turcji. 
Trochę się musiał nastarać, żeby niewolnica na usługach jednego z rodów 
mogła zostać jego kochanką, ale w końcu dopiął swego. Oczywiście nie była 
w tym okresie jedyną, z którą uprawiał seks, ale to Fatimie zapisał w 
testamencie kupę kasy i kiedy już mu się znudziła, to wydał ją za swojego 
kumpla. 


Grzmocił w zasadzie co mu tam podleciało, singielki, mężatki, wszystko 
jedno. Ale w końcu trafiła kosa na kamień. A ściślej mówiąc; August II na 
hrabinę Annę Cosel. Trafiła do jego łóżka w ciekawy sposób. Otóż jej mąż 
był ministrem Augusta i kiedyś panowie założyli się o to, że żona owego 
ministra jest najpiękniejsza na całym królewskim dworze. Król chyba zbyt 
mocno przejął się zakładem, postanowił sprawdzić to w sposób totalny i 
zaciągnął Annę do łóżka. Myślał, że będzie jak zwykle: zaliczy i nara, ale tym 
razem dziewczyna okazała się sprytniejsza. 

Rozkochała w sobie Augusta i owinęła go wokół palca po mistrzowsku. 


Niech teraz szczególnie męska część poczyta, jak to sobie kobita chłopa 
ustawić potrafi; otóż bardzo ładnie, zapewne w łóżku, przekonała go do 


podpisania tak zwanej umowy o konkubinacie. No i było już po chłopie... Co 
było w tej umowie? 


Miał nie utrzymywać żadnej innej kochanki, po śmierci swojej żony (bo 
przypominam, że cały czas miał żonę, tylko daleko) miał poślubić naturalnie 
Annę i uczynić z niej królową Polski. Ale to nie wszystko: miał uznać dzieci 
z ich związku i nadać im tytuły książąt i księżniczek oraz do końca życia 
wypłacać jej roczne kieszonkowe w wysokości 100 tysięcy talarów. August 
był tak zaślepiony, że zgodził się na wszystko. 


Zdaje się, że przejrzał na oczy, dopiero kiedy Anna zaczęła pchać łapy w 
politykę, może jednak i to by jej uszło na sucho, ale... Od czego ma się 
kumpli! Inni faceci z bliskiego otoczenia Augusta widzieli, jak chłop marnieje 
pod pantoflem i postanowili zadziałać bardzo prostym patentem. Wiedzieli, 
jak bardzo August uwielbia seks, więc... podsunęli mu inną dziewczynę, 
która urodą biła nawet tę pierońską Annę. I w sumie nic w tym dziwnego, bo 
była Polką. Oczywiście nie była ostatnią, którą zaliczył August, ale faktem 
jest, że to ona zdjęła z niego urok. 


Pewnie sobie myślicie, że seks nie mógł być jego jedyną pasją w życiu. 
Przecież zwiedził kawał świata, coś musiało go interesować, czemuś jeszcze 
pewnie poświęcał wolny czas. Pewnie, że tak! Waleniu w gaz! Matko, jak on 
uwielbiał chlać! Założył nawet taki odpowiednik Polskiej Partii Przyjaciół 
Piwa. Przewodniczącym był oczywiście sam August, a ich posiedzenia 
polegały naturalnie na piciu alkoholu. Nazwa tego towarzystwa od razu 
sugerowała, czym się zajmuje — było to Bractwo Wrogów Wstrzemięźliwości. 


Trzeba przyznać, że August prowadził bardzo beztroskie życie, ale i na 
niego przyszedł czas. W 1726 roku w obrębie dużego palca u stopy zaczęła 
gromadzić się ropa i to w takich ilościach, że dziś pewnie Amerykanie 
zastanowiliby się nad interwencją. Wtedy nie wiedziano, że jest to powikłanie 
cukrzycowe. Palec amputowano, ale to tylko odwlekło nieuniknione o pewien 
czas. August II Mocny zmarł na Zamku Królewskim w Warszawie w 1733 
roku, a podobno ostatnim, co powiedział, było zdanie: „Całe moje życie było 
jednym nieprzerwanym grzechem”. 


Czasy, w których rządził August II Mocny, były ostatnim momentem, 
kiedy Polska mogła uchronić się przed rozbiorami. Niestety, August II 
potrafił tylko pięknie naobiecywać na początku panowania, a później skupił 
się na seksie i piciu. Resztę zrobiła chciwa szlachta i kochani sąsiedzi. August 
II Mocny dziś pewnie sprawdziłby się jako celebryta, ale na nasze 
nieszczęście był królem Polski w jednym z decydujących momentów naszej 
historii. To właśnie od tego momentu nasze państwo ewidentnie 
przyspieszyło na drodze do upadku. August został pochowany w katedrze 
wawelskiej, wnętrzności króla złożono w kościele Kapucynów w Warszawie, 


natomiast jego serce w kościele dworskim w Dreźnie, bo — umówmy się — dla 
Polski nigdy nie biło. 


Nie tylko August miał słabość do kobiet. Dowiedz się, kto jeszcze lubił się 
dobrze zabawić! 





https:// www.youtube.com/user/HistoriaBezCenzuryMB 


CU KU UBU DWORKU LIKU 





Ww jego rodzinie krążyła historia, że podczas narodzin Stanisława, w 


domu jego rodziców gościł pewien tajemniczy Szwed. W każdym razie, 
kiedy tylko zobaczył noworodka, podobno wykrzyknął; „Pozdrawiam 
cię, królu Polaków, chociaż jeszcze nic nie wiesz o swoim wyniesieniu!”. 
Jeśli ta historia jest prawdziwa, no to pan Szwed był jakimś prorokiem... 
Chociaż ja tam myślę, że chciał być zwyczajnie miły i niechcący wykrakał 
Polsce najgorszy możliwy scenariusz. 


Historia prawdziwa czy nie powtarzana była w rodzinie Poniatowskich 
tyle razy, że aż sami w nią uwierzyli. Brawo, Goebbels byłby dumny. 
Generalnie większość Poniatowskich to były straszne buraki, a historyjka o 
proroctwie była kolejnym powodem do wyśmiewania ich przez inne rodziny 
na różnego rodzaju imprezach. 


Można powiedzieć, że Stasiek od najmłodszych lat był rozchwytywany. 
Bo już jako niemowlę został porwany przez ekipę Józefa Potockiego. I proszę 
tutaj nie insynuować, że Potocki był cyganem czy coś. Nie, nie. To było 
porwanie polityczne. Czasy były ciężkie, bo akurat panowało bezkrólewie, 
więc chwytano się różnych metod, żeby zagwarantować poparcie 
odpowiednim kandydatom. Potocki powiedział, że odda Staśka, jeśli jego 
ojciec będzie lojalny wobec Stanisława Leszczyńskiego. Widzicie? Jednak 
dzisiejsze kampanie wyborcze nie są aż tak agresywne, jak się powszechnie 
twierdzi. 


Można by pomyśleć, że problemy małego Staśka skończyły się, kiedy go 
oddano, ale niestety nic takiego. Dopiero się zaczęło. Bo może i fajny byłby z 
niego chłop, ale jego matka zrobiła wszystko, żeby uczynić z niego życiową 
pierdołę i dupka z charakteru. Wychowywała go pod kloszem, i to ona 
dobierała mu znajomych. Zawsze starszych, w zasadzie nie miał 
rówieśników. Tym sposobem bardzo szybko zaczął wywyższać się ponad 
innych i generalnie poniewierać ludźmi. W domu Poniatowskich często 
bywali szlachcice, ale młody Stasiek gardził nimi szczerze, zapisał w 
pamiętniku: „Trzeba było ściskać ich brudne, zawszone osoby”. Jakby tego 
było mało, to często miewał napady złości, depresję, przystojny też nie był i 
co chwilę chorował. Oczywiście można być chorowitym, luz, ja rozumiem, 
ale przy tym wszystkim był tak rozpuszczonym dzieciakiem, że jakoś ciężko 
mi się tu nad nim użalać. OK, koniec dygresji, jedziemy dalej z opisem 
Staśka. Wiecie, co jeszcze go interesowało? Masoneria. Ojj, jak on się tym 
jarał! To w sumie nic dziwnego, bo w tamtym okresie wielu celebrytów i idoli 
młodzieży było masonami. Chociażby sam Fryderyk Wielki. Swoją drogą, 
Stanisław trochę sobie tym faktem zepsuł opinię u papieża, który później 
średnio chciał nam pomagać, wiedząc, że naszym królem jest gość zakochany 


w masonerii. No ale kiedyś, jak już opinia poszła w świat, to trudno było ją 
odkręcić. Dzisiaj wystarczy usunąć fotę z fejsa. 


Wiele osób jest oburzonych określaniem, jak by nie było, króla słowem 
„Ciota”. Ale podsumujmy to, co do tej pory o nim wiemy: niski, krępy, 
niezręczny, przemądrzały, przewrażliwiony, totalnie podporządkowany 
matce... Macie jakieś trafniejsze określenie? Ja nie za bardzo. Tym bardziej, 
że to nie koniec! Stasiek przed swoją pierwszą zagraniczną podróżą 
przysięgał rodzicom, że będzie unikał alkoholu, hazardu i kobiet. W dwóch 
pierwszych kwestiach słowa dotrzymał do końca życia. Zaniepokoiło to kitka 
osób. Między innymi pewien angielski hrabia, kiedy poznał Staśka, 
stwierdził, że trudno mu będzie jako abstynentowi zdobyć szacunek i 
poparcie. Napisał: „W Polsce, aby zyskać popularność, trzeba pić”. W sumie 
do dziś nic się w tej kwestii nie zmieniło. Osobą, która była najbardziej 
przerażona postępującym procesem „ciotowacenia” Staśka był... jego ojciec! 
No, chociaż jeden mądry. W każdym razie postanowił działać i to od razu z 
grubej rury, bo chciał wysłać syna na... wojnę! 


Tego typu atrakcjj w omawianym okresie było sporo, bo wojna 
wybuchała średnio co 4 lata. Poza tym sojusze co chwilę się zmieniały. Każdy 
z każdym raz się kochał, raz nienawidził. Trochę jak w Modzie na sukces. To 
była faktycznie spora szansa dla Staśka, żeby przestać być pierdołą, bo miał 
być asystentem rosyjskiego generała. Ale na drodze stanął kto? Pewnie, że 
jego matka. Zwolenniczka bezstresowego wychowania. Tak długo przeciągała 
przygotowanie ekwipunku i całego wyjazdu Staśka, że wojna się skończyła. 
Samemu chłopakowi też wcale się nie spieszyło, żeby jechać na front i 
jeszcze, o zgrozo, spać w namiocie! To trochę dziwne, zważając na to, że jego 
idolem był Jan III Sobieski. 


W 1761 roku Stasiek zaczął swoją karierę polityczną, bo to właśnie 
wtedy Familia (czyli ekipa Czartoryskich) wybrała go na posła i od razu 
przydzielono mu mało honorowe zadanie — zerwania sejmu. Stasiek 
przygrzmocił podobno niesamowicie wzruszające przemówienie, wiecie, jak 
z tych kijowych amerykańskich filmów, gdzie wszyscy są przeciwko, a po 
czyimś monologu nagle mają łzy w oczach i zmieniają zdanie, klaszcząc na 
stojąco. lak to mniej więcej wyglądało. W każdym razie zadanie wykonał i 
bardzo zaplusował, bo trzeba mu przyznać, że miał nieźle gadane, a z czasem 
jeszcze się w tej dziedzinie — czy jak kto woli w praktykowaniu 
populistycznego bełkotu — rozwinął. Na kolejnych sejmach dostawał podobne 
role — a to komuś kwieciście naubliżać albo znowu sejm zerwać. Jednak w 
pewnym momencie stwierdził, że polska scena polityczna nie daje mu szans 
na odegranie takiej roli, jakiej jest godzien. Taa, to tak jak Ferdek Kiepski 
mówiący, że nie ma w tym kraju pracy dla ludzi z jego wykształceniem. 


Stwierdził, że będzie rozwijał się za granicą jako dyplomata. Niestety dla nas 
wszystkich wybrał się do Rosji jako asystent angielskiego dyplomaty, a tam 
czekała go bardzo destruktywna miłość. Destruktywna głównie dla Polski. 


W Petersburgu poznał Kaśkę, przepiękną dziewczynę, która była 
apokaliptycznie ładna, pomimo tego, że urodziła już jedno dziecko. Zakochał 
się w niej niesamowicie, ona też całkiem go polubiła. Tylko że Stasiek nie 
podejrzewał, że seks dla tej dziewczyny jest tylko jedną z metod osiągania 
swoich celów. A trzeba przyznać, że mierzyła wysoko, bo nie zajęło jej wcale 
zbyt długo, żeby zostać carycą. Legendarną Katarzyną II. Ale nie 
uprzedzajmy faktów. 


Stachu wyjechał z Petersburga zakochany i nie myślał o niczym innym 
niż o powrocie. Wrócił tam w wieku 25 lat. Żeby dać mu lepszy start na 
salonach, odznaczono go, bez większej przyczyny, Orderem Orła Białego, ale 
ciekawe jest to, że znalazł się na nim błąd. Otóż na orderze widniała 
tytulatura: „za wiarę, poddanych i prawo”, a takie słowa mógł nosić tylko 
król. Co na to Stasiek? Uznał to za kolejną przepowiednię, że na bank 
zostanie królem. 


Tym razem przybył do Petersburga już jako samodzielny dyplomata, co 
absolutnie nie przeszkadzało jego matce wysłać z nim opiekuna. Ale jakiś 
słaby ten opiekun, bo nie powstrzymał go przed pójściem do łóżka z 
Katarzyną i odbyciem stosunku przerywanego. Skąd wiemy, że 
przerywanego? Bo kiedy para poczynała sobie w najlepsze, to do pokoju 
wparował mąż Katarzyny i przerwał stosunek! Tylko cudem można 
tłumaczyć fakt, że Staśka nie zabił, ale on postanowił nie poświęcać czasu na 
rozmyślanie. Zdecydował spożytkować go na ucieczkę. Można założyć, że z 
jaką by tam nie został wysłany misją dyplomatyczną, to raczej nie była ona 
wielkim sukcesem. Ale nie według wszystkich, bo sam zainteresowany 
zapisał w swoim pamiętniku, że w sumie to niczego nie żałuje i sprawdził się 
doskonale. 


Po powrocie do Polski przy każdej możliwej okazji chwalił się, że 
zaliczył carycę. Co więcej, był pewny, że Katarzyna jest w nim tak 
zakochana, jak on w niej i że na bank niedługo wezmą ślub. Ale Katarzyna 
jakoś się nie odzywała, więc co zrobił Stasiek? „Rozchorował się z żalu i 
niepokoju”. Ciota. 


W końcu Katarzyna napisała do niego, że bardzo chciałaby, żeby został 
królem Polski. Katarzyna zastanawiała się, czy tę robotę zaproponować jemu 
czy Adamowi Kazimierzowi Czartoryskiemu, ale w końcu postawiła na 
Staśka. On naturalnie wierzył, że po pierwsze tak musiało być, „bo 
przepowiednia i przeznaczenie”, a po drugie przecież Kaśka kocha go na 
zabój. A w czasie kiedy tak sobie rozmyślał, to Katarzyna napisała list do 


swoich posłów w Polsce: 


Jest rzeczą nieodzowną, abyśmy sprowadzili na tron Polski Piasta 
dla nas dogodnego, użytecznego dla naszych interesów, jednym 
słowem człowieka, który by wyłącznie nam zawdzięczał 
wyniesienie. W osobie hrabiego Poniatowskiego znajdujemy 
wszystkie warunki niezbędne do dogodzenia nam. 


Co na to sam zainteresowany? Doskonale wiedział, że będzie tylko 
marionetką. Skąd to wiemy? Sam to przyznał. Rosyjski ambasador zapytał 
go, czemu uważa, że jest lepszym kandydatem do tronu niż Czartoryski, na co 
Stasiek odparł: „Obawiam się, że rządy mojego wuja byłyby zbyt twarde”. 
Więcej argumentów Rosjanie nie potrzebowali. 


Stasiek otrzymał upragniony tron w żenujących okolicznościach. Obrady 
były tak swobodne jak referendum na Krymie, ale nowy król albo był tak 
głupi, że tego nie widział, albo (co bardziej prawdopodobne) kompletnie mu 
to nie przeszkadzało. W liście do swojej francuskiej przyjaciółki napisał: „W 
całej naszej historii nie ma przykładu elekcji tak spokojnej i jednomyślnej. Na 
polu elekcyjnym nie było ani jednego żołnierza rosyjskiego i panował wielki 
spokój”. A jak było naprawdę? Dokładnie odwrotnie. Wybór samego dnia 
koronacji też był ciekawy: 25 listopada, czyli imieniny Katarzyny. 
Przypadek? No chyba nie. 


Opinia publiczna nie była zachwycona wyborem Staśka na króla. Jego 
przeciwnicy ułożyli wierszyk, który szybko stał się hitem na salonach, a 
brzmi on: „Chciało wam się Piasta, co wam dupę chlasta”. Mnie bawi. A co 
na to sam Stasiek? Nic sobie z tego nie robił. We wszystkich swoich 
przemówieniach deklarował „czyste intencje” i „dobrą wolę”, a wszystkie 
niepowodzenia zwalał na... szlachtę, którą, jak pamiętacie, gardził od 
dzieciństwa. Powtarzał, że ciemna szlachta nie dojrzała do takiego króla. 
Twierdził, że nienawidzi polityki, ale bycie królem zostało mu przeznaczone, 
więc musi to robić. Znalazł się, kuźwa, społecznik... 


To, że był zakochany w carycy, nie znaczyło, że nie miał innych 
partnerek. O nie! Grzmocił na prawo i lewo. Swoją drogą to musiał być 
całkiem ładny obrazek, bo światło w jego gabinecie paliło się bardzo długo. 
Jego ludzie od propagandy rozpowiadali, że „ojciec narodu pracuje i czuwa 
nad krajem”. A prawda jest taka, że, owszem, pracował, ale „po godzinach” 
przyjmował u siebie dziewczynki. 


A nad czym tak pracował w przerwach między numerkami? Nad czymś 
nieosiągalnym. Był bardzo ambitny, ale kompletnie oderwany od 
rzeczywistości. Chciał zreformować wszystko od razu. Najlepiej w jeden 
dzień i jeszcze pragnął nauczyć całej szlachty swojego sposobu myślenia. 


Niemożliwe. Oczywiście, nie można mu odmówić, że chciał ograniczyć 
liberum veto i nawet pisał o tym do Katarzyny. Problem w tym, że w tych 
samych listach prosił ją o pozostawienie w Polsce oddziałów rosyjskich, 
które, otaczając sejm, zapewniły mu tron. Owszem, to super, że własnym 
sumptem założył Szkołę Rycerską, ale mniej już mówi się o tym, że po 1768 
roku była w całości utrzymywana z rosyjskich pieniędzy. 


Ja mu ani trochę nie zazdroszczę. Facet był między młotem a kowadłem. 
Z, jednej strony Rosja, a z drugiej Familia, która naciskała go, żeby przestał 
być miękką rurą. A Katarzyna tak liczyła się z jego zdaniem, że pewnego dnia 
przyznała województwo wileńskie swojemu nowemu kochankowi i nawet nie 
pytała o zdanie króla Polski. Co więcej, wymusiła na Staśku przesłanie jej 
sześciu Orderów Orła Białego, które mogła teraz rozdawać, komu chciała. 


W czasie, kiedy „panował” Stasiek, opinia o Polakach za granicą nie 
była już taka jak wcześniej. I w sumie do tej pory nie jest najlepsza, ale 
wróćmy do omawianego okresu. Minęły już czasy chociażby Jana III 
Sobieskiego, kiedy darzono nas szacunkiem. Szczególnie gardził nami 
Fryderyk II, ale biorąc pod uwagę jego pochodzenie, to mnie akurat nie dziwi. 
Polaków nie lubiano za granicą, a w kraju Polacy nie trawili króla. Stachu 
żalił się nawet Katarzynie w listach, że przez jego przywiązanie do Rosji 
naród go nienawidzi. No popatrz. 


W końcu pała została przegięta i naród postanowił pokazać Staśkowi, że 
nie są zachwyceni tym, co wyprawia. Był wieczór, 3 listopada 1771 roku. 
Pogoda była beznadziejna — taka, wiecie, późna jesień albo, jak śpiewa Kazik: 
„tylko zimno i pada”. Stasiek wracał z wizyty u chorego Michała 
Czartoryskiego i pewnie zastanawiał się, czy uda się sprowadzić jakieś 
dziewczynki przy tak podłej pogodzie. A TU NAGLE JEB! Z bocznych 
uliczek wypadło około pięćdziesięciu chłopa! Zaczęli strzelać do królewskiej 
karety, niestety broń była wtedy znacznie mniej celna. Ludzie, którzy mieli 
ochraniać króla, w większości uciekli. Zostało tylko dwóch, z czego jeden 
zginął, a drugi ledwo przeżył. Zamachowcy wyciągnęli przerażonego króla z 
karety i ciągnęli go pomiędzy końmi. Znany nam już z męskości i 
asertywności Stasiek miał wykrzyczeć: „Nie szarpcie mnie! Już ja sam pójdę, 
gdzie chcecie!”. 


Coś jednak jest w tym, że czuwała nad nim opatrzność, bo przeżył 
zamach. Dzięki swojemu talentowi do wciskania kitu przekonał jednego z 
zamachowców do darowania mu życia. Noc spędził w domu prostego 
młynarza na Marymoncie, a nad ranem, uwalany w błocie, potargany, ale 
szczęśliwy, wrócił na zamek. Czy wyciągnął jakieś wnioski z całej tej akcji? 
No nie wiem, na przykład, że powinien się ogarnąć, bo poddani go 
nienawidzą? Nie. To znaczy wyciągnął wnioski, ale takie w swoim stylu. 


Otóż uznał, że to kolejny „znak od niebios” i dowód na to, że jego 
przeznaczeniem jest rządzić. 


Przyszedł moment, w którym Polska była już tak słaba, że sąsiedzi 
wyciągnęli łapy po nasze ziemie i doszło do pierwszego rozbioru Polski. 
Oczywiście, nie była to wyłącznie wina Staśka, bo na ten moment 
zapracowały całe pokolenia szlachty i kilku głupich władców, ale to na Staśku 
zaborcy wymusili legalizację rozbioru. A co na to nasz król? No pewnie, że 
się zgodził. Oczywiście długo utrzymywał, że nigdy nie podpisze zgody na 
odebranie Polsce ziem i że prędzej zrzeknie się korony, ale wszyscy wiemy, 
ile znaczy słowo większości polityków, a tu niestety wyjątku nie było. Zaraz 
przed wyrażeniem zgody odbył rozmowę z Michałem Czartoryskim, który 
powiedział, że ma nadzieję, że Stasiek nie zalegalizuje rozbiorów. Co na to 
odparł król? Rzucił tylko: „A z czego będę żył?!”. 


Był tak bezsilny, że w swoich pamiętnikach twierdził, że chciał uciec z 
Warszawy i zbiec do Wersalu, co było pomysłem rodem z dupy, bo nie miał 
tam żadnych przyjaciół. Miał natomiast sporo wrogów. W całej tej sytuacji 
był jednak cały czas wręcz bezczelny. Napisał listy do władców Hiszpanii, 
Francji, Anglii i Szwecji, w których ŻĄDAŁ pomocy. To o tyle zabawne, że 
nie mieliśmy żadnych sojuszy z tymi państwami. To tylko świadczy o jego 
oderwaniu od rzeczywistości. 


Mimo upokorzenia, jakie sobie zafundował, legalizując rozbiory, nadal 
kurczowo trzymał się tronu i głęboko wierzył, że jeszcze osiągnie wielki 
sukces jako władca. Nawet kazał się sportretować w rycerskiej zbroi, mimo 
że jego panowanie nic wspólnego z walką nie miało. Nie zwracał uwagi na 
sugestie znajomych z kraju i zagranicy, że powinien zachować resztki honoru 
i oddać koronę. W całej tej atmosferze jedynie Adam Czartoryski 
(odpowiednik ówczesnego premiera) miał na tyle jaj, żeby złożyć dymisję. 
Stasiek został bez najważniejszego doradcy, na którego rady i tak był za głupi 
i za słaby. Wtedy ambasador Rosji stwierdził, że w Warszawie nie ma już 
przed kim uchylać kapelusza. 


Co na to Stasiek? Nie za bardzo zdawał się tym przejmować, bo jeździł 
sobie na polowania, brał udział w koncertach, imprezach, no i naturalnie 
uprawiał seks. Mnóstwo seksu. Poza tym otaczał się ludźmi, którzy mu 
schlebiali i nie mieli mu nic do zarzucenia. Otaczał się też artystami. 
Zwłaszcza w czwartki. O tym pewnie słyszeliście, ale pozwólcie, że popsuję 
Wam pewien stereotyp. 


Prawdopodobnie w tej chwili wiele osób już wie, że będzie o obiadach 
czwartkowych. Tak jest. Wiem, że wiele osób teraz myśli: „No, ale zaraz! Co 
w tym złego! Przecież to były te wspaniałe spotkania artystów, które 
organizował u siebie król. Tam spotykali się wybitni twórcy i dzielili się 


swoją sztuką!”. Gówno prawda. Zacznijmy od tego, że to nie był pomysł 
Staśka tylko Adama Czartoryskiego. Poza tym te spotkania obrosły pięknym 
patosem, a mało kto wie, że kiedy pod koniec dnia towarzystwo było już 
mocno nawalone, to zaczynało się recytowanie wulgarnych, obscenicznych, 
erotycznych wierszyków. Odczarowując już całkiem te legendarne obiady — 
dla wielu z tych twórców, była to po prostu okazja, żeby się spotkać, na- żreć, 
nachlać i pożartować ze znajomymi. 


Jeśli Stasiek miał do czegoś talent (poza dobrą gadką), to ewidentnie 
było to przepieprzanie pieniędzy. Zaraz po koronacji, na dobry początek, 
dostał od Kaśki 720 tysięcy złotych (120 tysięcy garnców gorzały!), co było 
KUPĄ PIENIĘDZY, ale bardzo szybko zgłosił się do niej po kolejny hajs. W 
ciągu tylko 3 lat pobrał z ambasady Rosji ponad 1,5 miliona złotych (ponad 
8,3 miliarda cegieł), ale i tego było za mało, bo w Holandii zapożyczył się na 
jakieś 10 milionów dukatów (5,4 miliarda! jajek). W 1793 roku długi naszego 
„wspaniałego” króla wynosiły już 33 miliony. Trochę przypał, ale na 
szczęście miał wpływową znajomą, która miała niezłą robotę jako caryca 
Rosji. Katarzyna powiedziała, że spłaci jego długi, jeśli zaakceptuje kolejne 
rozbiory. Tego samego argumentu użyła jeszcze później w zamian za jego 
abdykację. Oczywiście, że się zgodził. 


Ktoś może pomyśleć, że chłop musiał się tymi długami strasznie 
stresować, ale spokojnie. Relaksował się, uprawiając seks z ogromną ilością 
dziewczyn. Ale co równie ciekawe — to akurat najmniej innych szokowało. 
Częste zmiany partnerek były czymś zupełnie normalnym w tamtym okresie, 
podobnie jak choroby weneryczne. Poniżej pozwolę sobie zamieścić spis 
dziewczyn, z którymi na bank romansował Stasiek, wraz z krótkim opisem, 
który pewnie musiał czynić, żeby te dziewczyny jakoś rozróżnić. Ale żeby 
było jasne — to pewnie tylko ułamek liczby jego partnerek, pozostałe nie 
miały zwyczajnie szczęścia, żeby zostać odnotowane w źródłach czy 
pamiętnikach samego Staśka: 


p Izka Czartoryska (żona Adama, ale co tam) — strasznie dziwna. 
Powiedziała, że nie chce już ze mną sypiać po tym, jak sprzedałem się 
Rosji. Ciekawe, czy ona by się nie zgodziła sprzedać za tyle siana. 

b- Magda z Lubomirskich (żona wojewody płockiego, ale już nie takim 
się rogi przyprawiało) — mam z nią dwójkę dzieci. Co najmniej dwójkę, 
ale kto by tam liczył dokładnie. 

p- Elka Sapieżyna — na początku była wśród moich doradców, ale co się 
ma dziewczyna marnować na gadaniu, jak może ze mną spać. 

bp- Anna Lubomirska — wiem, że dała już chyba każdemu w Warszawie, 
ale co tam. Poza tym twierdzi, że ma ze mną syna. A skąd ja mam to 
wiedzieć? 


b- Zofia, chociaż mówię na nią „Luli — to ta, co ją poznałem w Paryżu, i 
była tak dobra, że sprowadziłem ją sobie do Polski. Oj, nie żałuję! 
Chociaż podobno sypia też z moim bratem. Ale co? Bratu mam 
żałować?! 

b- Elka Szydłowska — poznaliśmy się, jak miałem 15 lat. Ale kiedyś była 
śliczna! Teraz ma twarz przeoraną bliznami po ospie, ale co w łóżku 
wyczynia, to jej nikt tego nie odbierze. Zresztą, jakby była słaba, to bym 
z nią nie miał piątki dzieci. To znaczy, co najmniej piątki... 

p- Katarzyna II — ech, moja caryca kochana. Może jeszcze się opamięta i 
będzie chciała za mnie wyjść? Chociaż słyszałem, że lubi sobie zaszaleć 
nawet bardziej niż ja. Ciekawe, czy to o koniu to prawda? 


Mimo że Rosja, za przyzwoleniem Stacha, blokowała wszystkie próby 
reform, to i tak patriotyczne ruchy i tendencje robiły się coraz popularniejsze. 
Po części dlatego, że zmarł Fryderyk II, a częściowo przez to, że Rosja miała 
na głowie wojny z Turcją i Szwecją. W każdym razie garstka patriotów w tym 
czasie uchwaliła i co ważniejsze — przyjęła — Konstytucję 3 Maja. To samo w 
sobie było już niesamowite, ale jeszcze bardziej niezwykłe jest to, że w tej 
patriotycznej i, jakby nie było, rewolucyjnej ekipie znalazł się... nasz Staś- 
pierdoła! Jak to się stało? Trudno stwierdzić, ale wyglądało to tak, jakby całe 
życie kumulował w sobie odwagę i determinację, żeby uwolnić ją w 
kluczowym momencie. 


Poddani byli w ogromnym, ale pozytywnym szoku. Król uroczyście 
zaprzysiągł konstytucję. Ludzie na krótko pokochali tego władcę i uznali za 
bohatera, a Stasiek nie posiadał się ze szczęścia. Konstytucja 3 Maja była 
jego największym i jedynym niestety sukcesem. W jeszcze większym szoku 
niż rodacy byli naturalnie zaborcy. Stachu przecież zawsze był posłuszny i 
najwyraźniej to uśpiło ich czujność. 


Panował ogromny entuzjazm, ale w całej tej radości niewiele osób 
dostrzegło, że konstytucja była w zasadzie jedynym, co Polacy mieli. 
Pewnym problemem był brak skarbu i wojska, które byłoby w stanie 
odeprzeć ataki niezadowolonych zaborców. Próbowano to zmienić, ale było 
niestety za późno. Inną niedogodnością było to, że co prawda na podstawie 
Konstytucji 3 Maja ustalono sukcesję po Staśku, ale nie była to najlepiej 
zorganizowana akcja. Otóż zgodnie stwierdzono, że po Staśku królem 
zostanie Fryderyk August, elektor saski. Problem jednak polegał na tym, że 
Fryderykowi nikt o tym nie powiedział. 


Patriotyczny szał w Polsce postanowiła zakończyć, naturalnie, Katarzyna 
II, która dość już miała tej samowolki. Rosyjskie wojska ruszyły na Polskę, 
ale żeby było śmieszniej (albo jak kto woli straszniej), to chłopaki ze 
wschodu twierdzili, że idą do nas jako „przyjaciele chcący przywrócić 


Polakom zgwałcone prawa i wolność”. Już my znamy tę ich pomoc. W 
każdym razie rosyjski atak miał być sprawdzianem dla samego Staśka. Ta 
sytuacja miała pokazać, ile w jego zapewnieniach o miłości do kraju było 
pustych słów. To egzamin, który miał pokazać, czy Poniatowski zasługuje na 
miano odważnego, wielkiego władcy. Oblał go kompletnie. 


Powróciła typowa dla Stacha pierdołowatość. Jak tylko umiał, opóźniał 
swoje odwiedziny w obozie polskiego wojska. Pewnie dlatego, że już wtedy 
wiedział, po czyjej stronie się opowie. Wyobraźcie sobie szok, który 
zapanował, kiedy król, który tak pięknie mówił o niepodległości i 
patriotyzmie, nagle dołączył do konfederacji targowickiej, czyli bandy 
zdrajców, którzy poprosili Katarzynę o pomoc, wypinając się na Konstytucję i 
rodaków. Mało tego! Przekonywał innych do przyłączenia się do targowicy, 
mówiąc: „Ratujcie dorobek życia!”. Miał trochę nadzieję, że dołączając do 
konfederacji, stanie chociaż na jej czele, ale nawet tam był marionetką. 


Ktoś pewnie się teraz zastanawia, czemu po wjechaniu rosyjskiego 
wojska do Polski Katarzyna nie rozkazała zabicia Staśka. Przecież okazał się 
nielojalny! Kaśka głupia niestety nie była. Potrzebowała legalnego 
unieważnienia Konstytucji 3 Maja, a kto zrobiłby to bardziej posłusznie niż 
nasz król Stanisław? Przyjęła jego przeprosiny za to, że na chwilę się 
zapomniał dla jakiejś bandy patriotów i kazała zdelegalizować konstytucję. 
Ale to nie koniec, bo Stasiek widział dla siebie i dla kraju pewną szansę. On 
naprawdę liczył na to, że Katarzyna nadal go kocha i dzięki temu będzie mu 
łatwiej wynegocjować dobre warunki pokoju dla Polski. Nic z tych rzeczy, 
Stachu. Po drugim rozbiorze Polska stała się fikcyjnym, czteromilionowym 
kraikiem, a nasz król stracił resztki szacunku u wszystkich — przyjaciół i 
wrogów. 


Skoro już jesteśmy przy zatwierdzaniu przez naszego króla kolejnego 
rozbioru, co oczywiście odbyło się w równie spokojnej atmosferze co elekcja, 
to rozwińmy sobie ten temat, bo to nie jedyne upokorzenie, jakie zafundował 
nam wtedy król. Otóż podpisał przy tej okazji jeszcze inny traktat, którego nie 
można określić inaczej niż słowem „samobójczy”. Chodzi o traktat 
sojuszniczy, a jakże, z Rosją, który spowodował, że staliśmy się w zasadzie 
kolejną prowincją kraju rządzonego przez Katarzynę II. 


Ostatnim desperackim aktem polskiego oporu w tej epoce było, jak 
pewnie wiecie, powstanie kościuszkowskie. Poniatowski zawsze miał słabość 
do teatralnych zachowań i tutaj nie było inaczej. Na wieść o początkowych 
sukcesach zaoferował powstańcom (uwaga!) swoje doświadczenie, wsparcie i 
lojalność. Zupełnie nieoczekiwanie (chyba tylko dla niego) spotkał się jednak 
z odmową, a nawet pogardą, czego kompletnie nie mógł zrozumieć! Nie 
wierzył, że powstańcy zrywają jego portrety i nazywają zdrajcą. Cóż on, 


bidny, zrobił nie tak?! Postanowił dać powstańcom jeszcze jedną szansę. 


Poprosił o umieszczenie go w składzie Rady Najwyższej Narodowej, 
jednak Kościuszko odmówił, a wtedy Stachu zaczął odwalać fochy 
niesamowite, nawet jak na siebie. Po pierwsze, kiedy powstańcy chcieli 
wystosować oficjalny list do króla Hiszpanii z prośbą o pomoc, Stasiek 
odmówił wydania oficjalnej pieczęci, bez której list w sumie nic nie znaczył. 
A po drugie, nie pożyczył Kościuszce świetnych map robionych na 
zamówienie. Chyba nie muszę tłumaczyć, jak ważne dla wojska są mapy i nie 
jest wykluczone, że Polacy nie byli w stanie walczyć dłużej właśnie przez 
fochy króla. 


W trakcie powstania słusznie obawiano się, że Stasiek będzie chciał 
spieprzać, więc powstańcy zamknęli go w jego własnym zamku i zwiększyli 
straże. Biedny Staszek. Miał być bohaterem, a tu został niewolnikiem 
własnego narodu, który nienawidził go jak chyba żadnego wcześniejszego 
władcy. Miał jednak ostatnią szansę na zachowanie się jak facet. Wystarczyło 
złożyć koronę, zanim Rosjanie wejdą do Warszawy. Wtedy nie byłoby 
legalnej abdykacji i uznania rosyjskiego ataku za uzasadniony. Ale Stanisław 
wolał trzymać się korony do samego końca. Nie swojego. Polski. 


Dokładnie w 31. rocznicę koronacji Stanisław August Poniatowski 
złożył abdykację. Tylko pod takim warunkiem caryca obiecała mu utrzymanie 
do końca życia. Polski już nie było, sejm nie musiał już niczego potwierdzać, 
ale ostatecznym aktem akceptacji dla trzeciego rozbioru było właśnie 
grzeczne oddanie korony przez polskiego króla. Kolejny, już ostatni raz 
formalnie zalegalizował wrogą agresję. 


Po śmierci Katarzyny II, jej następca, car Paweł I, który nienawidził 
swojej matki, zaprosił Staśka, by osiadł w Petersburgu. Naturalnie na koszt 
państwa. To miała być jego nagroda za wieloletnią lojalność wobec Rosji. 
Były król zamieszkał wygodnie bardzo blisko twierdzy Pietropawłowskiej, w 
której zamknięto Kościuszkę, Niemcewicza i innych bohaterów. Stanisław 
August Poniatowski zmarł w 1798 roku i nawet po śmierci pozostał wierny 
carycy — pochowano go w kościele Świętej... Katarzyny. 


Historia skończonej cioty na polskim tronie warta jest też obejrzenia! 
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„, Rzeczpospolita to wielki burdel, konstytucja to prostytutka, a 


posłowie to kurwy”. Mocne słowa, podobnie jak: „Wam kury szczać 
prowadzać, a nie politykę robić!”. Wypowiedział je facet, który zapewnił 
nam zwycięstwo w jednej z najważniejszych bitew w historii świata, 
stawiając wszystko na jedną kartę. Potrafił złapać posłów za mordy i 
uspokoić sytuację po odzyskaniu niepodległości. A poza tym nie krył się z 
posiadaniem kochanki i był karany tyle razy, że aż strach liczyć. Co on 
robi w tej książce między królami i książętami? To absolutnie nie 
przypadek, mam nadzieję, że za kilka stron nie będzie w tej kwestii 
wątpliwości. 


Urodził się 5 grudnia 1867 roku 60 kilometrów od Wilna. Atmosfera nie 
była zbyt wesoła, ale absolutnie nie dlatego, że urodził się Józek, tylko z 
powodu upadku powstania styczniowego, w którym brał zresztą udział ojciec 
naszego bohatera. Tradycje patriotyczne wpajała dzieciom jednak głównie 
matka. Miała z tym trochę roboty, bo było ich niemało — dwanaścioro! Matka 
Józka była babką z niesamowitym charakterem i wielką miłością do Polski — 
sprowadzała z Galicji zakazane przez cenzurę książki, które czytała 
dzieciakom. Po latach Józef wspominał, że po ojcu odziedziczył zdolności, 
ale charakter po matce. 


Wracając jeszcze na moment do ojca, swoją drogą też Józefa — był 
właścicielem ziemskim. Ale nie taką łajzą-wyzyskiwaczem, tylko porządnym 
biznesmenem — inwestował w majątki rodzinne i bardzo je uprzemysłowił, 
tworząc na przykład młyn i gorzelnię. Wszystko pięknie hulało, ale niestety 
tylko do pewnego czasu, bo zbankrutował. A że biednemu wiatr w oczy, to 
jeszcze na dokładkę wybuchł przeokropny pożar, który zjarał rodzinne 
fabryki. Piłsudscy musieli pojechać do pobliskiego Wilna i zacząć nowe życie 
w wyjątkowo podłych warunkach. 


Józef rozpoczął naukę w gimnazjum, ale w tych czasach i na tym 
obszarze (bo przecież cały czas były zabory) zakazywano dzieciakom 
mówienia po polsku, a o lekcjach polskiej historii czy języka można było 
sobie najwyżej pomarzyć. Rusyfikacja szła pełną parą, ale na szczęście nie 
wszystkich dotknęła i już w 1882 roku Józek razem ze swoim bratem 
Bronkiem założyli kółko samokształceniowe. Nasz bohater nie był jednak 
jakimś pomnikiem z granitu czy innego lastryko, tylko normalnym 
nastolatkiem, a co za tym idzie — interesował się koleżankami. Szybko 
okazało się, że był mistrzem bajery. Miał ku temu solidne podstawy, bo czytał 
dużo poezji (uwielbiał Słowackiego) i później rzucał cytatami, a 
zarumienione dziewczyny lgnęły do niego chętniej niż PSL do koalicji. W 
pewnym momencie zaczęło to irytować nawet Bronka, bo młody co chwila 


odbijał mu dziewczyny. 


Po skończeniu gimbazy Józek musiał zdecydować, jakie będą jego 
kolejne kroki w kolorowym świecie edukacji. Ojciec radził mu, żeby szedł na 
studia techniczne, ale Józek miał inne plany — chciał zostać lekarzem. Wybrał 
dość dziwny uniwersytet, bo medyczny (to akurat nie tak dziwne) w 
Charkowie. Był to wybór o tyle nieoczywisty, że nie było bezpośredniego 
połączenia kolejowego z Wilna i trzeba było jechać końmi. Jak wiadomo, 
studia to nie tylko sama nauka, ale też czas na branie udziału w różnych 
aktywnościach studenckich. Jedni wybierają grupę tańca ludowego, inni 
wolontariat, kolejni akademickie drużyny sportowe, a nasz bohater wybrał... 
organizację terrorystyczną. Przynajmniej według władz uczelni. O co chodzi? 
Już tłumaczę. Otóż właśnie tam, w Charkowie, wśród braci studenckiej 
rozwijała się tajna organizacja „„Narodnaja Wola”. Mieli proste założenie ” 
obalenie caratu przez różnego rodzaju zamachy. Mieli całkiem imponujące 
portfolio, bo to właśnie oni przygotowali między innymi zamach bombowy, 
w którym zginął car Aleksander II. Jaka była w tym wszystkim roła naszego 
Józefa? Żadna. Jak to? Ano tak, bo kiedy on przyszedł na uniwersytet, to 
organizacja była już rozbita, ale popłuczyny po niej nadal działały i 
organizowały pogadanki o tym, jaki to socjalizm jest super. Piłsudski 
przyszedł na kilka takich spotkań, ale po pewnym czasie stwierdził, że to bez 
sensu. Niestety w międzyczasie wziął udział w kilku protestach, za co został 
przymknięty. Raz na przysłowiowe 48 godzin, a potem — na 6 dni z 
zagrożeniem wydalenia z uczelni. Piłsudski stwierdził, że nie ma już czego 
szukać na tym uniwersytecie i chciał się przenieść gdzie indziej, ale służby 
działały szybciej. Nasz bohater dostał w zasadzie wilczy bilet i jego Świetnie 
zapowiadająca się kariera legła w gruzach. Patrząc z dzisiejszej perspektywy, 
możemy się tylko cieszyć. 


Józef miał sporego pecha, bo biedak przecież nawet nic nie zrobił, a 
uznano go za potencjalnego terrorystę. Co gorsza — nie raz. Po niedługim 
czasie powstała kolejna organizacja o mało pokojowo brzmiącej nazwie: 
„Frakcja Terrorystyczna Narodnej Woli”, która założyła, że jak udało się 
zabić cara Aleksandra Ił, to w sumie czemu nie i Aleksandra III. Jaka była w 
tym zamachu rola naszego Józefa? Minimalna, bo tylko zorganizował nocleg 
dwóm spiskowcom. To już poważniej był w to wszystko zaangażowany jego 
brat. Bronek, który nie dość, że załatwił chemikalia potrzebne do produkcji 
bomby, to jeszcze u niego w domu stacjonował brat Lenina (!), który 
dowodził jedną z grup terrorystów. Mimo że zamach nie miał miejsca w 
Kijowie, to właśnie tak wyszło — kijowo. Car nie zginął, bo terroryści w 
zasadzie przez przypadek w ostatniej chwili zostali aresztowani i zaczęło się 
śledztwo. Jeden ze spiskowców nie wytrzymał zapewne dość brutalnego (jak 
to w Rosji) przesłuchania i wypruł się na całego, kablując kolegów. 


Funkcjonariusze, jak po sznurku, błyskawicznie dotarli do wszystkich 
zaangażowanych, nawet tych, których — jak w przypadku naszego Józefa — 
udział był niewielki. Podejrzanych osadzono w twierdzy Pietropawłowskiej — 
popularnym kurorcie dla rosyjskich wrogów politycznych. Zapadło pięć 
wyroków śmierci, a Józef został skazany na 5 lat osiedlenia na Syberii 
Wschodniej. To jednak nie była aż tak straszna kara, jak się wydaje. Nie była 
to katorga (swoją drogą na 15 lat katorgi skazano brata Józefa), tylko 
osiedlenie na odludziu. Tacy osiedleńcy mieli dość spory luz po dotarciu na 
miejsce, byli pod nadzorem i nie mogli się oddalać, ale poza tym robili, co 
chcieli. Tylko, no właśnie, trzeba było jeszcze tam dotrzeć... 


Józef swoją podróż rozpoczął w Petersburgu, skąd koleją dotarł do 
miasta Tiumen, które znajduje się tak w pytę daleko, że nawet nie ma sensu 
pisać, gdzie to jest. Większość z nas raczej nigdy z własnej woli tam nie 
pojedzie. A to był dopiero początek, bo stamtąd więźniowie z buta ruszyli do 
Krasnojarska (600 kilometrów), a potem do Irkucka (1067 kilometrów!). 
Codziennie robili prawie 30 kilometrów, a po dwóch dniach marszu był dzień 
przerwy. Wyobraźcie sobie, ile to w takim razie trwało. Co prawda nasz 
bohater miał spore ułatwienie - był szlacheckim potomkiem, więc nie musiał 
dymać na piechotę, tylko mógł siedzieć na furmance, ale i tak nie była to 
przyjemna podróż, bo cały czas był otoczony kryminalistami, którzy z 
definicji nie należą do najspokojniejszych ludzi, a fakt, że oni musieli iść, 
kiedy Józef jechał, nie przysparzał mu wcale przyjaciół. Irkuck to wcale nie 
był kres podróży Józefa. Stąd musiał się dostać do Kireńska. Jeśli 
wspomniany wyżej Tiumen jest w pytę daleko, to już w ogóle szkoda gadać, 
gdzie jest ten cały Kireńsk. Na szczęście można było się tam dostać saniami. 
Wystarczyło zaczekać, aż zamarznie rzeka... Trochę to trwało, więc skazani 
mieli czas na wskrzeszenie buntu i tu znowu biedny Piłsudski miał pecha, bo 
po raz kolejny oberwał przy okazji — miał bliskie spotkanie z kolbą 
policyjnego karabinu, w skutek czego stracił dwa zęby. Wreszcie jednak 
dotarł na miejsce i mógł trochę odpocząć po tej dość wyczerpującej podróży. 
Miał na to czas, bo jako osiedleniec nie miał obowiązku pracy. Szlajał się po 
tajdze, pływał w rzece i bujał się z innymi osiedlonymi tam Polakami. Po 
kilku latach uprosił władze o przeniesienie odrobinę na południe. Przy czym 
w skali Rosji ta „odrobina” wynosiła 1200 kilometrów. Tam znowu całkiem 
beztrosko spędzał czas na polowaniach i spotkaniach z krajanami. Nie jest 
więc tak, że cierpiał tam jakieś niewyobrażalne męki, jak niektórzy jego fani 
uważają. Inni mieli dużo gorzej. Po 5 latach, w 1892 roku, nasz bohater bez 
problemów zameldował się znowu w Wilnie. 


Pięć lat na Syberii niczego go nie nauczyło i jak tylko wrócił, to znowu 
wmieszał się w socjalistyczne środowisko. Mocno udzielała się tam również 
niejaka Maryśka, którą nie bez powodu nazywano „Piękną Panią”. Prócz 


tego, że była ładna jak diabli, to jeszcze ta starsza o kilka lat rozwódka 
imponowała Józefowi tym, że lubiła ryzyko, bo specjalizowała się w 
przemycaniu przez granicę różnych nielegalnych wydawnictw. Możliwe, że w 
tym samym czasie poznał też Romana Dmowskiego, który często bywał w 
Wilnie, bo tak się złożyło, że też bajerował Maryśkę. Co na to sama 
dziewczyna? Przez pewien czas spotykała się z oboma naraz, ale ostatecznie 
wybrała Józefa, z czym Romek nigdy się nie pogodził, a panowie do końca 
życia się, delikatnie mówiąc, nie lubili. 


Po części z uwagi na swoje poglądy, ale (według mnie) przede 
wszystkim dlatego, żeby zainteresować sobą Maryśkę, Józef zaczął żyć na 
krawędzi. Zniknął z oczu policji, która obserwowała go, od kiedy wrócił z 
Syberii, ukrywał się pod różnymi nazwiskami i zaczął wydawać nielegalne 
pismo „Robotnik”. Pisał w nim, że „Niepodległa Polska to śmierć caratu, to 
wyzwolenie i Rosji z tysiącletniej niewoli u cara”. Faktycznie caratu nie lubił 
jak cholera, ale ile w tym było nienawiści, a ile bajery żeby zdobyć 
upragnioną dziewczynę? Trudno dziś określić, ważne są jednak efekty, bo 
dopiął swego i Marysia została jego żoną. Młode, zbuntowane małżeństwo 
wyjechało do Łodzi, gdzie wydawali swoje nielegalne pismo. Niestety nie 
obyło się bez przypału i to tym razem solidnego. W lutym 1900 roku Maria i 
Józef zostali aresztowani. Dziewczyna była w całkiem niezłej sytuacji, bo 
według prawa żona nie odpowiadała za przestępstwa męża. Bardziej 
przegwizdane miał Piłsudski, bo mógł dostać nawet 10 lat zesłania, a na samą 
myśl o kolejnej podróży na ten wypizdów robiło mu się niedobrze. Na 
szczęście miał kilku świetnych przyjaciół, którzy postanowili go uwolnić. 


Józefa zamknięto w warszawskiej cytadeli — miejscu, z którego nie 
dałoby się ani uciec, ani odbić więźnia. Pierwszym krokiem było więc 
doprowadzenie do przeniesienia Piłsudskiego do szpitala w Petersburgu. Ale 
nie do jakiegokolwiek szpitala — do psychiatryka. Ustalili, że będzie udawał 
chorobę umysłową, która objawiałaby się nieprzyjmowaniem absolutnie 
niczego z rąk ludzi umundurowanych. No co? Różne są choroby psychiczne. 
Dalszym skutkiem choroby Józefa miały być głodówki (no bo przecież nie 
brał nic od klawiszy, nawet jedzenia) i pogorszenie stanu zdrowia. Wszystko 
szło zgodnie z planem, bo nasz bohater znacznie osłabł i strażnicy zabrali go 
do lekarza, który od razu zorientował się, że Józef symuluje gorzej niż 
niektórzy piłkarze. Co takiego się stało, że doktor nie powiedział strażnikom, 
że Piłsudski udaje? Otóż panowie znaleźli wspólny temat — Syberię. Gadali 
jak starzy kumple i Józef zrobił tak dobre wrażenie, że lekarz oświadczył, że 
należy przenieść go do szpitala dla świrów w Petersburgu, bo jego stan jest 
bardzo groźny. Stan Józefa, a nie Petersburga. W każdym razie dyrektorem 
tego szpitala był Polak, który też momentalnie zorientował się, co jest grane, 
ale umieścił naszego bohatera wśród pacjentów. W tym samym czasie do 


szpitala dostał się nowy lekarz. Tak naprawdę był to Władysław 
Mazurkiewicz z PPS-u, czyli ekipy, w której udzielał się Józef. Dalej było już 
z górki — Mazurkiewicz na swoim dyżurze wezwał Piłsudskiego, dał cywilne 
ubranie i obaj spierniczyli okrężną drogą do Lwowa. Józef znowu był wolny, 
ale musiał po tym wszystkim odpocząć, bo pobyt w tym miejscu, na jednej 
sali z bandą czubków, przeorał mu psychikę naprawdę poważnie. Sam napisał 
do swojego przyjaciela takie słowa: „Zapewne list jest dosyć nieporządnie 
napisany, ale chyba jak na uciekiniera ze szpitala wariatów to ujdzie”. 


Piłsudski zdał sobie w tym okresie sprawę, że rozpowszechnianiem 
gazetek i chaotycznymi buntami nieuzbrojonych amatorów jego PPS nic nie 
ugra, a Polacy nadal będą tłamszeni. Zaczął organizować grupę wojskową, 
której siła byłaby decydująca przy różnych akcjach. Z biegiem lat jej nazwai 
liczebność się zmieniała: od Organizacji Bojowej PPS aż po Legiony Polskie. 
Jego ekipa szybko dała o sobie znać, bo w 1904 roku zaczęły się bunty, a 
pośród protestujących wmieszani byli uzbrojeni ludzie z PPS-u. Najpierw 
Warszawa, gdzie uszkodzono kilka mostów, później inne miasta, zaczęły się 
ataki na carskich urzędników. Mogłoby się wydawać, że o to Józefowi 
chodziło, ale nic z tych rzeczy — był wściekły, że bojówki tak się panoszą, bo 
uważał, że lepiej by było, gdyby szkolili się w absolutnej tajemnicy, a 
ujawnili się z zaskoczenia w odpowiednim momencie. Niestety młodzi- 
gniewni nie dali się upilnować, psując element zaskoczenia. Ukryte czy nie — 
bojówki wymagały sporej kasy i wiedział o tym Piłsudski. Skąd 
wykombinować masę kasiory? Najlepiej uczciwie pracując, ale na to akurat 
nie było czasu, więc Józef przedsięwziął bardziej ekstremalne środki — 
postanowił ukraść ją Rosjanom. Jak w westernie chciał obrabować pociąg. I 
to nie był byle jaki pociąg, bo cały wypakowany pieniędzmi z podatków, 
jadący z Wilna do Petersburga. Niedaleko Wilna, a konkretnie 25 kilometrów 
od miasta, do pociągu wrzucono bombę, a gdy się zatrzymał, z krzaków 
wyskoczyli uzbrojeni ludzie Piłsudskiego. Strzelając, weszli do środka, zabili 
część eskorty, a resztę ranili. Łupem ekipy padło 200 812 rubli. To już brzmi 
imponująco, ale naszym zwyczajem przeliczmy to sobie. Za te pieniądze 
można było przejechać się dorożką MILION razy w ciągu dnia albo 600 
tysięcy według nocnej taryfy. Albo kupić za to 400 tysięcy średnich obiadów 
w restauracji. Józef Piłsudski dokonał jednego z największych skoków na 
kasę w europejskiej historii! 


Bojówki okazały się ważne w jego życiu również z innego powodu, 
chociaż akurat tego pewnie nie przewidział. W 1906 roku poznał młodą 
dziewczynę, która dołączyła do ekipy — Aleksandrę. Była od niego młodsza o 
15 lat, ale nie przeszkadzało im to, bo zakochali się w sobie momentalnie. 
Józef był jednak żonaty, a Maryśka absolutnie nie chciała dać mu rozwodu. 
Zresztą sam Piłsudski też nie chciał zrywać małżeństwa, bo podkopałoby to 


jego wizerunek nieomylnego dowódcy. Postanowił więc... poczekać, aż jego 
żona umrze. Mało to eleganckie, ale taka jest prawda — pozostawał mężem 
Maryśki, jednak bez krępacji spotykał się ze swoją kochanką. Ale tak 
Maryśka, jak i Aleksandra wcale nie miały łatwego zadania, bo Józef był 
trudnym typem do kochania. Był kompletnie nieogarnięty w zwykłych, 
życiowych sprawach. Chodził spać późno, z reguły w okolicach 3.00 w nocy. 
Jadł byle co i niewiele, za to pił dużo mocnej i gorącej herbaty. Na jego 
biurku panował totalny burdel, który jednak jakimś cudem kontrolował, ale 
na wszelki wypadek nikomu nie pozwalał dotykać swoich papierów. 
Kompletnie nie orientował się też w kwestiach kasy — nie umiał sam sobie nic 
kupić, a w podejmowaniu ważnych życiowych decyzji zdawał się na... 
pasjansa. 


Warunki, w jakich mieszkał, też były dalekie od komfortowych. Kumpel 
Józefa, Żeromski, tak opisał jego dom: 


Proletariacka mizeria [i nie miał tu na myśli tej sałatki z ogórków — 
przyp. aut.]... Zastałem go siedzącego przy stole, stawiającego 
pasjansa. Siedział w kalesonach, bo jedyną parę spodni, jaką 
posiadał, oddał właśnie krawcowi do zacerowania dziur. Mówił, że 
jeżeli ten pasjans wyjdzie, to będzie dyktatorem Polski. Sen o tej 
dyktaturze w tej ruderze i w tej sytuacji bez portek wstrząsnął mną 
WÓWCZAS. 


Jak powszechnie wiadomo, w 1914 roku wybuchła I wojna Światowa. Ludzie 
jeszcze nie wiedzieli, że będzie druga, więc wtedy określano ten konflikt 
mianem „Wielkiej Wojny”. Brały w niej udział wszystkie państwa zaborcze i 
Józef szybko przeliczył, że po stronie rosyjskiej będzie wałczyło 600 tysięcy 
Polaków, po niemieckiej 200 tysięcy, a po austriackiej 300 tysięcy. Stwierdził, 
zresztą bardzo słusznie, że już wystarczy walczenia w imieniu innych i czas 
odzyskać niepodległość. Ale wiedział, że to nie będzie możliwe od razu i 
postanowił spokojnie czekać na odpowiedni moment, a w tym czasie tworzyć 
polskie wojsko pod nosem jednego z zaborców. Najlepsze ku temu warunki 
były w Galicji, czyli w zaborze austriackim. Tamtejsze władze zgodziły się na 
powołanie polskiej brygady którą dowodził Piłsudski, ale miał się słuchać 
Austriaków. Czy tak robił? No pewnie, że nie! Przykładów można wymieniać 
sporo, ale jednym z najlepszych jest fakt, że kiedy przyszły żółto-czarne 
opaski, z którymi mieli walczyć polscy żołnierze, to Piłsudski nie rozdał ich 
chłopakom. Zapytany przez przełożonych czemu tak zrobił, odparł, że „nie 
chciał, by barwy państwa opiekującego się nami uległy profanacji”. 
Naturalnie chodziło o to, że nie wyobrażał sobie, żeby jego żołnierze nosili na 
ramionach barwy zaborców. Olewał przełożonych ciepłym moczem również 
przy okazji wszelkich awansów. Otóż według prawa wszystkie nominacje 


oficerskie powinny być zatwierdzane przez urzędników cesarza, ale wszyscy 
bardziej szanowali te odznaki, które Józef przydzielał według swojego 
uznania, bo potrafił docenić męstwo w walce bardziej niż jakiś Austriak za 
biurkiem. Sami żołnierze też nie byli gorsi od szefa — na złość salutowali 
Austriakom dwoma palcami jak w polskim wojsku, a nie tak, jak 
przewidywał regulamin — całą dłonią. Jednak cały ten hejt na zaborców miał 
miejsce między bitwami, bo podczas samych walk Polacy pod dowództwem 
Józefa byli niesamowici. Jak wiadomo, ta wojna była strasznie wyniszczająca 
i po kilku latach obie strony ledwo już dychały. Ostatnią rzeczą, jakiej im 
było trzeba, to zbuntowani Polacy, więc, żeby się nam podlizać, najpierw 
Niemcy, a później Rosja stwierdziły, że te zabory to tak przez przyjaźń były i 
jak Polacy chcą, to oczywiście mogą mieć niepodległe państwo! Tylko niech 
im pomogą walczyć. Józef dobrze wiedział, że takie deklaracje to nic innego 
jak oświadczenie, że państwa te są już tak słabe, że nie chcą kłopotów. Nie 
było potrzeby iść na układ z którymkolwiek z państw, nadszedł czas by 
wyszarpać sobie upragnioną niepodległość, lepszej okazji nie było nigdy! 
Tylko że znowu nie wszystko poszło po myśli Józefa. Tak się podjarał na 
myśl, że to już czas, że kiedy zaborcy kazali złożyć jego żołnierzom 
przysięgę na wierność, to on — dowódca — kazał im tego nie robić. Austriacy 
stwierdzili, że to już jest ostateczne przegięcie pały i samowolka. Dogadali się 
z Niemcami, aresztowali Piłsudskiego i wywieźli do Magdeburga. 


Ultrafani Piłsudskiego lubią podkreślać ten okres. Jak to dzielny Józef 
siedział w niemieckim więzieniu i cierpiał. Problem w tym, że to nieprawda, 
bo warunkom, w których przebywał, daleko było do nieprzyjaznych. 
Piłsudskiego wcale nie umieszczono w więziennej celi, tylko w piętrowym 
domku, gdzie miał do dyspozycji cale górne piętro, a na dole mieszkał 
strażnik, który go pilnował. Piłsudski spędził ten czas na czytaniu, pisaniu i 
stawianiu swojego ulubionego pasjansa. Kiedy się rozchorował, to władze bez 
problemu umożliwiły mu wyjazd na kąpiele lecznicze. Tak mu minął rok 
magdeburskiej „niewoli”, podczas której nie wiedział zbyt wiele o tym, co 
działo się w ojczyźnie. W przeciwieństwie do Józefa rząd niemiecki 
doskonale wiedział, co dzieje się w Polsce — panicznie bali się, że na tyłach 
ich wojsk może dojść do rewolucyjnego buntu i uznali, że obecność 
Piłsudskiego na miejscu mogłaby uspokoić sytuację (dobrze wiedzieli, jaki 
miał szacun u żołnierzy). Wysłali więc do domku Józefa pewnego oficera z 
propozycją — nasz bohater miał zostać uwolniony, jeśli tylko przysięgnie, że 
nie będzie działał na szkodę Niemców. Superpropozycja? Nie dla 
Piłsudskiego, który bardzo przytomnie odpowiedział: „Trzymacie mnie w 
więzieniu, nie możecie mi stawiać żadnych warunków”. No niby racja, bo co 
mu zrobią? Wsadzą go drugi raz? W ten sposób miał Niemców w garści i 
tylko czekał, aż zmiękną. Stało się to 8 listopada, kiedy to bez stawiania 


warunków zabrano Józka z „więzienia”, przewieziono do Berlina i dwa dni 
później zapakowano w pociąg do Polski. Kiedy dotarł na miejsce, wcale nie 
witały go ogromne tłumy, bo zwyczajnie mało kto wiedział o tym, co się 
dzieje, a jeszcze mniej osób było świadomych tego, jak ważne będą te dni dla 
Polski. Józef nie próżnował, jeszcze tej samej nocy ustalił z Niemcami, że 
zabiorą swoje wojska z właśnie powstającej, nowej Polski. Dzień później, 11 
listopada 1918 roku, przekazano Piłsudskiemu dowództwo nad wojskiem i 
poproszono o stworzenie rządu. Brawo! Niepodległość! Nie. To nie takie 
proste. Oczywiście, Święto Niepodległości obchodzimy 11 listopada, ale to 
taka symboliczna data, bo cały proces zakończył się na dobre dopiero po 
wojnie z bolszewikami, do której niniejszym przechodzimy. 


Naczelnik (bo taki tytuł miał od pewnego czasu Józef) głupi nie był i 
wiedział, że sąsiedzi — mimo zmęczenia wojną — nadal zagrażali Polsce i 
trzeba w tym powojennym burdelu mocno zaznaczyć nasze nowe granice. W 
kwestii granicy zachodniej zdawał sobie sprawę z tego, że więcej niż my mają 
do powiedzenia państwa, które wygrały Wielką Wojnę, natomiast największe 
zagrożenie widział ze wschodu. Nie chodziło tylko o to, że był do Rosji 
uprzedzony a o to, że od niedawna czaiło się tam nowe zło, dużo bardziej 
parszywe niż carat — bolszewicy, czyli komuniści. Józef wyszedł z prostego 
założenia — albo oni, albo my i ruszył z wojskiem na wschód w kwietniu 1920 
roku. Cel był prosty: zniszczyć Armię Czerwoną, bo marszałek dobrze 
wiedział, że rosyjski atak był tylko kwestią czasu i postanowił go uprzedzić. 
wjechaliśmy jak w masło, wygrywaliśmy jedną bitwę po drugiej, aż 
dotarliśmy do Kijowa, niestety Rosjanie nadal mieli wojskowy argument, z 
którego korzystali już od setek lat — było ich cholernie dużo. Stopniowo 
zaczęli wygrywać kolejne starcia i spychać nas z powrotem, ale nie chcieli 
nas tylko przepędzić, bo Armia Czerwona zamierzała przez Polskę zanieść 
rewolucję na zachód Europy. W Niemczech rewolucja już trwała, więc gdyby 
jednym i drugim komunistom udało się połączyć, to bez większych 
problemów opanowaliby kontynent. Krótko mówiąc — cała nadzieja na 
powstrzymanie tej czerwonej hołoty spoczęła na Polakach, wiedział o tym 
Piłsudski i wcale nie było tak, że nie czuł presji. 


Opcji na podjęcie ostatecznej rozprawy w tej wojnie było kilka, ale w 
końcu Piłsudski zdecydował się na uderzenie w lukę między północnym a 
południowym frontem. Bardzo ciekawe jest, jak do tej luki doszło, bo coś 
takiego nie miało prawa mieć miejsca. Otóż tę sytuację zawdzięczamy 
gościowi, któremu za nic innego w naszej historii nie jesteśmy zobowiązani — 
Stalinowi. Tak, temu Stalinowi, który jeszcze nie był potwornym dyktatorem, 
ale już był samolubną łajzą i dowódcą części wojsk. Stalin postanowił, że 
opanuje Lwów, za co władze go ozłocą i nie oddał części swoich wojsk 
głównodowodzącemu bolszewickiego ataku. Gdyby nie jego zachłanność, to 


luka między wojskami by nie powstała i Polacy (a może i cała Europa) 
mieliby znacznie bardziej przegwizdane. Błąd Stalina to jedno, ale 
wykorzystanie go po mistrzowsku należało do Polaków wykonujących rozkaz 
naszego Józefa. No właśnie, na pewno jego rozkaz? Wiele osób twierdzi, że 
autorem owego planu był gen. Tadeusz Rozwadowski, wybitny wojskowy, 
który podobno podsunął szefowi kilka planów działania, w tym pomysł ataku 
znad Wieprza, na który miał zdecydować się marszałek. Nawet jeśli tak było, 
to przecież właśnie od tego są doradcy, a decyzję o przeprowadzeniu 
uderzenia i tak musiał podjąć właśnie Piłsudski. Sam później wspominał 
moment, w którym zdecydował się na nieziemsko ryzykowny manewr: 


Pamiętam noc z 5 na 6 sierpnia 1920 roku. Była to okropna noc. 
Nie zapomnę jej nigdy. Rozmyślałem o ciężkim położeniu 
ówczesnym i nie wiedziałem, co począć. Zastanawiam się nad 
różnymi planami i wiem, że każdy jest zły. Odrzucam wszystkie, 
tworzę nowe i znów je odrzucam. Meczę się strasznie, lecz nie 
znajduję rozstrzygnięcia. Nic i nic... a jednak znalazłem wyjście i 
po strasznej męce wybrnąłem z sytuacji. Wiedziałem, co robić, i 
podjąłem decyzję. 


Tak więc „ryzyk-fizyk”. Albo w tym wypadku „ryzyk-marszałek”, w każdym 
razie decyzja była podjęta: atak z zaskoczenia znad Wieprza. Trzeba ją tylko 
było dostarczyć lokalnym dowódcom. Wtedy też doszło do momentu, w 
którym los Europy zawisł na włosku. Rosja mogłaby ten dzień świętować 
jako totalne zwycięstwo pomimo samolubności Stalina. Co się stało? Sowieci 
złapali polskiego łącznika wiozącego rozkazy! Cały misterny plan mógł 
zostać spalony, ale tutaj mamy niezwykły przykład niemal telepatycznej 
współpracy i niezwykłego bohaterstwa pojmanego oficera. Łącznik doskonale 
wiedział, jak ważne rozkazy wpadły w ręce wroga, więc postanowił, że nie 
ma innego wyjścia, niż zagrać va banque. Na przesłuchaniu przyznał, że jest 
częścią planu, który miał zmylić Rosjan i to, że go złapali, było od początku 
ukartowane. W ten sposób Armia Czerwona miała zostać wprowadzona w 
błąd. Rosyjscy śledczy byli tak wdzięczni oficerowi za sprzedanie swoich 
rodaków, że uczcili to po swojemu — zabijając bohaterskiego łącznika. W tym 
czasie o całej wpadce dowiedział się Piłsudski no i sami przyznacie, miał nie 
lada problem. Uznał jednak, że jego żołnierz nigdy by nie zdradził ojczyzny i 
prawidłowo założył, że oficer okłamał Rosjan. Sam manewr ataku znad 
Wieprza był jak już wiemy niesamowicie ryzykowny (za chwilę go sobie 
omówimy), a wdrożenie go, mając 50% szans, że Armia Czerwona była na 
niego przygotowana, wymagało konkretnych jaj. Na szczęście marszałek 
takowe posiadał. 


Do decydujących walk doszło pod Warszawą. Zaczęło się 13 sierpnia 15 


kilometrów od miasta, dzień później ruszyła kultowa armia Sikorskiego, a 
dwa dni później doszło do tego legendarnego i ryzykownego ataku znad 
Wieprza. Pamiętacie, jak pod Wiedniem Sobieski niepostrzeżenie przerzucił 
za plecami Turków ogromne siły i zaatakował w kluczowym momencie z 
totalnego zaskoczenia? Tutaj było bardzo podobnie. Kiedy inne siły 
angażowały Armię Czerwoną, Piłsudski na czele swoich oddziałów 
przedostał się na tyły wroga i z zupełnego zaskoczenia zaatakował nie jedną, 
nie dwie, a cztery bolszewickie armie! Ich głównodowodzący, gen. 
Tuchaczewski, dopiero 18 sierpnia zorientował się, w jak ciemnej dupie jest 
jego wojsko i że Polacy jednak postawili wszystko na jedną kartę. Na 
zwycięstwo nie miał żadnych szans, jego ludzie spieprzali w popłochu, a 
Polacy nie odpuścili i ścigali ich z taką zaciętością, jakiej Europa nie widziała 
od czasów, kiedy ostatnio uratowaliśmy ją pod Wiedniem. Bitwa Warszawska 
zakończyła się pełnym sukcesem, ale zanim przejdziemy do statystyk, to 
mam do Ciebie ogromną prośbę. Tak, do Ciebie. Bo tę bitwę nazywa się 
również „Cudem nad Wisłą” i jeśli ktoś tak przy Tobie powie, to poświęć mu 
2 minuty na wybicie mu tego z głowy. Bo to nie był żaden „cud”, wszystko 
było idealnie przygotowane, a to określenie było wymyślone przez ludzi, 
którzy chcieli umniejszyć rolę Polaków w uratowaniu Europy przed 
komunistyczną szarańczą. To nie „cud”, a postawa Polaków sprawiła, że 
wygraliśmy. OK, to teraz trochę statystyk, żeby jeszcze bardziej docenić nasz 
sukces. W trakcie tej bitwy zginęło 25 tysięcy Rosjan, a 66 tysięcy dostało się 
do polskiej niewoli. Poza tym Polacy zdobyli 231 dział i ponad 1000 
karabinów maszynowych. Nasze straty były nieporównywalnie mniejsze, ale 
gdyby ostateczna decyzja wojskowa należała do jakiegoś sztywniaka bez 
fantazji, a nie do Piłsudskiego, to Armia Czerwona pewnie rozjechałaby nas 
niemiłosiernie. Pamięć należy się każdemu z uczestników tych wydarzeń, ale 
Piłsudskiemu szczególnie, zresztą to nie tylko moja opinia, lord d' Abernon, 
brytyjski polityk i dyplomata, który na historii znał się jak mało kto, 
rozszerzając listę 15 najważniejszych bitew w historii świata, o bitwie 
warszawskiej napisał: „Zwycięstwo osiągnięte zostało przede wszystkim 
dzięki strategicznemu  geniuszowi jednego człowieka i _ dzięki 
przeprowadzeniu przez niego akcji tak niebezpiecznej, że wymagała nie tylko 
talentu, ale i bohaterstwa”. 18 marca 1921 roku bolszewicy pokornie 
podpisali układ pokojowy, który ustanowił nasze wschodnie granice. Plan 
marszałka powiódł się w pełni. 


Radość naczelnika ze zwycięstwa trochę została zmącona wiadomością 
o śmierci Maryśki, jego żony, ale tylko trochę, bo przecież wszyscy wiedzieli, 
że Józef od lat ma kochankę. Jak już wiemy, wcale się z tym nie krył, zresztą 
trudno by było, bo mieli już dwie córki. W każdym razie mogli wziąć ślub i 
był to dla niego niezły moment, żeby się ustatkować. W marcu 1921 ustalono 


konstytucję, po raz pierwszy od dawna zapanował faktyczny pokój, a 
Piłsudski i jego armia przestawali mieć tak duże znaczenie. Z innych 
ciekawostek: wybrano też prezydenta — Gabriela Narutowicza, ale chłopina 
nie porządził zbyt długo, bo po kilku dniach zastrzelił go przedstawiciel 
narodowców, którzy tym samym dość mocno zaznaczyli, że nie spodobał im 
się ten wybór. Skoro już przy zamachach jesteśmy, to na Józka też jeden 
przeprowadzono — we wrześniu 1921, we Lwowie. Strzelał do niego też 
reprezentant narodowców, tyle że ukraińskich. Na szczęście Józef wyszedł z 
tego zamieszania cały i zdrowy, za to jego kolega dostał kilka 
nieprzyjemnych postrzałów w dłoń i ramiona. 


Piłsudski może nawet i chciał się trochę wycofać z życia publicznego, 
odpocząć kapinkę, ale nie mógł znieść burdelu panującego w kraju. Nowy 
prezydent, nowi ludzie na stołkach, a wszystko tak chaotyczne, że mało kto 
wiedział, co się dzieje. Polska nie miała ani stabilnego rządu, ani gospodarki i 
to była kwestia czasu, jak na naszym kraju po kilku chwilach niepodległości 
położyłyby łapy inne kraje. Na szczęście ubiegł ich Józef Piłsudski. Oburzony 
tym, co się dzieje, w 1925 roku wypowiedział pewnie pod wąsem (swoją 
drogą niezwykle bujnym) słowa w stylu: „Nie o taką Polskę walczyłem!”, i 
znowu postanowił wziąć sprawy w swoje ręce. W maju kolejnego roku (czyli 
1926) zebrał wszystkie wojska, które były mu nadal wierne i z taką ekipą 
ruszył na Warszawę, żeby przejąć władzę. Liczył na to, że demonstracja siły i 
jego autorytet sprawią, że rządy zostaną mu podane na tacy. Kurna, nie 
wyszło. Wałki trwały 3 dni i zginęło prawie 400 osób. Pewnie cały plan by 
nie wypalił, bo do Warszawy skierowano wojsko z innych miejsc, które miało 
za zadanie skopać dupsko Piłsudskiemu i jego buntownikom. Na szczęście 
kolejarze też mieli dość bałaganu w państwie i zadbali o to, żeby pociągi z 
wojskiem nie dotarły na miejsce. Józef został, praktycznie rzecz ujmując, 
dyktatorem. Przy czym do tego określenia już dawno, głównie dzięki takim 
chłopakom jak Hitler czy Stalin, przylgnęła negatywna łatka. Tymczasem 
jeśli dyktatorem, czyli człowiekiem z pełnią władzy, jest gość, który ma 
głowę na karku, to państwo funkcjonuje fantastycznie. Takim facetem był 
Piłsudski. Złapał całe to rozwydrzone towarzystwo za mordy, bo wszyscy już 
dość mieli tych partyjnych przepychanek. Tak opisał obrady sejmu: „Sala 
obrad była szynkiem. Gdy jeden mówi, piętnastu panów chodzi po sali, 
załatwiając jakieś prywatne interesiki, czterdziestu panów głośno między 
sobą rozmawia, pokazując mówcy plecy, stu panów opowiada sobie 
anegdotki”. Brzmi znajomo. Niestety. 


Kilku spryciarzy w sejmie pomyślało, że może zaspokoją głód władzy 
Józefa, robiąc z niego prezydenta. Tak też się stało, ale Piłsudski wyboru nie 
przyjął, bo doskonale wyczuł intrygę - będąc prezydentem miałby mniej 
władzy niż do tej pory, więc tylko wskazał swojego kandydata. Chwilę 


później nasz bohater został premierem i toczył bezwzględną walkę z 
opozycją. 1 to naprawdę bezwzględną, bo kiedy posłowie nie mogli się 
dogadać, to Józef rozwiązał parlament w przysłowiowy piździec, a 
najbardziej krzykliwych opozycjonistów wpakował do twierdzy w Brześciu, 
gdzie jego ludzie spuszczali im codziennie srogi łomot. Ci posłowie nie byli 
bez winy, bo robili, co się tylko dało, żeby postawić na swoim, kompletnie za 
nic mając dobro kraju. Można to nazwać różnie, ale dla Józefa był to 
zwyczajny zamach, o co zresztą zostali oskarżeni i skazani przez sąd na kilka 
lat więzienia. Brutalnie postąpił? Nie, postąpił zdecydowanie, czyli tak, jak 
trzeba było w tej sytuacji. Gdyby burdel potrwał jeszcze kilka miesięcy, to — 
podkręcony przez kryzys gospodarczy, który zawitał wtedy do nas z USA — 
najprawdopodobniej spowodowałby wojnę domową, od której swoimi 
działaniami uratował nas Piłsudski. 


Piłsudski, kiedy już pokazał posłom, gdzie ich miejsce, skupił się na 
polityce zagranicznej. W 1932 roku dogadał się ze Związkiem Radzieckim, 
który nadal bał się go po łomocie pod Warszawą. Podpisano pakt o nieagresji, 
a dwa lata później, po dojściu Hitlera do władzy, podpisał z nim układ o 
niestosowaniu przemocy. Od początku jednak poznał się na tym niskim 
knypku z wąsikiem. Podobno swoim współpracownikom mówił, że cały ten 
traktat „może trwać jeszcze 4 lata”. Pomylił się tylko o rok. Krążą słuchy, że 
Piłsudski rozpatrywał też prewencyjne, czyli takie „profilaktyczne” uderzenie 
na Niemców, żeby rozbić ich, zanim urosną w siłę. Nie wiadomo, ile w tym 
prawdy, ale jeśli tak by się stało, to historia Świata mogłaby potoczyć się 
zupełnie inaczej. Niestety nie zdążył. 


Jeszcze w 1928 roku Józef miał atak apopleksji. Od tamtej pory miał 
niedowład ręki, ale przede wszystkim miewał ataki agresji i utraty 
świadomości. Nawet bez tego był gościem z trudnym charakterem, a nowe 
przypadłości wcałe nie pomagały. Poza tym prowadził jeszcze bardziej 
niezdrowy styl życia — sypiał po kilka godzin na dobę, a najbardziej cierpiał 
psychiczne. To akurat jest uzasadnione, bo nie mógł znieść faktu, że pomimo 
tego, ile zrobił dla kraju, nadal były osoby, które uważały go za zdrajcę. Tak 
jest, hejterzy wykańczali go psychicznie. Stanem zdrowia marszałka zaczęto 
się martwić, kiedy zasłabł podczas uroczystości z okazji rocznicy odzyskania 
niepodległości w 1934 roku. Wezwano z Wiednia jednego z najlepszych 
lekarzy, który po przybyciu wiosną 1935 roku stwierdził, że Józef ma raka 
wątroby, a co gorsza — nie jest mu w stanie pomóc. Ocenił, że Piłsudskiemu 
zostało kilka tygodni życia i niestety nie pomylił się — nasz bohater zmarł 12 
maja 1935 roku, dokładnie w dziewiątą rocznicę zamachu majowego lub, jak 
kto woli, przejęcia władzy w Polsce z rąk bandy nieudaczników. Zaraz po 
śmierci lekarze wykonali ostatnią wolę Józefa — wyjęli jego serce, by złożyć 
je w grobie jego ukochanej matki, po której, jak pamiętamy, odziedziczył 


charakter. Wyjęto także mózg, aby przekazać go uniwersytetowi w Wilnie do 
badań. Resztę ciała naszego bohatera przewieziono pociągiem do Krakowa. 
Józefa pochowano na Wawelu, niedaleko Słowackiego, którego poezję tak 
lubił, i między królami, którym był równy. 


Był jeszcze jeden Józef P., o którym warto coś wiedzieć. Kto taki? 
Poszukaj i przekonaj się, o kim mowa! 





https:/www.youtube.com/user/HistoriaBezCenzuryMB 





Indeks tematyczny 
Rozważny i romantyczny 


Brzydkie baby (Rozdz. 3, Rozdz. 4, Rozdz. 6, Rozdz. 9) 

Bajzel w Sejmie (Rozdz. 7, Rozdz. 9, Rozdz. 10) 

Ciekawe rzeczy (Całość) 

Co można było kupić za?... (przeliczniki) (Rozdz. 5, Rozdz. 9, Rozdz. 10) 
Dobrzy Niemcy (Rozdz. 1) 

Działania marketingowe władców (Rozdz. 1, Rozdz. 3) 

Dziwna korespondencja (Rozdz. 7) 

Ekshibicjonim (Rozdz. 4, Rozdz. 10) 

Elekcja króla (Rozdz. 6, Rozdz. 9) 

Gospodarka, głupcze! (Rozdz. 3, Rozdz. 5, Rozdz. 6) 

Higiena (Rozdz. 4, Rozdz. 7, Rozdz. 9) 

Hobby (Rozdz. 3, Rozdz. 4, Rozdz. 7, Rozdz. 9, Rozdz. 10) 

Husaria (Rozdz. 7) 

Jak dawniej planowano rodzinę? (Rozdz. 1, Rozdz. 3, Rozdz. 4, Rozdz. 5) 
Jak dowodzić w bitwie? (Rozdz. 1, Rozdz. 4, Rozdz. 6, Rozdz. 7) 

Jak nie dowodzić w bitwie? (Rozdz. 1) 


Jak spuszczaliśmy łomot? (Rozdz. 1, Rozdz. 4, Rozdz. 5, Rozdz. 6, Rozdz. 7, 
Rozdz. 10) 


Jak spuszczano nam łomot? (Rozdz. 5, Rozdz. 7) 

Jak zarobić, ale nie narobić? (Rozdz. 9, Rozdz. 10) 

Jazda za granicę bez tłumacza (Rozdz. 1, Rozdz. 7) 

Koronacje królewskie (Rozdz. 1, Rozdz. 3, Rozdz. 4, Rozdz. 5) 
Korupcja (Rozdz. 9) 

Kulinarne fanaberie (108, 144) 

Kupczenie koroną i urzędami (Rozdz. 5, Rozdz. 6, Rozdz. 9) 
Legendy (Rozdz. 1, Rozdz. 2, Rozdz. 3, Rozdz. 4, Rozdz. 7) 
Ładne baby (Rozdz. 3, Rozdz. 4, Rozdz. 7, Rozdz. 8, Rozdz. 9, Rozdz. 10) 
Miłość do wina (Rozdz. 6) 

Mistrzowie partyzantki (Rozdz. 1, Rozdz. 2) 


Nauka to potęgi klucz (Rozdz. 3, Rozdz. 6, Rozdz. 7, Rozdz. 8) 

Nie wkurzaj polskiego władcy (Rozdz. 1, Rozdz. 2, Rozdz. 3, Rozdz. 6) 
Plamy na honorze (Rozdz. 2, Rozdz. 3) 

Podkładanie świń (Rozdz. 2, Rozdz. 8) 

Pogrzeby (Rozdz. 4, Rozdz. 10) 

Polak Węgier dwa bratanka (Rozdz. 2, Rozdz. 3, Rozdz. 5) 

Polscy piraci (Rozdz. 5) 

Porwania (Rozdz. 9) 


Pozdrowienia do więzienia (Rozdz. 1, Rozdz. 2, Rozdz. 4, Rozdz. 6, Rozdz. 
9, Rozdz. 10) 


Prohibicja i abstynencja (Rozdz. 4, Rozdz. 5, Rozdz. 7, Rozdz. 9) 
Przesądy (Rozdz. 4) 
Przepowiednie (Rozdz. 9) 


Przyczyny śmierci (Rozdz. 2, Rozdz. 3, Rozdz. 4, Rozdz. 7, Rozdz. 8, Rozdz. 
10) 


Sekcje zwłok (Rozdz. 2, Rozdz. 3) 

Seksskandale (Rozdz. 1, Rozdz. 3, Rozdz. 6, Rozdz. 9) 
Silna ręka ojca (Iwan Groźny) (Rozdz. 6) 

Sposoby na spędzanie wolnego czasu (Rozdz. 5) 


Stosunki z rodzeństwem (braci się nie traci, chyba że się ich zabije samemu) 
(23, Rozdz. 2, Rozdz. 4, Rozdz. 5, Rozdz. 7, Rozdz. 10) 


Swój chłop (Rozdz. 3) 
Szaleńcy (Rozdz. 6) 


Szczęśliwe pożycie (niekoniecznie małżeńskie) (Rozdz. 4, Rozdz. 5, Rozdz. 
7, Rozdz. 10) 


Szybkie numerki (Rozdz. 3, Rozdz. 8, Rozdz. 9) 

Śluby po królewsku (Rozdz. 1, Rozdz. 3, Rozdz. 6, Rozdz. 7, Rozdz. 8) 
Śpiochy (Rozdz. 4, Rozdz. 5, Rozdz. 7) 

Tatarskie tortury (Rozdz. 7) 

Trollowanie (Rozdz. 2, Rozdz. 5, Rozdz. 6) 


Walenie w gaz (Rozdz. 1, Rozdz. 3, Rozdz. 8, Rozdz. 9) 
Ważne bitwy (Rozdz. 2, Rozdz. 4, Rozdz. 5, Rozdz. 7, Rozdz. 10) 
Wielkie imprezy (Rozdz. 1, Rozdz. 3, LRozdz. 4) 


Wychowanie dziecka (Rozdz. 1, Rozdz. 2, Rozdz. 3, Rozdz. 4, Rozdz. 6, 
Rozdz. 7, Rozdz. 8, Rozdz. 9, Rozdz. 10) 


Wyścigi i walki o koronę (119-120,208-211,214-215) 
Za hajs Polski baluj, papieżu! (Rozdz. 2, Rozdz. 3) 
Zamachy (Rozdz. 1, Rozdz. 5, Rozdz. 10) 

Zasady BHP (Rozdz. 2) 

Zdrajcy bez honoru (Rozdz. 1, Rozdz. 2, Rozdz. 7) 
Złote dziecko (Rozdz. 2) 

Zwiedzanie świata (Rozdz. 1, Rozdz. 4, Rozdz. 6, Rozdz. 7, Rozdz. 8) 
Zwierzaki (Rozdz. 7) 

Źli Niemcy (Rozdz. 1, Rozdz. 2) 

Źli Ruscy (Rozdz. 7, Rozdz. 8, Rozdz. 9) 
Żartownisie (Rozdz. 3, Rozdz. 8) 


Indeks nazwisk 
Spis ważnych 
(i tych mniej istotnych) 
postaci występujących w książce 
(poza bohaterami rozdziałów) 


Adalbert (Wojciech) — celebryta polskiego Średniowiecza; gość, który 
Polakom przysłużył się bardziej po Śmierci niż za życia (Rozdz. 1). 


Adam Kazimierz Czartoryski — ostatni szanowany przez zaborców polski 
polityk (Rozdz. 9). 

Adelajda — żona Kazimierza Wielkiego; według Długosza strasznie brzydka 
(Rozdz. 3). 


Adolf Hitler — oj dobra, przecież wiesz, kim był Adolf Hitler (Rozdz. 6, 
Rozdz. 10). 


Albrecht II Habsburg — dziadek królów, ojciec Elżbiety Rakuszanki; dzięki 
jego rodzinnym koneksjom Jagiellonowie mogli wkręcić się na 
europejskie trony (Rozdz. 5). 


Aldona — odpowiednik dzisiejszego dresa w autobusie, który słucha muzyki 
bez słuchawek, a poza tym żona Kazimierza Wielkiego. Po ślubie zmieniła 
imię na Anna (Rozdz. 4). 


Aleksander Jagiellończyk — syn Kazimierza Jagiellończyka; za jego rządów 
nie wydarzyło się nic nowego poza konstytucją „Nic Nowego” (Rozdz. 5). 


Aleksander II — car Rosji, na którego powiódł się zamach (Rozdz. 10). 
Aleksander III — car Rosji, na którego nie powiódł się zamach (Rozdz. 10). 


Aleksandra Piłsudska (z domu Szczerbińska) — druga żona Józefa 
Piłsudskiego, jednak najpierw była jego kochanką (Rozdz. 10). 


Andrzej Bobola — polski duchowny; zabili go Tatarzy i nie była to bezbolesna 
śmierć (Rozdz. 7). 


Anna Habsburżanka — jedna z narzeczonych Kazimierza Wielkiego (Rozdz. 
3). 

Anna Cosel — kochanka Augusta II, która owinęła go wokół palca, ale od 
czego się ma kolegów... (Rozdz. 8 

Anna Cylejska — druga żona Jagiełły, nie dość, że brzydka, to jeszcze mówiła 
po niemiecku. Nic dziwnego, że Władek jej nie lubił (Rozdz. 4). 

Anna Jagiellonka — między innymi siostra Zygmunta Augusta i dwóch 


fajnych lasek (Katarzyny i Zofii Jagiellonek), sama była brzydka i nudna. 
Dziewictwo straciła w wieku 53 lat (Rozdz. 6). 


Bekiesz — konkurent Batorego w castingu na posadę wojewody Siedmiogrodu 
(Rozdz. 6). 


Bela II Ślepy — przeciwnik Borysa w walce o węgierski tron, miał 


zaskakująco duże znajomości (Rozdz. 2). 


Benedykt — pomniejszy celebryta czasów Chrobrego; misjonarz i męczennik 
(Rozdz. 1). 


Bernard Billung — dobry Niemiec, który pomógł Chrobremu (Rozdz. 1). 


Bezprym — koleś, który narobił w Polsce nie lada burdelu: wyjątkowo 
brutalny, na szczęście rządził bardzo krótko (Rozdz. 1). 


Bohdan Chmielnicki — przywódca powstania; na Ukrainie bohater, u nas 
niekoniecznie (Rozdz. 7). 


Bolesław III Rudy — sam fakt, że był rudy, powinien tu wystarczyć (Rozdz. 
1). 

Bolko IV — straszak polskiej szlachty na Kazimierza Jagiellończyka; mógł 
myśleć, że zostanie władcą, ale mu się tylko wydawało (Rozdz. 5). 


Borys Kolomanowic — miał być czarnym koniem Bolesława w wyścigu o 
węgierski tron, a okazał się osłem (Rozdz. 2). 


Bronisław Piłsudski — brat Piłsudskiego, spędził noc z bratem Lenina, ale w 
osobnych łóżkach (oby...) (Rozdz. 10). 


Cudka — dawała Kazimierzowi (Rozdz. 3). 


Dobrawa — żona Mieszka I, która była tak dobra w łóżku, że aż przekonała go 
do chrześcijaństwa, chociaż on też nie uważał tego za głupi pomysł 
(Rozdz. 1). 


Dona Lora — organizowała schadzki Augusta II Mocnego i margrabiny de 
Mazner (Rozdz. 8). 


Elżbieta Granowska — drugi z rzędu małżeński niewypał Jagiełły (Rozdz. 4). 


Elżbieta Łokietkówna — siostra Kazimierza Wielkiego, która w wolnych 
chwilach podsyłała mu dziewczynki (Rozdz. 3). 


Elżbieta Rakuszanka — matka królów; mało która matka w historii miała tyle 
znanych i wpływowych dzieci (Rozdz. 5). 


Emnilda — matka Mieszka II, która w pewnym momencie zaczęła mieć sporo 
z synem wspólnego (np. oboje nie mieli jaj) (Rozdz. 1). 

Ernest Habsburg — dwa razy miał szansę zgarnąć polską koronę, ale mu się 
nie udało. Pierdoła (Rozdz. 6). 

Esterka — najsłynniejsza średniowieczna Żydówka, dzięki której łóżkowym 
umiejętnościom Żydzi mieli duże przywileje u Kazimierza. Chyba że nie 
istniała, bo tak też może być (Rozdz. 3). 


Felicjan Zach — pechowiec; nie dość, że wydymano mu córkę, wsadzono mu 
sztylet w plecy, to jeszcze zamordowano mu część rodziny (Rozdz. 3). 


Fryderyk II Wielki — gość, pod którego rządami Prusy urosły do ogromnej 
potęgi (Rozdz. 9). 


Gabriel Narutowicz — pierwszy prezydent Polski, ale nie na długo (Rozdz. 
10). 


Gall Anonim — cholernie ważny kronikarz, ale niewiele o nim wiemy, bo się 
nie podpisał na końcu (Rozdz. 2). 


Michaił Tuchaczewski — generał, szef rosyjskich wojsk, które dostały od nas 
łomot pod Warszawą w 1920 (Rozdz. 10). 


Henryk II — następca Ottona III, nieostatni w historii zwolennik wyższości 
Niemiec nad resztą świata (Rozdz. 1). 


Henryk V — pod Głogowem zachował się jak ostatnia łajza, poza tym przed 
nim było czterech innych Henryków (Rozdz. 2), 


Henryk Walezy — francuska pierdoła, lubił podpalać kobietom włosy łonowe 
(Rozdz. 6, Rozdz. 8). 


Henryk ze Schweinfurtu — dobry Niemiec, który pomógł Chrobremu (Rozdz. 
1). 


Iwan IV Groźny — wściekły, ruski wariat; zabił syna, bo go zdenerwował 
(Rozdz. 6). 


Jadwiga — król Polski, żona Władysława Jagiełły: miała na niego taki wpływ, 
że z wielkiego litewskiego niedźwiedzia potrafiła zrobić potulnego 
baranka (Rozdz. 3, Rozdz. 4). 


Jadwiga Bolesławówna — matka Kazimierza Wielkiego, równie nudna jak 
mąż (Rozdz. 3). 


Jakub Sobieski — syn Jana III Sobieskiego (Rozdz. 7). 


Jan — pomniejszy celebryta czasów Chrobrego, misjonarz i męczennik 
(Rozdz. 1). 


Jan Chryzostom Pasek — napisał Pamiętniki, jak wiele osób w tym okresie, ale 
jego są najbardziej znane (Rozdz. 7). 


Jan Długosz — hipokryta, nielojalny buc, ale ważny kronikarz (Rozdz. 2, 
Rozdz. 3, Rozdz. 4). 


Jan Heweliusz — astronom, którego sponsorem był Sobieski (Rozdz. 7). 


Jan III Waza — ojciec Zygmunta. Waza w Polsce miałby na nazwisko Snopek 


albo (co bardziej prawdopodobne) też Waza (Rozdz. 6). 


Jan Kazimierz — król Polski w czasie potopu szwedzkiego i paru innych 
wojen (Rozdz. 7). 


Jan Luksemburski — chyba najfajniejszy władca Czech, a na pewno 
najśmieszniejszy (Rozdz. 3). 


Jan Olbracht — syn Jagiellończyka, przywódca pechowej wyprawy na 
Mołdawię, podczas której wyrżnięto wielu bogoli (Rozdz. 5). 


Jan Sobiepan Zamoyski — pierwszy mąż Marii Kazimiery, straszny pijak 
(Rozdz. 7). 


Jan XXII — papież; korespondował z matką Kazimierza Wielkiego, bo lubił 
pieniądze (Rozdz. 3). 


Jan Zamoyski — był tak bogaty, że od zera wybudował sobie miasto, a poza 
tym doskonały doradca Batorego (Rozdz. 6). 


Jan II Zygmunt — król Węgier, wpędził Stefana Batorego w nie lada tarapaty; 
a konkretnie ułatwił mu pójście na 2 lata do austriackiego więzienia 
(Rozdz. 6). 


Janko z Czarnkowa — kronikarz, może nie tak popularny jak Długosz i Gall 
Anonim, ale też ważny (Rozdz. 3). 


Jarosław Mądry — władca Rusi; całkiem mądry gość, jak wskazuje ksywa 
(Rozdz. 1). 


Jarosław Świętopełkowicz — żywy (a raczej martwy) przykład na to, że trzeba 
przestrzegać zasad BHP podczas oblężenia (Rozdz. 2). 


Jeremi Wiśniowiecki — legendarny polski dowódca, z syna nie byłby dumny 
(Rozdz. 7). 


Józef Potocki — porywał dzieci, a poza tym średnio znacząca postać (Rozdz. 
9). 


Józef Stalin — raz w swoim życiu, nieświadomie, pomógł Polakom... potem 
było już tylko gorzej (Rozdz. 10). 


Judyta — matka Bolesława Krzywoustego (Rozdz. 2). 
Juliusz Słowacki — wielkim poetą był (Rozdz. 10). 


Jutta — jedna z narzeczonych Kazimierza Wielkiego; to nie od jej imienia ma 
nazwę jeden ze stanów w USA (Rozdz. 3). 


Kara Mustafa — dostał łomot od Sobieskiego, za karę musiał się powiesić 
(Rozdz. 7). 


Karol IV — syn Jana Luksemburskiego, kolega Kazimierza Wielkiego (Rozdz. 
3). 


Karol I Robert — szwagier Kazimierza Wielkiego; kiedy groziło mu 
niebezpieczeństwo, chował się pod stołem (Rozdz. 3). 


Karol XII — szwedzki władca, nie on pierwszy i nie ostatni przeliczył się na 
wojnie z Rosją (Rozdz. 8). 


Katarzyna II — rosyjska caryca, świetna w łóżku, o czym przekonały się 
dziesiątki facetów - w tym Stanisław August „Ciota” Poniatowski (Rozdz. 
9). 

Kiejstut — stryj Jagiełły, którego Władek profilaktycznie uwięził i zabił 
(Rozdz. 4). 


Klara Zach — pechowa dziewczyna; nie dość, że ją wydymano, to jeszcze 
prawdopodobnie przez to zginęła duża część jej rodziny (Rozdz. 3). 


Krystyna Eberhardyna — pierwsza żona Augusta II i matka Augusta III 
(Rozdz. 8). 


Krzysztof Batory — brat Stefana, posłusznie wykonujący jego polecenia 
(Rozdz. 6). 


Książę Conti (Franciszek Ludwik) — przegrał wyścig o polską koronę, ale w 
sumie się nie starał (Rozdz. 8). 


Leopold I — cesarz, który spanikował, gdy zobaczył, ilu Turków jedzie mu na 
Wiedeń (Rozdz. 7). 


Ludwik XIV — absolutnie francuski władca (Rozdz. 7, Rozdz. 8). 


Marcin Baryczka — ksiądz, który postanowił pouczyć Kazimierza o 
moralności. Nie przeżył (Rozdz. 3). 


Marek Sobieski — brat Jana III Sobieskiego, z którym zwiedził wiele krajów a 
w jednym go zabili (Rozdz. 7). 
Margrabina de Manzer — hiszpańska kochanka Augusta II (Rozdz. 8). 


Maria Kazimiera — żona Jana III Sobieskiego, podobno pionierka seksu 
oralnego w Polsce (Rozdz. 7). 


Maria Piłsudska (Juszkiewiczowa, Piękna Pani) - pierwsza żona Józefa 
Piłsudskiego, w kwestii urody dokładne przeciwieństwo Anny Jagiellonki 
(Rozdz. 10). 


Michał Czartoryski — liczył na to, że Stanisław August „Ciota” Poniatowski 
nie zalegalizuje rozbiorów. Przeliczył się (Rozdz. 9). 


Michał Korybut Wiśniowiecki — rządził Polską bardzo krótko. Na szczęście. 
Proszę nie wierzyć w plotkę, że zadławił się ogórkiem i umaił. Faktycznie 
umarł, ale nie od tego (Rozdz. 7). 


Mieszko — syn Bolesława Śmiałego; został otruty, aby zrobić miejsce 
Bolesławowi Krzywoustemu (Rozdz. 2). 


Mieszko I — pierwszy władca Polski, ale nie król; o nim wam mogli w szkole 
powiedzieć, bo przyjął chrzest (Rozdz. 1, Rozdz. 2). 


Mieszko II — nie miał jaj, ale poza tym dobry władca (Rozdz. 1). 


Napoleon — koleś, który podbił pół Europy, zaskakująco odważny jak na 
Francuza (Rozdz. 6). 


Oda Dytrykówna — nie do radości, bo była drugą, chrześcijańską żoną 
Mieszka I (Rozdz. 1). 


Odylen — to taka Świnia. A nie, to odyniec... w takim razie Odylen to jeden z 
pierwszych znanych z imienia Polaków, którzy nie byli z rodu książęcego 
(Rozdz. 1). 


Otton III — średniowieczny entuzjasta; chciał zbudować wielkie imperium, ale 
go otruli (Rozdz. 1). 


Paweł I — syn Katarzyny II, car Rosji; nie lubił matki, ale za Polakami też nie 
przepadał (Rozdz. 9). 


Piotr I — jeden z najbardziej ogarniętych rosyjskich władców; nie bał się 
postępu, brzytwy i Polaków (Rozdz. 8) 


Przedsława — siostra Jarosława Mądrego; miała sporego pecha, bo w sumie 
nic złego nie zrobiła, a ją zgwałcili (Rozdz. 1). 


Przybywój — obok Odylena to jeden z pierwszych znanych z imienia 
Polaków, którzy nie pochodzili z książęcego rodu (Rozdz. 1). 


Rygdag — nikt go nie zna — mało istotna postać, tym bardziej, że jego córka 
była żoną Chrobrego tylko przez 2 lata (Rozdz. 1). 


Samuel Zborowski — aktor... a nie, to Wiktor, natomiast Samuel był 
przywódcą opozycji za czasów Batorego. Dopóki go nie zabito (Rozdz. 6). 


Selim II — turecki żartowniś; lubił wysyłać listy i grozić wojną (Rozdz. 6). 


Sieciech — szara eminencja za czasów Władysława Hermana; tak naprawdę to 
on rządził krajem (48-49). 


Stanisław Leszczyński — przysłowiowy Las”, przeciwnik „Sasa” w wojnie 
domowej (Rozdz. 8, Rozdz. 9). 


Stanisław Żółkiewski — hetman, jeden z naszych najlepszych dowódców; 
pradziadek Sobieskiego (Rozdz. 7). 


Stefan Batory — ojciec Stefana Batorego, miał tak samo na imię i nazwisko, 
co jest na swój sposób zabawne (Rozdz. 6). 


Stefan II — król Węgier (Rozdz. 2). 
Stefan Żeromski — widział Piłsudskiego w majtkach (Rozdz. 10). 


Świętopełk — zięć (dymał córkę) Bolesława Chrobrego; nie umiał sam 
utrzymać tronu i wołał teścia na pomoc (Rozdz. 1). 


Świętosława — siostra Bolesława Chrobrego, królowa połowy Skandynawii i 
prawdopodobnie pierwsza Polka w Anglii (Rozdz. 1). 


Tadeusz Kościuszko — bohater nie tylko Polski, ale zasłużył się też dla 
Stanów Zjednoczonych (Rozdz. 9). 


Tadeusz Rozwadowski — członek sztabu Piłsudskiego; dobry dowódca, 
współautor planu uderzenia znad Wieprza w 1920 roku (Rozdz. 10). 


Thietmar — taki niemiecki Gall Anonim (kronikarz) (Rozdz. 1). 


Walterd — arcybiskup; niby zwolennik Henryka II, ale jeszcze większy 
dobrych imprez i prezentów od Polaków (Rozdz. 1). 


Wilhelm Habsburg — narzeczony Jadwigi, oświadczyn nie pamiętał, bo byt 
wtedy niemowlęciem (Rozdz. 4). 


Wincenty z Szamotuł — przekupny konfident (Rozdz. 3). 


Witold — co prawda Jagiełło zabił mu ojca, ale potem panowie chętnie 
współpracowali (Rozdz. 4). 


Władysław II Jagiellończyk — syn Jagiellończyka, król Czech i Węgier, 
powiedzmy sobie, że mieli lepszych w historii (na Węgrzech tzw. rex bene 
- król „dobrze”) (Rozdz. 5). 


Władysław Herman — ojciec Bolesława Krzywoustego oraz Zbigniewa; nie 
lubił rządzić — miał od tego Sieciecha (Rozdz. 2). 


Władysław 1 Łokietek — mały-wielki, ale też nudny władca, ojciec 
Kazimierza Wielkiego (Rozdz. 3). 


Władysław Mazurkiewicz — współpracownik Józefa Piłsudskiego, który 
wyciągnął go z więzienia (Rozdz. 10), 


Władysław III Warneńczyk — do ostatnich dni nie wiedział, że będzie miał 
taki pseudonim; król Polski (Rozdz. 5). 


Włodzimierz Monomach — wrogi Krzywoustemu książę Kijowa, co było dla 


Bolesława dość kijowe (Rozdz. 2). 


Zawisza Czarny — najsłynniejszy polski rycerz, organizator niezapomnianych 
baletów, zwycięzca turniejów, w ogóle supergość (Rozdz. 4). 

Zbigniew — zazdrośnik, brat Bolesława Krzywoustego; dużo czasu spędził w 
klasztorze, z czego nie był zadowolony (Rozdz. 2). 


Zbigniew Oleśnicki — biskup; ważny polityk, przeciwnik Kazimierza 
Jagiellończyka, taki średniowieczny Tadeusz Rydzyk (Rozdz. 5). 


Zofia Holszańska — czwarta żona Jagiełły, młodsza od niego o pół wieku 
(106, 117). 


Zygmunt I Stary — syn Kazimierza Jagiellończyka, mało się o nim mówi i 
rzadko widuje, bo jest na banknocie 200 zł (Rozdz. 5). 


Zygmunt Luksemburski — facet pracujący, nie bał się żadnej roboty — był 
królem Czech, Węgier i cesarzem. Naraz (Rozdz. 5). 


Żelisław — dostał rękę ze złota, ale śmieszniej by było, gdyby dostał z żeliwa 
(Rozdz. 2). 
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